
rzyjacielskie spotkanie
Leonida Breżniewa z Edwardem Gierkiem

MOSKWA (PAP). 3 sierpnia na Krymie sekretarz generalny
KC KPZB, przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR — Leonid Breżniew — spotkał się z I sekretarzem KC
PZPR — Edwardem Gierkiem, który przebywa na odpoczyn­
ku w Związku Radzieckim.

Dokonano wymiany informacji o problemach, nad któryęh
rozwiązaniem pracują obecnie obie bratnie partie.

Leonid Breżniew i Edward
Gierek wyrazili zadowolenie z

ożywionych stosunków istnieją
cvch między organizacjami par­
tyjnymi KPZR i PZPR, z po-
piyślnego. rozwoju współpracy
gespodarczej, naukowo-technicz­
nej i kulturalnej między Związ­
kiem Radzieckim i Polską. Pod­
kreślono doniosłe znaczenie lo­
tu międzynarodowej załogi, skła­
dającej się z kosmonautów ra­

dzieckiego i polskiego. Lot ten

jest wyrazem owocnego współ­
działania bratnich narodów w

tak doniosłej sprawie, jaką jest
opanowanie przestrzeni kosmicz­
nej.

Po rozpatrzeniu wyników rea­
lizacji porozumień osiągniętych
podczas spotkań na Krymie w

1977 r„ a także w Moskwie w

kwietniu ’br., Leonid Breżniew i
Edward Gierek podkreślili ko-1

Inieczność przyspieszenia opraco­
wania i realizacji długotermi­
nowego programu specjalizacji
i kooperacji produkcji między
ZSRR i PRL. Potwierdzono rów­
nież zdecydowaną wolę intensy­
wnego przyczyniania się do rea­
lizacji długoterminowych, kie­
runkowych programów wielo­
stronnej współpracy gospodar­
czej.

W toku wymiany poglądów na

aktualne problemy sytuacji mię­
dzynarodowej uczestnicy spotka­
nia potępili podejmowane przez
administrację USA próby wyko­
rzystywania handlu jako narzę­
dzia presji i szantażu wobec kra­
jów socjalistycznych. Tego ro­
dzaju metody, 'naturalnie, ni­
czego nie dadzą ich inicjatorom,
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Port rybacki Mak, stolica Makdiwów, państwa na wyspach, rts Oceanie Indyjskim.
CAF — Staszyszyn
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Henryk Jabłoński

w województwie płockim
PŁOCK (PAP). Członek Biura

Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński przebywał 3 bm.
w woj. płockim, zapoznając się
z głównymi problemami społe­
cznego i gospodarczego rozwoju
tego regionu, przebiegiem prac
żniwnych. Zwiedził on także
zakłady przemysłowe i ośrodki

pracujące dla potrzeb rolnictwa.
Swoją wizytę w woj płockim

Henryk Jabłoński rozpoczął od

spotkania z kierownictwem par­
tyjnym i administracyjnym
Kutna, miasta odznaczonego Or­
derem Sztandaru I klasy.

Następnie przewodniczący Ra­
dy Państwa w towarzystwie I
sekretarza KW PZPR Kazimie­
rza Janiaka oraz wojewody Ka­
rola Gawłowskiego zwiedził za­
kłady metalurgiczne — jedną z

najnowocześniejszych w Euro­
pie, w pełni zautomatyzowaną
odlewnię żeliwa szarego i sfe-
roidalnego, ma ona dostarczyć
w tym roku 38 tysięcy ton wy­
robów, przeznaczonych główni*
dla przemysłu maszyn rolni­
czych i ciągników oraz na eks­
port. Odbiorcami są m. in. za­
kłady „Ursus” i Płocka Fabryka
Maszyn Rolniczych.

H. Jabłoński zapoznał się z

działalnością zakładowego oś­
rodka techniki-' obliczeniowej,
pracującego nie tylko dla po­
trzeb odlewni ale także zjedno­
czenia, zwiedził wydziały pro­
dukcyjne, charakteryzujące się
wysokim stopniem mechanizacji
i automatyzacji. W rozmowie z.

pracownikami przewodniczący
Rady Państwa interesował się
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

proletariusze wszystkich KRAJÓW ŁĄCZCIE SIEI

DZIENNIK
POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ
PARTII
ROBOTNICZEJ

Kazimierz Barcikowski na obozie studentów w Taroobrzegn

Młodzież z AGH i AM przeprowadza
badania dla „Siarkopolu”

Południowa
KRAKÓW B NOWY SĄCZ B TARNÓW
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Pąnującę w całym kraju upały stwarzają stan zagrożenia po­
żarowego. Szczególnie łatwo powstają pożary w lasach, a przy­
czyną zawsze niemal jest nieostrożność turystów czy zbieraczy
jagód lub grzybów’. Na przykład w Puszczy Bolesławickiej
k. Szprotawy, na granicy województw: zielonogórskiego i jele­
niogórskiego w ostatnich dniach już kilkakrotnie wybuchły po­
żary. Akcję ratunkową utrudniał silny wiatr, który rozprze­
strzeniał ogień. Apelujemy o ostrożność do wszystkich osób

szukających cienia w naszych lasach — pamiętajcie, drzewa

płoną szybko, ale nowe wyrosną dopiero po latach. N/z: gasze­
nie pożaru w Puszczy Bolesławickiej. CAF — Wołoszczuk

Deszcz utrudnia

pracę rolników
(Inf. wł.) Wczorajszy deszcz

pokrzyżował nieco plany rolni­
ków i w niektórych rejonach
nabierające rozmachu' żniwa zo­
stały zahamowane. Należy jed­
nak stwierdzić, że w początko­
wym okresie prace przebiegały
sprawnie i oprócz koszenia zbóż

rolnicy kończyli też kosić, a na­
wet zbierać drugi pokos siana.

Ostatnio odwiedziliśmy kilka
gmin w woj. miejskim krakows­
kim: Wawrzeńczyce, Proszowi­
ce, Kocmyrzów a. także Pcim.
W Wewrzeńczycach sklepy są
dobrze zaopatrzone w wody mi­
neralne, konserwy warzywno-
mięsne, pieczywo, a godziny o-

twarcia zostały uzgodnione z

Władzami administracyjnymi.

Podobnie przygotowane do żniw
były sklepy w Proszowicach.
Na terenie działania GS wizyto­
waliśmy placówki m. in. w O-
strowie, Klimontowie, Proszo­
wicach. We wszystkich placów­
kach było pod dostatkiem wód

gazowanych, po kilka asorty­
mentów pieczywa, przetwory
mleczne, ryby wędzone, a także
kilka gatunków konserw. Po­
dobną sytuację zastaliśmy w

sklepach podległych Gminnej
Spółdzielni w Kocmyrzowie.

W Pcimiu, gdzie w okresie
lipca i sierpnia przebywa rćftv-
nież bardzo dużo turystów,
także zadbano o prawidłowe
funkcjonowanie handlu i gastro-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Pod protektoratem

przewodniczącego

Rady Państwa

Międzynarodowy
kongres

krystalografii
WARSZAWA (PAP). W

Warszawie otwarto wczoraj
obrady XI Międzynarodowe­
go Kongresu Krystalografii.
Kongres ten, nad którym
honorowy protektorat objął
przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński,
zbiera się w Polsce po raz

pierwszy. W czasie obrad,
które potrwają do 12 bm.,
naukowcy z kilkudziesięciu
krajów omówią osiągnięcia
w badaniach właściwości
kryształów różnorodnych
pierwiastków — m. in. ma-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

E. Babiucli przyjął
ambasadora Turcji

WARSZAWA (PAP). Zastępca
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Edward Babiuch przyjął
3 bm. na audiencji w Belwede­
rze ambasadora nadzwyczajnego
i pełnomocnego Republiki Tur­
cji Ilhana Tasara, który złożył
listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni by­
li: członek Rady Państwa Hen­
ryk Szafrański i kierownik mi­
nisterstwa spraw zagranicznych
Józef Czyrek.

Po wręczeniu listów amb.
Yasar został przyjęty przez za­
stępcę przewodniczącego Rady
państwa na audiencji prywat­
nej.

(Inf. wł.). Zbliża aię półmetek studenckiej akcji „Lato 78”.
W wielu miejscowościach makroregionu południowo-wschod­
niego pracują studenci krakowskich wyższych uczelni. Po
raz czwarty w ogóle a po raz pierwszy w Tarnobrzegu stu­
denci AGH, zorganizowali akcję letnią. Jak się ollazuje,
wybór był niezwykle trafny.

Województwo tarnobrzeskie,
to bowiem doskonały poligon dla
studentów wszystkich wydzia­
łów tej uczelni. Aktualnie na

obozie przebywa 300 studentów.
Wśród nich członkowie 5 kół

naukowych realizują tematy
uzgodnione z KiZPS „Siarkopol”.
Inni, zorganizowani są w waka­

cyjne hufc* pracy. Obecność
studentów w Tarnobrzegu za­
znacza się nie tylko pracą, po­
myślano bowiem o zaprezento­
waniu społeczeństwu tego miasta
dorobku kulturalnego środowis­
ka. I tak, w przeciągu trzech

tygodni wystąpiło tu szereg zes­

połów studenckich, kabaretów,
teatrów z całej Polski.

Wczoraj gościem studentów
AGH był zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz
KK PZPR Kazimierz Barcikow-
ski. Podczas spotkania mającego
charakter „wolnej trybuny” od­
powiedział na szereg interesują­
cych studentów pytań. Dotyczy­
ły one istotnych problemów
Krakowa: mieszkań, komunika­
cji, rewaloryzacji zabytków.

Nie opodal Tarnobrzega, w Ba­
ranowie przebywają studenci

krakowskiej Akademii Medycz­
nej. Goszczą tu po raz piąty,’
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Sytuacja rynkowa:
stan i perspektywy

Rozmowa PAP z ministrem handlu wewnętrznego
i usług — Adamem Kowalikiem

WARSZAWA (PAP). Od pew­
nego czasu odczuwamy trudnoś­
ci w zaopatrzeniu rynku w nie­
które poszukiwane przez społe­
czeństwo towary. Jednocześnie

jesteśmy świadkami podejmowa­
nia konkretnych przedsięwzięć
zmierzających do złagodzenia
tych kłopotów, do ograniczenia
istniejących niedoborów. Jak

więc można ocenić obecną sy­
tuację na rynku i perspektywy
w tej dziedzinie? — Na pytania
te odpowiada na prośbę Pol-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W Zakładzie Przetwórstwa Hutniczego w Bochni

Nowoczesna technologia
uczy kultury pracy

'

Młodzi pracownicv walcowni blach transformatorowych: Edward Rośkowicz, Janusz Pa­
tii , Jan trżabek, Emil Wątroba i Stanisław Kurnik. Fot. J. Sądecki

(Inf. wł.) Dwa lata minęło od chwili gdy
walcownię Zakładu Przetwórstwa Hutnicze­
go w Bochni opuściła pierwsza partia blachy
transformatorowej. Nadzwyczaj skompliko­
wane urządzenia i trudna technologia — z

jej opanowaniem mają kłopoty nawet bardzo

wysoko technicznie rozwinięte kraje — sta­
wiają przed załogą supernowoczesnej walco­

wni szczególne wymagania. Jak nam powie­
dział kierownik zmiany „B” mgr inż. Andrzej
Wiśniewski, załoga „trafo” dobija już do celu

jakim jest osiągnięcie produkcji w wysokości
50 tys. . ton. Ale ilość idzie, tu bezwzględnie
w parze z jakością. Odbiorcy blachy transfor­
matorowej są bardzo zadowoleni, a bocheńska

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Forum młodzieży świata

Fidel Castro gościem
polskiej delegacji

HAWANA (PAP). Sprawozdawcy PAP, Ryszard Rymaszew­
ski 1 Adolf Reut, relacjonują: Na zakończenie polskiego dnia w

Hawanie 2 bm. w późnych godzinach wieczornych staraniem
ambasadora PRL w tym kraju, Ryszarda Majchrzaka, zostało

zorganizowane polsko-kubańskie spotkanie przyjaźni, na któr*

przybył I sekretarz KC KP Kuby, premier i przewodniczący
Rady Państwa, Fidel Castro. Ze strony kubańskiej obecni byli
także członkowie najwyższych władz partyjnych i państwowych
reprezentanci świata nauki i kultury Kuby. W spotkaniu wzięli
udział przebywający w Hawanie z Polską delegacją członek KC
PZPR, Andrzej Żabiński i przewodniczący Rady Głównej
FSZMP, Krzysztof Trębaczkiewicz, Polacy pracujący na Kubi*
i przedstawiciele miejscowej Polonii.

Z ogromnym zainteresowaniem powitano również honorowego'
gościa festiwalu, pierwszego polskiego kosmonautę Mirosława

Hermaszewskiego, któremu towarzyszył jeden z pionierów ra­
dzieckiej kosmonautyki, W. Szatałow.

Fidel Castro, gorąco pogratulował sukcesu Mirosławowi Her­
maszewskiemu, interesując się przebiegiem lotu naszego kos­
monauty. .

Napad na siedzibę
Ligi Arabskiej w Paryżu

MOSKWA (PAP). W czwartek ran* dokonano napadu na sie­
dzibę Ligi Arabskiej w Paryżu. Według pierwszych doniesień,
trzech uzbrojonych mężczyzn usiłowało wedrzeć się do budyn­
ku, ale tylko jednemu się to udało. Dwóch pozostałych areszto­
wano. ,

Według ostatnich doniesień agencji AFP, w wyniku strzela­
niny w gmachu Ligi Arabskiej zginął przedstawiciel OWP w*

Francji, Ezzedin Kalak. AFP przypomina, że również jego po­
przednik, Mahinud El-Hamchari, został zamordowany w 1973 r.

Do obecnego zamachu przyznała się organiżacja palestyńska
„Dowództwo frontu pozbawionych ojczyzny Arabów palestyń-
kich”. Anonimowy rozmówca w imieniu frontu zapowiedział
dalsze akcje we Francji. Dodał też, iż poniedziałkowego zama­
chu na ambasadora Iraku w Paryżu również dokonał front.
Jak poinformowała policja francuska, do gmachu Ligi Arab­
skiej ‘w Paryżu wtargnęło dwóch terrorystów. Podczas strzela­
niny zostały też ranne dwie osoby. Terrorystów aresztowano.

Agencja AFP powołując się na źródła arabskie pisze, że p*
południu zmarł Kicham Mustafa, zastępca przedstawiciela OWP
we Francji, Ezzedina Kalaka, ranny podczas strzelaniny, w gma­
chu Ligi Arabskiej w Paryżu.

Palestyńska agencja prasowa „WAFA” odpowiedzialnością z»

zabójstwo obarczyła Irak. Między Irakiem o OWP istnieją poważ­
ne rozbieżności polityczne.

y sto stulecia! Podobno
/ . najgorsze od wieku. Od-

poczuwałem również w

lipcu i jakoś nie docierała
do mnie histeria wakacyjna
bo nauczyłem się nie czekać
na słońce tylko żyć jak po-
padnie, Ale jednak w pew­
nych momentach musiałem
słuchać tych narzekań na

brak słońca i chłód, który
psuje urlop tak przecież 0-
czekiwany. Wtórowała temu

„problemowi” prasa i radio.
W pewnym momencie był to
temat numer jeden dyskutu­
jących Polaków. W tym po­
toku żalów tylko raz jeden
zabrzmiała rozmowa poważ­
nie, gdy ktoś starszy, spra­
cowany obruszył się i przer­
wał paplanin? prostym
stwierdzeniem: nam trochę
gorzej — żdziebełko, ale tym
co zostali w hutach przy a-

gregatach — w robocie, po
prostu jest stokroć lepiej i

niechaj to będzie dla nas po­
cieszeniem.

Starszy człowiek skończył
i widziałem na twarzach
niektórych rzekomo inteli­
gentnych ludzi jakiś grymas
Pogardy i irytacji na staro­
świeckie gadanie. Jakiś nie­
smak z powodu takiego spo­
sobu pocieszania umartwio­
nych wczasowiczów.

Ten sposób myślenia za­
niknął doszczętnie, budzi
irytację, zdaje się być bana­
łem głoszonym z przyzwy­
czajenia. 1 wtedy zrozumia­
łem jak bardzo odeszliśmy
od myślenia takimi ogólny­
mi kategoriami. Mnie go-

W PÓŁ SŁOWA...

nieco lepiej gdy pomyśli, że
tym co harują jest lżej? Czy
jest o czym mówić, gdy
słońce nie zależy od starsze­
go pana tylko od Pana Bo­
ga z brodą? Ja myślę, że
jest o czym mówić, bowiem

myślenie, które choć o mili-

Maciej Szumowską

Trochę
wyobraźni...

rzej ale innym lepiej! Cóż
to dla wielu znaczy. Nic. I

jest coś okrutnego w tym
przeliczeniu wszystkiego.
Nawet pogody, której nie da
się przeliczyć ni zaplanować.
Co u diabła zrobić z tym
słońcem żeby wyjść na swo­
je!

Czy ma, to jakieś znacze­
nie, że starszy pan czuje się

metr wysuwa się poza ob­
szar własnego nosa waży sto­
kroć więcej niż precyzja, lo­
gika, wykształcenie i spraw­
ność zawodowa tępych egoi­
stów.

I poczułem się również
nieco lepiej na tych desz­
czowych wczasach choć nie

wpadłem na tak prosty spo­
sób podniesienia własnego

samopoczucia. A był to spo­
sób prosty i mądry jeśli jest
szczery. Na taką prostotę i
taką mądrość życiową stać

jest ludzi, którzy wiedzą co

to upał w ciężkiej pracy i
wiedzą, że życie to nie tylko
mniejszy lub większy ob­
szar własnego egoizmu. Te­
go się nie da nauczyć. To
trzeba czuć i rozumieć. Je­
stem pewien, że ta cała a-

negdota rozśmieszy niektó­
rych i poirytuje. Ugodzi w

ich poczucie logiki (ja też
pracuję — krzykną) a jed­
nak nie wstydzę się złożyć
tu na piśmie oświadczenia,
że jedynym człowiekiem z

wyobraźnią społeczną i mo­
ralną na tych wczasach był
ten prosty, mądry i ciężko
spracowany pocieszyciel.

I tylko dzięki niemu przy­
pomniałem sobie słowa kie­
rownika wielkich pieców
Huty im. Lenina — tętno ga­
rowego, gdy zbliża się do
pieca, jest równe biciu ser­
ca rekordzisty świata na 10
kilometrów tuż po zakoń­
czeniu biegu.

Dodajmy do tego jeszcze
upalne lato. Może nam rów­
nież drgnie serce — z cał­
kiem innych powodów niż
nasze sprawy osobiste...

Akcja poszukiwawczo-ratownicza
w Zatoce

GDAŃSK (PAP). Na Zatoce Gdań­
skiej prowadzona była w środę i
czwartek — z udziałem śmigłowców i

jednostek pływających — akcja, któ­
rej celem było odnalezienie dryfują­
cego po morzu pontonu z dwiema oso­
bami. Niestety nie przyniosła ona re­
zultatów — mimo że przeszukano do-x
kładnie cały obszar, na którym mógł
znajdować się ponton. Nie wiadomo
więc czy morze pochłonęło nowe

ofiary czy też był to fałszywy alarm.
2 bm. w godzinach popołudniowych

służby. Urzędu Morskiego w Gdyni i

Polskiego Ratownictwa Okrętowego
postawione zostały w stan pogotowia
po meldunku, że na wysokości plaży
w Sobieszewie dryfuje — pchany
wiatrem w kierunku pełnego morza —

ponton lub materac dmuchany z

dwiema osobami. Informację tę podali

Gdańskiej
wczasowicze przebywający na sobie-
szewskiej plaży. Wiadomość nie była
jednak ścisła. Jeden z obserwatorów
twierdził, iż chodzi tu o jeden mate­
rac lub ponton z dwoma ludźmi; dru­
gi zaś widział dwa oddzielne obiek­
ty. Do akcji poszukiwawczej przystą­
piły natychmiast dwa śmigłowce i

jednostka ratownicza „Wiatr”. Do za­
padnięcia zmroku poszukiwania nie

dały rezultatu. Wznowiono 'je 3 bm. o

świcie, ale w ciągu następnych kilku
godzin również nie udało się odna­
leźć dryfującego pontonu.

Być może chodziło o kolejny typo-
”wy przypadek lekkomyślności plażo­
wiczów, którzy beztrosko — mimo po­
nawianych ostrzeżeń — próbują „że­
glugi” na pneumatycznych matera­
cach.

Po rekord

na

Missisipi

LONDYN (PAP). Dziewięciu lotników bry­
tyjskich zamierza zorganizować wakacyjną
wyprawę wioślarską na jedną z największych
rzek na ziemi — Missisipi. W trzech łodziach

canoe lotnicy chcą przepłynąć 3.788 km, tj. od

jeziora Little Ełk do Zatoki Meksykańskiej w

czasie krótszym niż 56 dni, czyli krótszym od

rekordu ustanowionego jeszcz* przed wojną.
Ekspedycja rusza 17 sierpni* CAF — DąbrowieckI
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Przyjacielskie spotkanie
L. Breżniewa z E. Gierkiem

Henryk Jabłoński

w województwie płockim

przedstawiciele Polonii

z wizytą
u prezydenta Krakowa

E

Prezydent m. Krakowa

Edward Barszcz przyjął
wczoraj grupę uczestników

Szkoły Letniej Kultury i Ję­
zyka Polskiego UJ, którzy
wzbogacają fu wiedzę o kra­
ju swych ojców i doskonalą
znajomość języka. Na pamią­
tkę pobytu w Krakowie

prezydent wręczył zasłużo­
nym działaczom polonijnym
pamiątkowy medal, zaś po­
zostałych uczestników spot­
kania obdarował upominka­
mi. W spotkaniu uczestniczy­
li przedstawiciele Związku
Sokolstwa Polskiego w USA,
Fundacji Kościuszkowskiej i

Reymontowskiej, zespołu
„The Lira Singers”. Obecni

byli również: zastępca sekre­
tarza generalnego Towarzys­
twa „Polonia” Jan Cisowski,
wiceprezesi krakowskiego
oddziału Towarzystwa „Po­
lonia” Barbarą Guzik i Jeń

Krejeza. (ę)
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mogą jednak spowodować od­
czuwalny uszczerbek we współ­
pracy międzynarodowej.

Leonid Breżniew i Edward
Gierek potwierdzi^ przywiąza­
nie swych krajów do polityki
odprężenia, która nadal dominu­
je w stosunkach międzynarodo­
wych, chociaż napotyka niemałe

komplikacje. Niezbędną prze­
słanką przezwyciężenia tych
komplikacji i dalszego rozwoju
procesu odprężenia jest' ścisłe
przestrzeganie ducha i litery
Aktu Końcowego Konferencji w

Helsinkach, pod którym przed
trzema laty najwyżsi przedsta­
wiciela 35 państw złożyli swe

podpisy.
Zdecydowanie potępiono wiel­

komocarstwową, hegemonistycz-
ną politykę kierownictwa01 Chin
wobec Socjalistycznej Republiki
Wietąamu. Związek Radziecki i
Polska Ludowa wyrażają swą

niezmienną solidarność z boha­
terskim narodem wietnamskim,
który przeszedłszy doświadcze­
nia ciężkiej walki z imperiali­
stycznymi agresorami, obronił
swą niezawisłość, doprowadził do

zjednoczenia ojczyzny i buduje
teraz socjalistyczne społeczeń­
stwo.

Leonid Breżniew i Edward
Gierek wyrazili poparcie dla na­
rodów Afryki, Azji i innych
kontynentów walczących przeci­
wko imperialistycznej polityce
ucisku i ingerencji w sprawy we­
wnętrzne niepodległych państw.

Rozmowa Leonida Breżniewa i
Edwarda Gierka przebiegała w

atmosferze serdeczności i przy­
jaźni, cechowała ją jedność po­
glądów na omawiane problemy.

W rozmowie wzięli udział: za­
stępca członka Biura Polityczne­
go, sekretarz KC KPZR — Kon-
stantin Czernienko i doradca se-

krtftarza generalnego KC KPZR
— Anatolij Błatow.
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warunkami pracy załogi, utrzy­
mującej wysokie tempo produk­
cji.

H. Jabłoński zwiedził też

Centralną Bazę Części Zamien­
nych „Agroma”, zaopatrującą
całe polskie rolnictwo. W ma­
gazynach tej nowoczesnej, ste­
rowanej za pomocą komputerów
placówce, proces 'załadunku i
rozładunku odbywa się automa­
tycznie; znajduje się tutaj po­
nad 10 typ. pozycji asortymen­
towych, a dziennie dokonuje się
operacji o wartości do 10 milio­
nów złotych. Obecnie w bazie

trwają przygotowania do pra­
widłowego zaopatrzenia rolnic­
twa w części zamienne do ma­
szyn używanych'przy jesiennych
pracach polowych.

W godzinach popołudniowych
Henryk Jabłoński, przyjmowa­

ny serdecznie przez załogę,
przybył do Zakładu Doświad­
czalnego Hodowli i Aklimatyza­
cji Roślin w Strzelcach koło
Kutna. Zapoznał się z historią
tej placówki, jej gospodarczymi
osiągnięciami, a przede wszyst­
kim z tematyką podejmowanych
prac badawczych. W ciągu 30
lat istnienia zakład wyhodował
9 odmian zbóż. Obecnie trwają
prace nad wyhodowaniem no­
wych odmian pszenicy, jęczmie­
nia, owsa, bobiku, łubinu i rze­
paku. H. Jabłońskiemu zapre­
zentowano m. in. nową odmianę
wysoko wydajnej pszenicy mro-

zoodpornej, o krótkiej i sztyw­
nej słomie. Jej wydajność w

warunkach uprawy doświad­
czalnej sięga 90 q/ha. W ciągu
dwóch najbliższych lat ta nowa

odmiana pszenicy ma być prze­
kazana rolnictwu.

SS Nowoczesna technologia
uczy kultury pracy

MttiH O i Ml przmadza
1 Badania dla „SiarW

. Dyplomy dla

najlensxvch
tarnowskich gmin

Podczas wczorśjszsi nera-

dy w Urzędzie Wojewódz­
kim w Tarnowie z udziałem
Sekretarza KW PZPR Zyg­
munta Hudeczka i wojewo­
dy Japa Sokołowskiego, do­
konano m.ir>. podsumowania
konkursu „Gmina — mistrz
gospodarności” oraz współ­
zawodnictwa nramr miedzy
gminami w 1977 r. Reprezen­
tanci zwycięskich gmin o-

trzymali pamiątkowe dyplo­
my. We współzawodnictwie
I miejsce zdohylv Ciężkowi­
ce przed 2vrakowem i Wierz­
chosławicami, natomiast w

konkursie na „Mistrza gos­
podarności” I miejsce nrzy-
padło Ż=bnu, II — Ciężkowi­
com, III — Tuchowowi, (al)

E

K. Seibert głównym
architektem Krakowa

Dr inż. arch. Krystian
Seibert został powołany na

stanowisko głównego archi­
tekta m. Krakowa. Krystian
Seibert pełnił dotychczas o-

bowiązki generalnego projek­
tanta Krakowskiego Zespołu
Miejskiego w Biurze Rozwo­
ju Krakowa.

Poplenerowa wystawa
prac studentów

krakowskiej ASP

3 bm. otwarto w Zamościu
poplenerową wystawę prae
malarskich studentów Aka­
demii Sztuk Pięknych 'w
Krakowie. Prace poświęcone
są budowie linii hutniczo-
siarkowej Hrubieszów —

Huta Katowice. Stanowić one

będą zaczątek galerii plas­
tycznej poświęconej budo­
wie linii hutniczo-siarkowej.
Galerię tę organizuje Wy­
dział Kultury i Sztuki Urzę­
du Wojewódzkiego wspólnie
z BWA w Zamościu. Warto
dodać, że został również o-

głoszony konkurs na repor­
taż na temat budowy magis­
trali.
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walcownia z miesiąca na miesiąc
podwyższa parametry jakościo­
we. 30 proc, blachy ma najwyż­
szą jakość nie przewidzianą na­
wet w założeniach technologicz­
nych. Według własnej technolo­
gii rozpoczęto jednocześnie wy­
twarzanie blachy prądnicowej,
ogromnie poszukiwanej przez
przemysł elektrotechniczny.

O tym jak pracuje się w tym
młodym (również wiekiem za­
łogi) wydziale ZPH zapytaliśmy
kilku wyróżniających się praco­
wników walcowni.

„Trzeba przyznać, że mamy tu
idealne warunki pracy, nawet

teraz w okresie letnich upałów
— mówi Edward Róskowicz —

praca czysta, dobra wentylacja
hali produkcyjnej". „W pierw­
szej Jdcie rozruchu nie było ła­
two, nawet biorąc pod uwagę
nasze wyszkolenie teoretyczne,
jako, że prawie 80 proc, załogi
to technicy. Do tego trzeba do­
dać dużą odpowiedzialność za o-

gromnie kosztowne maszyny i

urządzenia — uzupełnia Jan I-
rzabek — trzeba jednak chcieć
i mieć ambicję zrobienia cze­
goś".

Udało się zgrać wysiłki mło­
dej załogi obsługującej ok. 200-

metrowy ciąg technologiczny.
Stanisław Kurnik sukcesy załogi
upatruje w nowoczesnej techni­
ce: „Wydaje mi się, że po prostu
na naszej walcowni ludzie pod­
ciągają się do poziomu nowo­
czesnej technologii. Wielka tech­
nika uczy kultury pracy. Nawet

jej wymaga, automatycznie eli­
minuje ludzi słabych bez chara­
kteru”.

„Co utrudnia pracę? Przede
wszystkim kłopoty ze wsadem,
czyli blachą krzemową, którą o-

tręymujemy z Nowej Huty —

argumentuje Janusz Patoła —

od wsadu bowiem zależy w pier­
wszym rzędzie czy otrzymamy
wyrób najwyższej jakości, czy
nie będzie przestojów w produk­
cji. Wiemy, że nasi koledzy z

walcowni ciepłej robią wszystko
co mogą, ale trzeba jakoś tę
sprawę rozwiązać”.,

Jeszcze jedna sprawa, którą
porusza nasz kolejny rozmów­
ca, Emil Wątroba, a wszyscy po­
twierdzają jego słowa. Pracow­
nicy ZPH mają niebywałe kło­
poty z dojazdem do pracy. Nie
chodzi tu już o ilość kursów
autobusów i pociągów, ale o ich
punktualność. A z tą jest wprost
fatalnie, (sad)
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jako że już od 1973 roku trwa
owocna współpraca AM z KiZPS
„Siarkopol”. Medycy, członko­
wie kół naukowych pod baczną
pieczą pedagogów realizują
kompleksowe programy badaw­

cze. Prowadzone badania obej­
mują choroby układu krążenia,
przewodu pokarmowego, układu
oddechowego oraz dotyczą prob­
lemów związanych bezpośrednio
ze specyfiką środowiska zawo­
dowego — działanie fluoru,
związków rtęci itd. (ar)

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska pozostaje w

zasięgu wypełniającego się
niżu znad. Wysp Brytyjskich.
Związane z nim fronty prze­
mieszczają się na wschód. Od
zachodu rozbudowywał się
będzie klin wyżu azorskiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie duże przechodzące w

umiarkowane. Miejscami mo­
żliwy przelotny deszcz lub
burze. Temperatura najwyż­
sza dniem od 20 st. do 24 st„
najniższa nocą od 10 st. do 14
st. Wysowo w Tatrach od 12
st. dniem do 8 st. nocą. Wia­
try słabe i umiarkowane po­
łudniowe i południowo za­
chodnie, okresami zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Na ogół pogodnie.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:

Szczecj-n 26, Koszalin 26, li­
stka 23, Gdańsk 24, Olsztyn
23, Suwałki 27, Białystok 26,
Warszawa 24, Poznań 28,
Wrocław 26, Kłodzko 24,
Śnieżka 14, Lublin 25, Za­
mość 27, Sandomierz 25, Rze­
szów 27, Przemyśl 26, Lesko
24, Katowice 23, Kielce 22,
Tarnów 22, Kasprowy Wierch
7, Racibórz 21, Częstochowa
24, Kraków 19, Bielsko-Biała
13, Zakopane 13, Nowy Sącz
23, Hala Gąsienicowa 11, Mu­
szyna 18.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz
krótkotrwałe zakłócenia
sprawności działania. Wi­
dzialność dobra, drogi miej­
scami śliskie.

\2,3,4,5,6
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Pionierzy i harcerze na obozach

w Szymbarku i Altenbergu
(Inf. wł.) Od 3 lat datuje się

współpraca pionierów w Alten­
bergu (NRD) z harcerzami Ko­
mendy Chorągwi ZHP w No­
wym Sączu. Właśnie w Szym­
barku pod Gorlicami trwa

wspólny obóz pionierów i har­
cerzy z Grybowa. Uczestnicy
wspólnie organizują zajęcie i

wycieczki. Zwiedzili już Kra­
ków, Wieliczkę, Zakopane, naj­
więcej wrażeń dostarczył zaś
spływ Dunajcem. Uroczysty nad
wyraz był „Dzień NRD”, w któ­
rym goście zaprezentowali doro­
bek Domu Pioniera w Alten­
bergu.

W tym samym czasie grupa
polska przebywa w Petzow pod
Poczdamem i w Altenbergu.
Harcerze odbyli wycieczki do
Berlina, Lipska, Sachssenhausen,
najpiękniejszy dzień spędzono w

ośrodku wypoczynkowym w

Pahna.
Skoro już o kontaktach za­

granicznych mowa: właśnie ma­
my pożegnały swaje pociechy
wyjeżdżające na międzynarodo­
wy obóz „pograniczników” pod
Pragę. Szykują rowery i ekwi­
punek członkowie HSPS wybie­
rający się na obóz rowerowy do
Rumunii, (k-b)

S
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sklej' Agencji Prasowej — mini­
ster handlu wewnętrznego i

usług Adam Kowalik.
— Nasza sytuacja rynkowa

jest złożona. Z jednej ■strony
dostawy wszystkich podstawo­
wych towarów — przemysło­
wych i spożywczych — systema­
tycznie, z roku na rok zwięk­
szają się. Są to obiektywne,
sprawdzalne fakty. Odnosi Się
to także do najbardziej newral­
gicznego odcinka, jakim jest
zaopatrzenie w mięso i jego
przetwory. Z drugiej jednak
strony dochody pieniężne lud­
ności przekraczają założenia
planu. Rodzi to siłą rzeczy do­
datkowy popyt, dodatkowy na­
cisk na rynek. Powstają okre­
sowe trudności w nadążaniu
gospodarki za takim „skoko­
wym” wzrostem popytu.

'

Kłopoty pogłębia fakt, że za­
dania w dziedzinie produkcji
rynkowej nie zawsze i nie przez
wszystkie gałęzią przemysłu są
rytmicznie realizowane, zwłasz­
cza pod względem asortymentu.

— Co mówią na ten temat
dane za ubiegłe miesiące br?

— Po I półroczu (bo za taki
okres dysponujemy pełnymi in­
formacjami) istnieją jeszcze spo­
re opóźnienia w dostawach, po­
wstałe głównie w I kwartale
wskutek ograniczeń energetycz­
nych, trudności surowcowych i

tym podobnych często niezawi­
nionych przez dostawców przy­
czyn. Zaległości te — licząc wg
wartości towarów — wynoszą
ok. 12 mld zł. nie jest to skala
wielka, jeśli przyrównać tę li­
czbę do ok. 615 mld zł wartości

wyrobów, które były w sprze­
daży w I półroczu, nie mniej są
to dla rynku zjawiska odczu­
walne, bowiem z reguły chodzi
tu o towary najbardziej poszu­
kiwane.

— Co przede wszystkim skła­
da się na te niedobory i jakie
podejmuje się kroki dla ich lik­
widacji?

— Zacznę od rynku towarów
przemysłowych. Na pierwszym
miejscu postawiłbym niedostate­
czną podaż produktów chemicz-

Międzynarodowy

kongres

krystalografii
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teriałów półprzewodniko­
wych i substancji biologicz­
nych.

Odczytano list H. Jabłoń­
skiego do uczestników kon­
gresu — z życzeniami owoc­
nych obrad.

Przewodnictwo sesji ob­
jął. stojący na czele komi­
tetu honorowego kongresu,
członek prezydium PAN —

prof. Włodzimiera Trzebia­
towski. W swoim wystąpie­
niu podkreślił on wkład
uczonych polskich w rozwój
współczesnej krystalografii.
W latach II wojny świato­
wej naukowcy z Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego wyka­
zali istnienie matematycz­
nych podstaw systematyza­
cji 230 grup przestrzennych
kryształów; do dziś stosowa­
na jest powszechnie metoda

otrzymywania — niezbęd­
nych w licznych kierun­
kach badań naukowych —

monokryształów, opracowa­
na przez zmarłego w latach
50-tych uczonego polskiego,
związanego z Politechniką
Warszawską — Jana Czo-
chralskiego.

• (cas) W CZWARTEK 3
bm. prezydent Włoch Sandro
Pertini złożył prywatną wizy­
tę papieżowi Pawłowi VI w

letniej rezydencji papieskiej
Castelgandolfo.

Pod wieloma względami
było to wydarzenie bezpre­
cedensowe. Po raz pierwszy
prezydent republiki włoskiej
złożył wizytę papieżowi w

niecały miesiąc po swoim
wyborze, jeszcze przed prze­
widzianym protokołem spot­
kaniem oficjalnym. Ponadto
dotychczas żaden szef pań­
stwa ani włoski ani zagra­
niczny, nie udawał się na

audiencję do letniej rezyden­
cji papieskiej w Castelgandol­
fo (wyjątek stanowiła jedynie
wizyta cesarza Iranu przed
30 laty).

@ PRZEBYWAJĄCA z wi­
zytą w Związku Radzieckim

delegacja Ludowego Zgroma-

Z dalekopisu
dzenia Narodowego Algierii
z Rabahem Bitatem na cze­
le, przekazała na ręce człon­
ka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC KPZR Borisa Pono-
mariowa list prezydenta Al­
gierii Huari Bumediena do
Leonida Breżniewa.

Q CAŁY świat, w tym Ku­
ba, z niezadowoleniem przy­
jął informację o ciągłych a-

gresywnych posunięciach
przywódców chińskich wobec
narodu wietnamskiego — pi-

sze kubański dziennik „Gran-
ma” w artykule zatytułowa­
nym „Poparcie dla narodu
wietnamskiego — powszech­
nym obowiązkiem”.

• KIEROWNICTWO por­
tugalskiej partii socjalistycz­
nej, po wielogodzinnych obra­
dach, opublikowało oficjalny
komunikat stwierdzający, że

partia ta nie podejmuje się
w terminie wyznaczonym
przez szefa państwa gen.
Eanesa i na postawionych
przez niego warunkach roz­
wiązać kryzysu rządowego.

• W CZWARTEK przyby­
to do Windhoek 2 funkcjo­
nariuszy ONZ, którzy mają
przygotować na najbliższą
niedzielę wizytę w Namibii
50-osobowej delegacji ONZ.
Na jej czele będzie stał spe­
cjalny wysłannik sekretarza
generalnego Narodów Zjed­
noczonych do spraw Namibii,
Ein Ahtisaarii.

SPORT ® SPORT • SPORT • SPORT

Wisła gra z Szombierkami
Ekstraklasa piłkarska wystar-

I towała w szybkim tempie. Za­
ledwie w tydzień po inaugura­
cji rozgrywek odbędzie się już
w najbliższą niedzielę trzecia
kolejka spotkań. Krakowska
Wisła, przewodząca wspólnie z

Lechem ligowej stawce, podej­
muje na własnym stadionie
Szombierki Bytom.

Nie będzie to łatwe spotkanie
dla krakowian. Bytomianie nie­
źle wystartowali w sezonie, zdo­
byli d,wa punkty, remisując
na wyjeżdzie z Odrą w Opolu
i na własnym boisku ze Ślą­
skiem. W tym ostatnim meczu

Szombierki miały zdecydowaną
przewagę i tylko dobrej posta­
wie bramkarza Kalinowskiego
wrocławianie mogą zawdzięczać
zdobycie jednego punktu. By­
tomianie mają niezły atak z O-

gazą i Nagielem na czele, obro­
na krakowska, która dobrze spi-

H sała się w stolicy w meczu z

Legią, powinna być jednak czuj­

na. Mecz zapowiada się intere­
sująco.

Pozostałe mecze: Polonią —

Arka, GKS Katowice — Legia,
Śląsk — Widzew, Odra — Stal
Mielec, ŁKS — Lech, Gwardia
— Ruch, Pogoń — Zagłębie.

W II lidze w gr. II aktualny
lider Cracovia gra na wyjeździj
z równie dobrze spisującym się
drugim beniaminkiem — Rako-
wem. Dla krakowian będzie to

najtrudniejszy, jak dotąd, egza­
min. Zdobycie chociaż jednego
punktu w Częstochowie będzie
na pewno sukcesem „pasiaków”.

Także trudne zadanie czeka
Wisłokę Dębica. Podejmuje ona

na własnym boisku byłego pier­
wszoligowca — Górnik Zabrze,
który w ubiegłą środę w meczu

z Tychami zademonstrował wy­
soką formę. Dębiczanie stracili

już cztery punkty, prezentując
słabą formę. Ale czas najwyższy
zacząć zdobywać punkty.

(T- G.)

Startują ligi międzywojewódzkie
W najbliższą sobotę i niedzielę

rozpoczynają rozgrywki piłkarze
klas międzywojewódzkich. Z te­
renu województw: krakowskie­
go, tarnowskiego i nowosąde­
ckiego grać będzie w grupie IV
9 zespołów: Hutnik, Garbarnia,
Wawel, Skawinka, Chemik Pur' -

ków, Metal Tarnów, Unia Tar­
nów, Sandecja Nowy Sącz, Gli­
nik Gorlice, a w grupie V —

Tarnovia.
Co nowego w zespołach? Zmia­

ny zaszły w Hutniku: nowym
trenerem jest Aleksander Bro-

żyniak; z drużyny odeszli Ko­
nieczny i Urbańczyk (obaj do
Arki Gdynia) oraz Obarzanow-

ski (zakończył karierę). Tarnow­
ski Metal trenuje Stanisław

Czapka, wprowadził on do ze­
społu kilku juniorów — wycho­
wanków klubu — do pierwszej
drużyny; są to: Curaj, Najdała,
Przybyła, Papuga. Kłopoty ka­
drowe ma trener Sandecji No­
wy Sącz — Wacław Grądziel. Z

drużyny odeszli Szczecina i Bart­
kowski (obaj do Stali Stalowa
Wola), a Janisz stara się o prze­
niesienie do Górnika Wałbrzych.

W najbliższą niedzielę wzno­
wią także rozgrywki piłkarze
krakowskiej klasy wojewódz­
kiej.

• Pierwsze sprawdziany kadry hokeistów
* Podhale gra z Dynamo Berlin w PE

Deszcz utrudnia

pracę rolników

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
nomii. Restauracje w Tokarni,
Stróży, oraz w Pcimiu wyda­
ją specjalnie przygotowane ze­
stawy dań barowych, gorących,
sprzedawanych rolnikom na wy­
nos. Np. żurek po tokarsku, bi­
gos góralski, czy klopsiki cieszą
się wielkim powodzeniem rolni­
ków pracujących w polu. I tu
zadbano o dostateczną ilość wód
gazowanych, soków pitnych,
artykułów spożywczych, (cm)

☆
(Inf. wł.) „U nas żniwa są już

o dobre trzy tygodnie opóźnione
— mówi Tadeusz Baran, rolnik
z Radomyśla Wielkiego (woj.
tarnowskie). Snopowiązałka z

SKR-u skosiła mi parę dni te­
mu hektar żyta a teraz kołkowa
„wistula” kosi jęczmień. Na

pszenicę trzeba jeszcze parę dni

poczekać”.
Kombajnem „wistula" kieruje

operator Stanisław Schab, wice­

mistrz województwa z ubiegło­
rocznych żniw. Dziś pracuje już
u trzeciego gospodarza. Narzeka
na fatalny stan zboża, które wy­
gląda tak, jakby po nim przeje­
chał walec. „Do niektórych ka­
wałków pola „wistulą” w ogóle
nie mogę się dobrać — tak sko­
tłowane jest żyto lub jęczmień.
Przed chwilą zepsuło mi się
sprzęgiełko, ale nie zjeżdam do
bazy, jakoś na siłę koszę bo
chłopi w kolejce czekają na

kombajn, a tu już grzmi...” Fa­
ktycznie koło pola Tadeusza Ba­
rana stoi kilku sąsiadów, którzy
czekają tylko, by zabrać maszy­
nę do siebie i z niepokojem spo­
glądają na gromadzące się bu­
rzowe chmury.

Odwiedzamy SKR w Radomy­
ślu Wielkim. Do akcji żniwnej
w dwóch gminach, spółdzielnia
postawiła siedem kombajnów i
59 snopowiązałek. Te ostatnie,
przepracowały już ponad 1.200

godzin. Kombajny zaczynają do­
piero żniwną batalię. Dyrektor
techniczny Józef Rybiński in­
formując nas, że połowę żyta
udało się już skosić psioczy na

liczne awarie sprzętu spowodo­
wane wyłożonym zbożem. Pra­
wie 190 godzin maszyny musia-
ły stać z powodu drobnych na­
praw. Jtk na razie SKR radzi
sobie z awariami we własnym
zakresie. Starcza własnych czę­
ści zamiennych. Ogromnie uła­
twiają pracę zainstalowane w

Radomyślu radiotelefony.
Z koszeniem zbóż nie jest w

Tarnowskiem źle. Świadczą o

tym choćby cale połacie usta­
wionych w mendle snopków.
Gorzej natomiast z zaopatrze­
niem niektórych wiosek. Zda­
rzają się przypadki, jak np. ten
ze wsi Łukowa w gminie Lisia
Góra, gdzie żaden z dwóch
sklepów nie jest czynny i po
najbardziej podstawowe arty­
kuły spożywcze rolnicy muszą
jeździć kilka kilometrów. Miej­
scowi powiedzieli nam, że jeden
sklep jest z niewiadomych po­
wodów nieczynny od trzech ty­
godni, a drugi zamknięto nie­
dawno, bo ponoć... sprzedawczy­
ni wychodzi właśnie za mąż.

(sad)

Siedem meczów rozegrają na

inaugurację sezonu polscy ho­
keiści. Spotkania te odbędą Się
w RFN, w tym trzy będą to­
warzyskie, a cztery — w mię­
dzynarodowym turnieju. Na
tourne wyjechało 21 zawodni­
ków. Drużyna polska, która w

RFN grać będzie pod nazwą
reprezentacji ligi, składa się
głównie z zawodników, którzy
występowali w tegorocznych
mistrzostwach świata grupy
„B” w Belgradzie. Są też w

składzie zawodnicy, którzy nie

występowali w Belgradzie, np.
kontuzjowany wówczas Wie­
sław Jobczyk. czy Leszek Ko­
koszka. Oto skład drużyny pol­
skiej: Józef Batkiewicz, An­
drzej Iskrzycki, Mieczysław Ja-
skierski, Andrzej Słowakiewicz,
Andrzej Chowaniec, Stefan
Chowaniec, Walenty Ziętara
(wszyscy Podhale, Nowy Targ),
Henryk Wojtynek, Henryk Ja­
niszewski (Naprzód . Janów),
Henryk Buk,- Henryk Gruth,
Andrzej Małysiak (GKS Kato­
wice), Henryk Pytel, Marek
Marcińczak, Leszek Tokarz (Za­
głębie Sosnowiec), Tadeusz Ob­
łoj, Andrzej Zabawa, Wiesław

Jobczyk, Jan Piecko (Baildon
Katowice) oraz Jerzy Potz i
Leszek Kokoszką (ŁKS).

Drużyna Polska rozegra w

RFN mecze z EV Landshut (♦
bm.), Poldi Kladno (6.8), CSKA
Moskwa (8.8), EC Deilinghofen
(10.8.), Koelner EC (13.8.), Spar-
ta Praga (14.8.) i SC Reissersse
(15.8.). Mecze z CSKA, KEC,
Sparta i SC Riessersse (15.8.).
Mecze z CSKA, KEC, Sparta i
SC Riessersee rozgrywane będą
W ramach międzynarodowego
turnieju.

Po powrocie z RFN polscy ho­
keiści wyjeżdżają 17 bm. do
Moskwy na międzynarodowy:
turniej o nagrodę „Sowietskie-
go Sportu”.

*

Mistrz Polski w hokeju na

lodzie. Podhale Nowy Targ,
wystąpi w rozgrywkach o Pu­
char Europy. Przeciwnikiem
drużyny Podhala w pierwszej
rundzie będzie Dynamo Berlin.
Pierwszy mecz tych drużyn od­
będzie się w Berlinie, ale nie
zostały jeszcze ustalone- termi­
ny spotkań. Podhale proponuje
12 i 19 września, Dynamo — 15
i 21 września.

Sytuacja rynkowa:
stan i perspektywy

nych, jak środki i proszki do
prania, farby i lakięry, kosme­
tyki, wyroby z tworzyw sztucz­
nych, obuwie gumowe. Zakłó­
cenia w zaopatrzeniu surowco­
wym, które dały się we znaki
chemii, w pewnym stopniu
wpłynęły ujemnie na rozmiary
i asortyment produkcji przemy­
słu lekkiego, powszechnie stosu­
jącego surowce chemiczne. Zale­
ga on w dostawach artykułów
dziewiarskich (w tym — dla
dzieci), niektórych rodzajów
tkanin bawełnianych, odzieży,
obuwia.

Nie całkiem zaspokajamy po­
pyt na określone wyroby z

przemysłu maszynowego, który
legitymuje się zresztą najwięk­
szą dynamiką produkcji dla
rynku. Mamy tu do czynienia ź

klasycznym przykładem szyb­
ciej rosnących potrzeb niż moż­
liwości sprostania im. Mam na

myśli np. pralki automatyczne
czy sprzęt elektroniczny wyso­
kiej klasy.

Brakuje też drobnych artyku­
łów gospodarstwa domowego,
niektórych akcesoriów, części
zamiennych.

Zdajemy sobie sprawę, że nie­
dobory na rynku wynikły nie

tylko z różnego rodzaju trud­
ności w produkcji, ale także z

naszej — handlu, nie zawsze do­
statecznej znajomości potrzeb
społecznych.

Zespół tych problemów pozo­
staje w centrum zainteresowa­
nia wszystkich odpowiedzial­
nych za rynek handlowców,
producentów, pracowników in­
stytutów badawczych i przed­
stawicieli organizacji społecz­
nych, opracowane '‘zostały szcze­
gółowe listy najbardziej poszu­
kiwanych na rynku wyrobów,
zawierające łącznie ponad 700

podstawowych grup asortymen­
towych.

Osiągnęliśmy zatem większą
niż kiedykolwiek dotychczas
„wykrywalność” niedoborów i

przyczyn opóźnień w dostawach.
Pozwoli to, jak sądzę, skutecz­
niej i odpowiednio wcześnie
przeciwdziałać niekorzystnym
zjawiskom rynkowych braków.

Poprawa będzie więc następo­
wała, wymaga to jednak pew­
nego czasu.

— A jakie są główne problemy
rynku spożywczego?

— Tutaj sytuacja jest bardzo
niejednolita: z jednej strony jjp-
daż zaspokaja popyt na takie

artykuły jak mąka, cukier,
herbata, mleko, jaja, koncentra­
ty i szereg innych — a z drugiej
mamy nadal spięcia i trudności
na rynku mięsnym, zwłaszcza
wobec braku wiaocznej poprawy
w zaopatrzeniu w substytuty
mięsa — takie jak np. ryby.

Szczególnie duża jest skala

niezaspokojonego popytu na

najwyższe gatunki mięsa i węd­
lin. Oznacza to m. in.,. że spo­
łeczeństwo jest zamożniejsze,
że i na tym odcinku wzrastają
jego wymagania. Powszechnie
jednak wiadomo, iż są określone
trudności z ich zaspokojeniem.
W bieżącym roku przeznacza się
na zaopatrzenie rynku w ra­
mach rozdzielnika centralnego
około 1.930 tys. ton mięsa i jego
przetworów. Jest to o ok. 70

tys. top więcej niż w roku u-

biegłym. Oceniamy jednak, że
do ustabilizowania rynku mięs­
nego brakuje około 300—400 tys.
ton.

nie
Po-

Potrzebom tym dzisiaj
jesteśmy w stanie sprostać,
dejmujemy więc pewne działa­
nia na rzecz racjonalizacji zaku-

podniesienia bardzo niskiej jesz­
cze kultury sprzedaży, przeciw­
działania spekulacji i naduży­
ciom. Zorganizowana została
wyspecjalizowana sieć . sklepów
mięsno-garmażeryjnych. Prowa­
dzą one sprzedaż niektórych wy­
soko gatunkowych asortymentów
mięsa i icyrobów mięsnych.
Powinny to być artykuły w

formie porcjowanej i paczkowa­
nej.

Jednocześnie ujednolicone zo­
stały ceny na te wyroby. Są one

odpowiednio wyższe od cen

obowiązujących w powszechnej
sieci detalicznej.

Ważnym, egzekwowanym
przez nas warunkiem rzeczywis­
tego powodzenia tego systemu
sprzedaży będzie oczywiście ryt­
miczne, ciągłe zaopatrzenie, a

także zdecydowanie lepsze przy­
gotowanie przez przemysł ofe­
rowanego asortymentu prze­
tworów i półproduktów mięs­
nych.

Obecnie, głównie w większych
miastach, działa ponad 300 skle­
pów mięsno-garmażeryjnych.
Placówki te sprzedały w ubieg­
łym roku (a było ich ok. 100)
10,6 tys. ton mięsa i przetworów
mięsynch. Jeśli ta forma, zna­
na i stosowana w krajach roz­
winiętych przyjmie się — to

zamierzamy liczbę tych sklepów
zwiększyć do około 450.

Chcę jednak podkreślić, że
mięso i wyroby mięsne, .w tym
także znaczna część wyrobów
wysoko gatunkowych, są w dal­
szym ciągu sprzedawane w bez-
luzględnie dominującej sieci
powszechnej, według dotychcza­
sowych zasad i cen.

— Co ponadto robi się w sa­
mym handlu dla poprawy za-

obsługi— .TM ,---------
--------- ■opatrzenia i poziomu

pów, ich ułatwienia, a także I społeczeństwa?

— Konsument ocenia sytuację
rynkową nie tylko od strony
poziomu zaopatrzenia w towary,
ale także na podstawie spraw­
ności działania organizacji hand­
lowych. Sprawność ta — to za­
równo aktywność handlu w sto­
sunku do dostawców, a więc
właściwy wybór artykułów,
kontrola ich jakości itd., jak i
kultura obsługi klientów.

Prawdą jest, że poprawa pra­
cy przedsiębiorstw handlowych
i ich podstawowego ogniwa —

sklepu, wciąż jeszcze nie zado­
wala,' Dla usprawnienia funk­
cjonowania przedsiębiorstw
handlowych i procesu sprzedaży
podejmujemy różnokierunkowe
działania. M. in. lepiej wyko­
rzystujemy też istniejące małe
sklepy. Część ich przekazujemy
w ajencję. Chcemy pobudzić
inicjatywę ludzi, a równocześnie
stworzyć możliwości pracy ca­
łych rodzin, w dogodnym dla

poszczególnych osób wymiarze
godzin. Mamy już przeszło 3
tys. sklepów ajencyjnych, a to

dopiero początek. Ich. działalność
jest pozytywnie ocenianą przez
klientów. W niektórych woje­
wództwach, jak Bielsko-Biała,
Łódź, Warszawa, Poznań, Kato-
zoice — proces tworzenia placó­
wek ajencyjnych przebiega
sprawnie, w innych jednak, jak
np. na południowym wschodzie
kraju — słabiej.

Przyspieszamy też rozwój sie­
ci handlowej z nowoczesnymi
formami sprzedaży. Jeśli idzie o

artykuły codziennego i\ częstego
zakupu — to powszechną, a o

artykuły przemysłowe — domi­
nującą formą będzie samoob­
sługa. Meble, sprzęt zmechani­
zowany gospodarstwa domowe­
go i sprzęt radiowo-telewizyjny
sprzedawać się będzie z dostawą
do domów z magazynu, a nawet

bezpośrednio z zakładów produk­
cyjnych.

Sądzę, że wcielenie w życie tych
założeń wpłynie na usprawnie­
nie obsługi społeczeństwa, na

stopniowe współtworzenie no­
wej, wyższej jakości naszego
rynku.
Rozmawiał: Tadeusz Sapociński

(PAP)

W kilku wierszach

Karpow, obrońca tytułu
szachowego mistrza świata, wy­
grał ósmą partię finałowego
meczu z pretendentem Korcz-

nojem i objął prowadzenie 1:0.

0 Zwycięzca czwartego, os­
tatniego etapu kolarskiego wyś­
cigu o „Puchar Karkonoszy” zo­
stał Henryk Charucki (Dolmel
Wrocław). Wyścig wygrał Ta­
deusz Wojtas (Neptun Gdańsk)
przed Janem Brzeżnym (Dol­
mel). R. Szurkowski był czwar­
ty-

Kolejne zwycięstwo od­
niósł Wojciech Fibak w Tur­
nieju Grand Prix rozgrywanym

Iw North Conway w USA. Fi-,
bąk (nr 7 w tym turnieju) po­
konał rozstawionego z nr 10 —

Arthura Ashe (USA) 0:6, 6:4.

Dwa rekordy świata usta­
nowiono w pierwszym dniu pły­
wackich mistrzostw USA, które

rozpoczęły się w Woodlands w

Texasie. Kim Linehan przepły­
nęła 400 m st. dow. w czasie
4.07,66. Pracy Caulkins nato-I miast uzyskała na 200 m st.

zmiennym 2.15,09.
W Buenos Aires potwier­

dzono definitywnie,- że 22 maja
przyszłego roku w Szwr.jcarii
odbędzie się mecz Argentyna —

Holandia. Spotkanie to uświetni

uroczystości z okazji 75-lecia
międzynarodowej federacji pił­
karskiej (FIFA).

Opublikowana została dru­
ga tegoroczna lista kolarskiego
challenge szosowców PZKol. i9 redakcji „Przegląd Sportowy”.
Zdecydowanym liderem drugiej
listy jest Ryszard Szurkowski
(Dolmel Wrocław) — 200 pkt.
(na pierwszej liście. Szurkowski

zajmował 3 pozycję).
O W osłabionym składzie wy­

jechała lekkoatletyczna repre­
zentacja Polski na mecz dru­
żyn kobiecych z Włoszkami do
Brescii (4 bm.). W składzie zes­
połu zabrakło naszej najlepszej
lekkoatletki Ireny Szewińskiej,
która doznała kontuzji podczasI treningu w Font Romeu.

0 Uczestnicy kolarskiego Wy­
ścigu Dookoła Nadrenii rozegra­
li 9 etap. Triumfatorem został
kolarz Danii — Ver Sandhal.
Faltyn był 4.

Rozegrany w Mielcu mię­
dzypaństwowy mecz siatkówki
mężczyzn Polska — Japonia za­
kończył się przegraną Polaków
2:3 (15:13,15:13,8:15,2:15,7:15).

Kaczanowski

wicemistrzem świata
— Coraz lepiej spisują się polscy

piloci startujący w odbywają­
cych się w Witebsku (ZSRR)
śmigłowcowych mistrzostwach
świata. Aktualny mistrz Pol­
ski — Krzysztof Kaczanowski,
wywalczył tytuł wicemistrza
świata w trzeciej konkurencji
— locie po wyznaczonej trasie
z rozpoznawaniem obiektów na­
ziemnych i regularnością prze­
lotu.

Jubileuszowe mistrzostwa

w slalomie kajakowym
Bogatą oprawę będą mieć ju­

bileuszowe XXX indywidualne
mistrzostwa Polski w slalomie

kajakowym organizowane w 50-
lecie Polskiego Związku Kaja­
kowego przez SKS „START”
Nowy Sącz.

Konkurencje rozegrane zosta­
ną 5—6 bm. na wodach Popradu

— w Starym Sączu — Przystani.
Mecz piłkarski

*■ Cyrk — Prasa
W niedzielę przed meczem

Wisła — Szombierki odbędzie
się (godz. 16) na stadionie przy
ul. Reymonta spotkanie piłkar­
skie Cyrk — Prasa. Na boisku
wystąpią artyści cyrku radzie­
ckiego, którzy przebywają ak­
tualnie w naszym mieście i
dziennikarze. Pojedynek zapo­
wiada się atrakcyjnie, tym bar­
dziej, że urozmaicony zostanie
występami cyrkowymi i poka­
zami tresury Zwierząt.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA: I liga, Wi­

sła — Szombierki Bytom, nie­
dziela, godz. 17.30, stadion Wi­
sły. II liga, Wisłoka Dębica —

Górnik Zabrze, niedziela, godz.
17, stadion Wisłoki. Liga mię­
dzywojewódzka, Garbarnia —

Unia Tarnów, niedziela, godz.
11, stadion Korony. Międzyna­

rodowy turniej juniorów z u-

działem 1 reprezentacji Magde­
burga (NRD), dwóch reprezen­
tacji województwa tarnowskie­
go i KS Tarnovia, niedziela,
godz. 10—13 i 16—19, stadion
Tarnovii.

Spartakiada kolonijna
W sobotę i niedzielę w ośrod­

ku sportowym w Lubogoszczy
odbędzie się spartakiada kolo­
nijna. Organizator — Krakow­
ski Szkolny Ośrodek Sportowy —

zaprasza wszystkich chętnych.
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wielu zdjęć — ani przy
Marysi, ani tam, gdzie na

kocu, w trawie, stawia pierwszy
po operacji chwiejny krok,
utrwalony w geście lotnym,
nieomal tanecznym.

Triumfalny uśmiech, ręce — dla
równowagi — szeroko rozwarte,

■oczy wpatrzone w tego, kto właśnie
trzyma kamerę. W ojca?

Owszem, był -na jednej fotografii
z córka niemowlakiem, ale podobno
ż^na oderwała jego-podobiznę od be-
c ka z jedynaczką i becik został sam

w wystrzępionej klatce zdjęcia.
— Proszę mi powiedzieć, czy inni

też noszą w sobie takie piekło?
To pytanie padlo w rozmowie

tylko raz, nawet nie zawierało skar­
gi, raczej odcień zdumienia. Mężczy­
zna, który je zadał, ma na swoim
koncie życie więcej niż półwieczne
\ co najmniej kilka rozczarowań.

Przypomniałam sobie wtedy, że

grlzieś, na którymś tam filmie, chyba
Bergmanowskim, mąż powiedział do
żony: piekło to takie miejsce. gdz'e
nikt nie wierzy, że jest jakieś
wyjście.

Proponuję więc memu bohatero­
wi. aby zmienił formę pytania. Bez­
nadziejność nie przystaje do niego.
On, że jest wyjście, wierzy.

Frzyszla na świat

późną jesienią, chodzić zaczęła w

'dwunastym miesiącu życia, mówić
zdaniami — w osiemnastym. W wie­
ku trzech, czterech lat' przewracała
s:ę przy chodzeniu, ale to minęło.
Chorób poza banalnymi: anginą,
szkarlatyną i- ospą nie przechodziła.
W dziesiątym roku życia ojciec za­
uważył, że Maria źle chodzi. Zgłosił
się z córka do lekarza, gdzie stwier­
dzono niedorozwój panewki biodro­
wej. Zalecono ćwiczenia, których
matka podobno nie przestrzegała: —

z braku sił, czy wiary w ich skutecz-'
ność? Wada pogarszała się, więc
ojciec zabrał dziecko do przychodni
przyszpitalnej. Zgłaszał się cierpliwie
do kontroli, aby wreszcie usłyszeć:
•wrodzone zniekształcenie stóp, po­
trzebna operacja.

W tym samym czasie wypadło w

ich małżeństwie dziesięciolecie ślu­
bu i pierwszy rok wzgardy.

Czemu o tym wspominam? Na

pewno nie dla fascynacji chronologią
narastania konfliktów małżeńskich.
Ale kiedy widzę muskularne ręce
kierowcy bijące z pasją po pliku do­
kumentów sądowych i lekarskich,
ekspertyz i listów — zaczynam poj­
mować, że stanęła przede mną jesz­
cze jedna z nieprzebranych postaci
życia: nienawistny żal do własnej
żony w imię — czy aby do końca
bezinteresownych? — przesłanek do­
bra dziecka.

tórzyć, 20 minut przed rozpoczęciem
lekcji ma wyjść z domu żeby się nie

spóźniła i wszystkie książki miała. Po

przyjściu ze szkoły 15 minut gimna­
styki odrobić lekcję wieczorem rower

i majówki na Błonia godzina powolnej
jazdy. Lub piechota Błonia tam i z

powrotem. Nogi moczyć w letniej wo­
dzie i przysiady. O godzinie 8 do spa­
nia. Wtenczas dziecko będzie wyspane
wróci do zdrowia i będzie szczęśliwe.
Nie myśl iż moje trzy miesięczne mil­
czenie jest oznaką rezygnacji. Dziecko
Tobie zabiorę gdyż nie pozwolę na to

abyś Ty jako matka wołała do dziecka
w mojej obecności: Ty już ojca nie
masz to nie twój ojciec. To kto jest
ojcem tego dziecka proszę mi powie­
dzieć...”

Mocno napisane! Tak, to jego
styl. W mowie i w działaniu. Dy­
namiczny, dosadny, popędliwy. „Je-

jeździć na rowerze we dwoje. Poje­
chał na sześć tygodni na Mazury.
To z czasu tych wakacji datuje się
oświadczenie mieszkańców pewnej
wsi pod Szczytnem, którzy stwier­
dzają własnoręcznym podpisem, że

obywatel N. N. sprawował należy­
cie swe obowiązki względem córki,
i wszystko, co robił: spacery, prze­
jażdżki na rowerach i kąpiele w je­
ziorze — czynił w celu rehabilitacji
jej choroby. Nie zgadzamy się — pi-
szą ludzie — z opinią żony, że to

było maltretowanie dziecka.
Czy potrzebne były aż takie for­

my domowej walki? Zaświadczenia
z urzędów gminnych? Kto to wie.
Wszystko może się przydać. Sądy są
nierychliwe, instytucje do pomocy
rodzinie też nie skore, a walcząc sa­
motnie lawiruje się między patosem
a śmiesznością. To pewne, że ojciec

Płyną miesiące

Płyną lata. Niezliczone godziny
morderczej tresury. Ćwicz. Rzuciłem

pudełko od zapałek, schyl się i pod­
nieś. Ćwicz. Brzuszek cię boli, po­
wiadasz? Acha, tak, bo mama była
wczoraj z wizytą. Więc jak wezmę
coś twardego i przyłożę po pupie,
zobaczysz, co bardziej będzie bolało.
Ćwicz.

Powroty z wakacji. Jednych, dru­
gich. —

‘

Scena na Błoniach: — Tatusiu,
lepiej widzę! Wieżyczki widzę nad
Uniwersytetem, a przedtem były jak
za mgłą! I co to? Kominy wybudo­
wali? — Policz, ile. Liczy prawidło­
wo. — Nie, dziecko — one już były,
tylko tyś ich przedtem nie widziała!

A pielęgniarka z sanatorium orto­
pedycznego miała powiedzieć: Pan
zrobił przez te pięćdziesiąt dni wa­
kacji więcej, niż my przez pół roku.

Ojciec Mani jest cenionym pra­
cownikiem. Zakład wysyła go na

długofalową delegację. W domu zja­
wia się więc tylko na niedziele.
Uzyskał już w sądzie ograniczenie
władzy .matczynej, ale nie uzyskał
pełiiego zdrowia dziecka. Ma wątpli­
wości, czy Mania ćwiczy w domu
cokolwiek? Czy też z powrotem
wrasta w kalectwo?

Pisze do sądu: Proszę o dopomo-
żenie mi w umieszczeniu małoletniej
córki , w sanatorium. Prośbę swą
motywuję tym, że dziecko od sześciu
lat jest zaniedbane na zdrowiu
(...Ja nie poL to trzy lata w sądzie
klamki wycierałem, żeby zadowolić
się papierem, jak twierdzi mat­
ka (...) Dla <łz’ecka całkowicie się
poświęciłem; żeby w życiu swoim
znalazło należyte miejsce. Ono z

mo.iej woli przyszło na świat i na

mnie ciąży obowiązek wyrwania go
z grona stu tysięcy kalek, które
znajdują się w Polsce...”

Jest patos? Jest. Zaraz bedz;e i
śmieszność. Chowam pismo do beżo­
wej koperty, podnoszę wzrok i na­
potykam snojrzeriie sztucznie' roz­
weselone. Gdyby nie było smutne

to, co jest do powiedzenia:
— Proszę oani. co było notem!

Jakie cyrki s'; działy! Matką z

EWA OWSIANY

— Wszystko mogłem ścierpieć,
nawet to, że zawsze miała mnie za

chama i prostaka — powtarza
mężczyzna — ale tego nie mo­
głem znieść, że uznała chorobę za

nieuleczalna i przestała z nią wal­
czyć. Po operacji skierowano dziec­
ko do sanatorium. Pani wyobra-
ża sobie, /że na własne żądanie
zabrała je do domu? Dziwną miała
miłość: żeby, zaspokoić swoje uczu­
cia, poza tym nic więcej — pięść
bije bezradnie w stos papierów.

Wysuwa się z nich list do żony
przepisany na maszynie fioletową
czcionką. Czytam:

„...Przywiozłaś dziecko z sanatorium.
- Nie zastanowiłaś się, że czynisz

f- krzywdę dziecku, które nie zdawało
? sobie sprawy z tego, co robisz. Ja

równiej się Tobie nie dziwię, gdyż
działałaś pod wpływem ciemnoty. Ja
na to patrzeć nie mogę i bronił dziec­
ka będę dokąd mi sił starczy. Dlacze­
go dziecko w szkole nie było? Dla Cie­
bie jest wygodniej do 11-tej leżeć na

tapczanie niż dziecko do szkoły wy­
słać na godz. 8 bez kompletu książek.

1 Jeśli tak naprawdę chcesz żeby to
dziecko było szczęśliwe, dlaczego nie
idziesz do mądrych ludzi po poradę?
Proszę rano godz. 6.30 wstać razem z

dzieckiem zmówić Ojcze nasz i Zdro­
waś, 15 minut gimnastyki lekcję pow­

stem ryzykantem, i albo załatwię,
albo zginę”.♦

W rozmowie z matką

usłyszę mnóstwo wzajemnych
oskarżeń: o brak serca i oschłość, o

szykany i przesadę w stosowaniu
zalecanych ćwiczeń. Matka Marii
(zresztą sama wątłego zdrowia)
uważa, że wszystkie zabiegi męża,
walka o sanatoria itp. obliczone były
jedynie na to, aby dobrze o nim lu­
dzie mówili i aby odebrać jej dz:ec-
ko. Tytułem zemsty za nieudane
próby ucywilizowania go literackimi
wznioslościami, za rezerwę wobec je­
go matki, za wstręt i pogardę, które
wkradły się między nich.

Tak. Te.i kobiecej obrony wysłu­
chałam w kilka dni po pierwszej wi­
zycie Nieustępliwego i jestem skłon­
na zrozumieć wiele matczynych
racji. Ona przecież chciała dobrze.
Po swojemu kochała córkę: „Ty nie
szukaj dziecku chorób — rniała po­
wiedzieć — nie pozwolę, żeby się me­
dyki na nim uczyły. Mania powinna
leżeć, a nie się mordować...”.

Inna rzecz, że można było w tym
wszystkim stracić głowę. Już dwa
lata wstecz szkoła sygnalizowała, że
mała słabo widzi. Skierowanie do
okulisty zlekceważono (może z po­
wodu taranatów z nogami?) i oto na­
stępny sygnał: dziecko nfe widzi ta­
blicy!

Znowu szpital, tym razem okuli­
styczny.

Znowu stwierdzenie lekarskie,
które doleje oliwy do ognia, bo da
matce podstawę do obrony dziecka
przed ojcem, który je „przemęcza”:
„Dziewczyna z powodu zaniku ner­
wów wzrokowych nie powinna być
przeciążona nauka oraz trzeba ja
zwolnić z«rysunków i gimnastyki...”

Istotnie, rece opadaią. Matce"
miękkiego serca już opadły, ja sama

zaczynam się wahać...

Tylko nie ten toporny człowiek,
który siedzi teraz przede mną pro­
sty, mimo przygarbienia, hardy, mi­
mo lat przestanych przed głuchą
ścianą niewiadomej.

Może był t taki czas — podejmuje
z wahaniem — że myślałem jak
wielu: to dziecko jest nieuleczalne.
Ale przecież trzeba wszystko zrobić,
co w ludzkiej mocy, trzeba wierzyć,
że medycyna idzie naprzód...

Umówił wizytę u neurologicznej
sławy. Przytargał do domu maści i
lekarstwa. Sam w transportowej ba­
zie wykonał aparat do ćwiczeń. Ku­
pił tandem, aby‘dziecku lżej było

Marii tłumiąc własne wątpliwości —

czy warto walczyć czy też nie — mu-

siał borykać się także z niechęcią
dziecka. To oczywiste, że dzieci nie
chcą ćwiczyć. Rehabilitacja jest nud­
na, uciążliwa, często bolesna. Natural­
ny opór .umacniała matka listami,, w

których, wśród zapewnień „kocham
tylko ciebie”, wśród piesków i serc

narysowanych długopisem czają sią
ostrzeżenia: „Ą chociaż jesteś zdro­
wa, to też nie powinnaś tyle cho­
dzić, aby ci nogi odpadały! Dokład­
nie stawiaj stopy i odpoczywaj w

drodze! Ojciec może chce dobrze
'(zastanawia ten tryb przypuszcza­
jący!) ale jemu jak powiedzieli, że
masz dużo chodzić, to on by cię tak
poganiał, że padłabyś trupkiem...”

Tak napisała matka w odpowie­
dzi na pełne entuzjazmu zwierzanie
dziecka: „Jedzie pociąg, słychać
gwizd, zgadnij Mamik, skąd ten
list. Posłuchałam tatusia i już mi
s:ę lepiej chodzi, prawie wcale mnie
już łapki dolne nie bolą. A co do ta­
tusia to już się nie gniewamy, jest'
bardzo grzeczny i nie mam z mm

klonotów, a z łapkami coraz le­
piej..'.”

Stop. Ostrożnie. Jak łatwo roz­
pędzić sie w tym temacie, jak łatwo
stracić główny tor i ugrzęznąć na

bocznicy małżeńskiego zatargu, na

ziemi jałowej, rodzącej takie np.
chwasty: „Tatuś jest podły, praw­
da?”, — to w liście do dziecka Albo:
„Gdyby „kochający” straszył cię że
ci nie kupi) magnetu, to się nie
martw, same sprawę załatwimy po­
myślnie”. Albo: „Proszę cię Mam u,
żebyś się nie denerwowała, jak „ko­
chany” tatuś będzie ci mówił coś w

rodzaju „Ty s:e nie wybiroj nigdzie
na święta”. Nawet nie zwracaj na

to uwagi...”
Nie chcę grzęznąć na bocznym to-

rze. To nie nasza rzecz, sadzić, czy
rzeczywiście matka lekceważącym
gestem skwitowała wysiłki oica, gdy
ten tłumaczył córce lekcję: „cóż
będziesz półnauk słuchała”. Ani też
rozstrząsać scenę po powroc:e kie­
rowcy z trasy do domu: — To nie
przywitasz się ze mną, Maniu? —

Z kim — miała wtrącić matka.
Jeszcze dziś, opowiadając to zda­
rzenie, mocny człowiek skręca się w

sobie: mówię pani, jak mnie na to
w piersi zabolalo, myślałem, że za­
wał...

Stop. Ostrożnie. Nie wjeżdżajmy
na boczny tor. Zdajmy sobie tylko
sprawę, jak trudno było przebijać
się temu cierpliwemu gwaltowniko-
wi przez milczący bunt dziecka
stworzony taką właśnie sytuacją.

ciotkami wykradły dziecko! Miejsce
w sanatorium czekało, a ja z dwój­
ką milicjantów słuchałem wyzwisk
pod zamkniętymi drzwiami domu,
gdzie je ukryły. Obie uznały,, że

mój sanatoryjny pomysł jest jeszcze
jedną ze złośliwości człowieka ogra­
niczonego i nie było jiły, by urzędy
mogły mi coś pomóc...

„Ograniczony człowiek” gładzi
ośle uszy nieużytecznych już doku­
mentów. W zakłopotaniu i gniewie.
Jeszcze raz przeżywa tamte dni, gdy
niczym fircyk w zalotach gonił z

TPD do sądu i z powrotem, na mi­
licję i do komornika. Jest człowie­
kiem konkretu, przywykł, że słucha­
ją go silniki ciężkich wozów, od
wielu lat rządzi kierownicą i zna

granicę swojej odpowiedzialności. A
tu w tej dżungli społecznych insty­
tucji nikt niczego nie może zadecy­
dować od razu! „Nie mamy prawa
odbierać dziecka siłą”. Co znaczy ta
niemoc wobec straconego dnia dla
rehabilitacji? Konkretny człowiek
nie może pojąć.

— Dziecko wydarłem, gdy wresz­
cie wróciły do domu. — Jedziesz
Maniu? —. desperacko spytała mat­
ka. — ładę — natychmiast zde­
cydowała się mała. Ale. koszto­
wało mnie to — przejrzyste, wąsko,
wykrojone oczy znowu przesuwają
się po oknie — kosztowało. Tak jest.
Na Olimpiadę Mania nie pojedzie,
ale chodzić będzie! Już teraz lepiej
chodzi. Gdybyśmy byli zgodni, mo­
że by nie doszło do tej operacji...

Nieustępliwy
— tak go w myślach nazwałam —

pojawił się po ra^ drugi chyba po
roku. Dyszał ciężko po sforsowaniu
schodów. — Boję się skończyć — za­
żartował ponuro — bo co wtedy z

dzieckiem?

Usiedliśmy na korytarzu, bo
nigdzie nie było miejsca. Powiedział,
że jedzie po Manię do sanatorium.
Lekarze co mieli zrobić — zrobili,
w tym kilka operacji stóp. Teraz
trzeba bez końca ćwiczyć, pływać,
zająć sie wzrokiem, no i pomyśleć
o przyszłości. Kto to zrobi lepiej
— spojrzał wyczekująco — jak nie
ojciec? Na to konto zdobył już no­
we, dwupokojowe mieszkanie, załat­
wił miejsce na pływalni i przerwał
pracę przynajmniej na pół roku.
Takie dziecko wymaga troski od ra­
na do nocy...

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

surowce i materiały. Żywność w

naszym eksporcie do krajów so­
cjalistycznych stanowi ok. 2 proc,
ogółu naszych eksportowanych
towarów i obejmuje, np. owoce • i

warzywa, mrożonki, kwiaty, na­
siona. Importujemy z krajów so­
cjalistycznych duże ilości nowo­
czesnych maszyn i urządzeń rol­
niczych, co jest niezwykle istot­
ne z punktu widzenia rozwoju
całego kompleksu żywnościowe­
go w Polsce.

— Jak wyglądamy pod wzglę­
dem eksportu surowców w po­
równaniu z innymi krajami so­
cjalistycznymi?

I

Rozmowa z A. SIENNICKIM

dyr. Zesp. Współpr. Gosp. z Zagranicą
Komisji Planowania przy RM

— Czym jest dla Polski współ­
praca gospodarcza z zagranicą,
jakie jest miejsce naszego kraju
.wśród innych prowadzących po­
dobną politykę ekonomiczną?.

— Po ZSRR jesteśmy na tym
rynku największym eksporte­
rem surowców.

— Jak układa się nasza współ­
praca gospodarcza z krajami ka­
pitalistycznymi?

— Polska prowadzi współpracę
ze wszystkimi krajami niezależ­
nie od ich ustroju. Uważamy, że

między innymi na tym polega
realizacja naszej polityki poko­
jowej. Na rynkach zachodnich

WOREK BYŁ 'AUTENTYCZNY 7 CHO­
CIAŻ NIESOLIDNY, BO WYKONANY
Z AUTENTYCZNEJ FOLII, ALE ZA TO

WARTOŚCIOWY. Znajdowało się w nim dokła­
dnie 138 500 polskich, złotych, 152 dolary USA
i oszczędnościowe bony PKO na łączną sumę
2750 zł. Worek z dolarowo-złotowymi dobrami
przechowywany był skromnie za małym ku­
chennym kredensem znajdującym się w miesz­
kaniu Henryka S.

Tego dnia pan S. miał wielką ochotę na wy­
picie czegoś mocniejszego. Ponieważ do egoistów
nie należał i indywidualnie pić nie lubił, wy­
brał się z wizytą do kumpla Władysław N. ko­
lesia przyjął radośnie i równie ochoczo wychylił
z gościem pól literka. Panowie chcieli jeszcze, a

że zaś nie mieli co, udali się do miasta. Tutaj
spotkali Danutę Ł. — osóbkę, która zarówno
męskie towarzystwo i mocne trunki darzyła ta­
kim samym gorącym uczuciem. Działając w

trzyosobowym zestawie, udano się z butelcza-
nym nabytkiem do mieszkania Władysława N,

Zabawa była przednia i długa. Kolejne jej fa­
zy ciągnęły się do południa dnia następnego.

Wszyscy mocno zmęczeni ratunku postanowili
szukać w kawie. Opuścili więc miejsce ochlaju, i

udając się do baru „Ekspres". Tutaj Danusia
spotkała swych znajomych: 30-letniego Henry­
ka K. i 2S-letniego Janusza N. Danka, jak na

prawdziwą damę przystało, postanowiła starych
znjomych przedstawić znajomym nowym, czyli
tym, z którymi spędziła upojną noc..

Panowie wymienili uściski dłoni i doszli do
zgodnego wniosku, że tak mile spotkanie należy
uroczyście uczcić. Dalszemu zbrataniu sprzyjać
miały kolejne butelki, które postanowiono ze­
społowo wypić. Gorzej było jednak z forsą.E-
legancko znalazł się jednak Henryk S., stwier-'

dzając, że jest gotów zabawić się w finansistę,
musi jednak pójść do domu po kilka papierków.
Janusz N. zadeklarował, iż chętnie towarzyszyć
będzie miłemu panu Heniowi w tej wędrówce.

Poszli w cudownej komitywie. Gospodarz na

oczach poznanego przed chwilą Januszka wy­
jął foliowy worek, a z niego wyciągnął pięćset­
kę. Dalej też było fajnie, bo wypito godziwie i
do tego to rzeczywiście „urzekającej” atmosfe­
rze meliny. Przykrości zaczęły się dopiero po­

Worek

— Przy tak dużych obro­
tach i stałej współpracy tego
się nie da uniknąć. Były np.
lata, że mieliśmy ujemne sal- napotykamy jednak na trudności
do z Węgrami, czy NRD. Te­
raz ono już jest wyrównane.

Panie dyrektorze, jak wyglą­
dają w porównaniu z nami o-

broty handlu zagranicznego w

ramach RWPG takich krajów,
jak NRD i Czechosłowacja?

— Na głowę ludności te

kraje mają obroty dwa razy
większe od naszych. W dużym
stopniu dlatego, że mają inną
strukturę produkcji. A poza
tym rozwijały się od lat, że
tak powiem, pro-eksportowo.
Ale miejsce, jakie zajmujemy
we współpracy z innymi kra­
jami, najbardziej obrazują nie
te liczby bezwzględne, jakie
pani podałem, a specjalizacja
produkcji. Otóż w latach 71-75
udział wyrobów, będących
przedmiotem naszej specjali­
zacji produkcji w ogólnym
wolumenie naszej wymiany z

krajami socjalistycznymi wy­
nosił ok. 8 proc., a w obecnej
5-latce wzrośnie do ok. 22 proc.
To jest kolosalny skok, świad­
czący o kierunkach naszego
rozwoju i dążeniu do trwalej
integracji gospodarczej z kra­
jami RWPG.

Specjalizujemy się przede
wszystkim w produkcji stat­
ków, linii produkcyjnych dla
fabryk kwasu siarkowego, cu­
krowni, maszyn budowalnych i

drogowych, maszyn do produk­
cji papieru 1 kartonu. -W tych
dziedzinach, w których wyspec­
jalizowaliśmy się, jest o wiele
łatwiej współpracować z zagra­
nicznymi partnerami, ponieważ
potrafimy bardziej dostosować

. , •, _______
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szczególnie ze strony krajów
EWG. Wynika to m. in. z re-

cesji koniunkturalnej na ryn­
kach zachodnich. W tej sytuacji
nasz eksport bywa np. ograni­
czany po prostu metodami ad­
ministracyjnymi. Kraje EWG
ustalają na wiele towarów im­
portowanych z krajów socjali­
stycznych ścisłe kontyngenty
sprzedaży. Dotyczy to szeregu
towarów, które stanowią przed­
miot naszej specjalizacji pro­
dukcji. Tradycyjnymi towarami,
które eksportujemy do krajów
kapitalistycznych są np. produk­
ty przemysłu lekkiego i hutnic­
twa. Jeżeli nasz partner zagra­
niczny mówi nam nagle: my nie
będziemy kupować np. odzieży^
tylko obrabiarki, to rozumie pa­
ni, że niełatwo przestawić się z

dnia na dzień na inną produk­
cję, sprostać wymaganiom. Tym
bardziej że są to przecież kraje
lepiej od nas rozwinięte pod
względem przemysłowym, a w,
związku z tym i bardzo wyma­
gające. Wobec nasilającego si<
protekcjonizmu ze strony krajów
kapitalistycznych, podejmujemy
wspólnie z naszymi partnerami
w RWPG kroki zmierzające dd
ograniczenia wpływu tej politya
ki na nasz rozwój — jeszcze bar­
dziej zacieśniamy wzajemną
współpracę i integrację gospo­
darczą. '/

— Kto jest naszym najpoważa
niejszym partnerem na Zacho­
dzie?

— RFN, poza tym Francja^
Wielka Brytania i Stany Zjedno­
czone.

— Z RFN współpracujemy
także na rynkach Trzeciego
Świata.

— Owszem obecnie budujemy
wspólnie obiekty w Turcji, Li­
bii, Algierze.

— Jak się kształtuje procento­
wo obraz naszej wymiany to­
warowej z krajami socjalisty­
cznymi i kapitalistycznymi?

— Około 55 proc, naszej wy­
miany pochodzi z rynków socja­
listycznych, ok. 7—8 proc, przy­
pada na rynki Trzeciego Świata^
pozostała część na rynki wysoko
rozwiniętych krajów kapitali­
stycznych. Nasze obroty roczni
z krajami kapitalistycznymi za­
mykają się kwotą 33,5 mld zł
dew. (

Rozmawiała:

z zagranicą
ważny punkt
gospodarczej,
wielkości jak
szansy efek-

same. Po
dysponujemy

— Współpracę
traktujemy jako
naszej
Kraje
Polska
tywnie
pierwsze
wszystkimi niezbędnymi suro­
wcami, po drugie nie możemy
rozwijać na odpowiednim po­
ziomie wszystkich gałęzi prze­
mysłu przetwórczego.

— Chyba we współczesnym
świecie żaden kraj nie może

rozwijać się zupełnie samodziel­
nie. USA kupują ropę naftową,
a Związek Radziecki pszenicę...

strategii
średniej
nie mają
rozwijać się

nie

— Tak, ma pani rację, Ale
oczywiście zależność rozwoju
gospodarczego od współpracy
z innymi państwami, jest w

małych krajach większa. Dla
nas najpoważniejszymi part­
nerami są ,te państwa, które
mają podobną strategię rozwo­
ju, ten sam ustrój, to znaczy
kraje będące
RWPG. W latach
Polski z krajami
nymi wzrosły 2,5
jest również to,
gospodarcza z, krabami socjali­
stycznymi nie ’

ma charakteru
koniunkturalnego, nie jest aa-

leżna od kaprysów rynku. U-

mowy mają charakter
terminowy, wynikający
nów. Nie są to doraźne,
padkowe porozumienia.
mach RWPG zawieramy umo­
wy wielostronne. Rozwijamy
współpracę również w oparciu
o uzgodnienia dwustronne, do­
konywane zarówno na szcze­
blu międzyrządowym, jak i

resortowym, a także między
poszczególnymi kombinatami.
Najszerszą współpracę gospo­
darczą rozwijamy z ZSRR, ko­
lejni ważni partnerzy to NRD
i Czechosłowacja. W roku 73
obroty handlu zagranicznego
Polski z krajami socjalistycz­
nymi przekroczą 50 mld . zło­
tych dewizowych, z tego na

wymianę z ZSRR przypada su­
ma ok. 30 mld. zł dew., NRD —

ok. 7,5 min zł dew., Czechosło­
wacją — ok. 6 mld zł dew.,
Węgrami — ok. 2,7 mld zł dew.

— Czy * jakimiś krajami soc­
jalistycznymi mamy lub mieliś­
my ujemne saldo obrotów?

członkami
70-77 obroty
socjalistycz-
raza. Ważne
że wymiana

długo-
z pla-
przy-

W ra-

się do ich wymagań. W nieopa­
nowanych przez nas jeszcze
dziedzinach produkcji jesteśmy
o wiele mniej elastyczni.

— Jaki udział w obrotach

handlu zagranicznego z krajami
socjalistycznymi mają surowce i

żywność?
— Jeśli idzie o Import pod­

stawowym dostawcą surowców
jest dla nas Związek Radziec­
ki." W roku 1977 — ZSRR do­
starczył nam 76 proc, całej im­
portowanej ropy naftowej, 70
proc, żelaza i 100 proc, gazu
ziemnego. Udział naszych su­
rowców w eksporcie do ZSRR
w porównaniu z importem jest
znacznie mniejszy. .Polska eks­
portuje do krajów socjalistycz­
nych głównie siarkę i węgiel,
w zamian za inne potrzebne nam

ANNA JAGLINSKA

akacje w pełni. Wiele dzieci i młodzieży spędza wolny czas na koloniach, w ośrod­
kach wypoczynkowych lub obozach letnich. Uczniowie z warszawskich szkół, którzy
należą do Pałacu Młodzieży mają zorganizowane wakacje w Pieczarkach nad jezio­

rem Dargin. Dzieci przebywają tam pod fachową opieką. Połowa personelu wychowawcze­
go rekrutuje się spośród nauczycieli szkolnych, którzy swoją pracę traktują tu społecz*
nie. Na jednym turnusie odpoczywa w Ośrodku ponad 500 osób.

N/z: dzieci spędzają wakacje w ośrodku warszawskiego Pałacu Młodzieży w Pieczar­
kach nad jeziorem Dargin. CAF — Niedza

tem. To znaczy wtedy, gdy Henryk S. indywi­
dualnie już wrócił w domowe pielesze, z prze­
rażeniem odkrywając, że ulotnił się worek, a z

nim także i to. co w nim zgromadzono.
Dla milicji sprawą oczywistą było, że kra­

dzieży dokonali przygodni towarzysze pana He­
nia i pana Władzia. Gdy wreszcie amatorów cu­
dzego dobra zatrzymano, okazało się, że zarówno
Danusia jak i Henryk K. oraz Janusz N. dobrze
są znani organom, ścigania, jako że kilkakrot­
nie byli już karani za różne brzydkie, czyli
sprzeczne z prawem występki. A z tym ostatnim
występkiem, w którym główną rolę grał folio­
wy worek, było zaś tak: Januszek towarzyszył
panu Heniowi w wędrówce do domu i gdy zo­
baczył, że miły pan jest aż tak bogaty, postano­
wił sprawić, aby bogatym być przestał. Kiedy
więc znowu wrócili na melinę, poprosił Danu­
się, żeby umiejętnie wyjęła z kieszeni „jelenia”
klucze. Danusia pojęła w czym rzecz, a ponie­
waż w sztuce pieszczot była osobą biegłą, nie­
postrzeżenie wyjęła z kieszeni rozanielonego a-

manta rzeczone klucze. Uzbrojeni w klucze —

Janusz N. i Henryk K. opuścili towarzystwo i

poszli sobie, O Danusi jednak nie zapomnieli.
Wręczyli jej potem 5 tys. zl jako zapłatę za te

ponadprogramowe działania.
Stanęli przed sądem tak zgodnie, jak zgodnie

przeprowadzili kradzież, o którą ich teraz o-

skarźono. Ostatecznie uwzględniając różny sto­
pień winy i różny stopień aktywności damsko-
męskiej trójki, zapadł wyrok, na mocy którego
Henryk K. skazany został na 3 lata i 6 miesię­
cy pozbawienia wolności oraz 20 tys. zł grzyw­
ny, Janusz N. na 3 lata pozbawienia wolności i
20 tys. zł grzywny, a Danuta Ł. na 2 lata i 6
miesięcy pozbawienia wolności i 10 tys. zł grzy­
wny. Sąd orzekł także obowiązek zwrotu przez
skazanych Henrykowi S. całej sumy, którą pa­
ni i panowie mu zabrali.

Henryk S ma nadzieję, że kiedyś swoje pie­
niądze odzyska. Kiedy to się stanie — Bóg -je­
den raczy wiedzieć. Pan S. wie jednak już, że
przechowywanie pieniędzy w worku jest co naj­
mniej nierozważne, podobnie jak nierozważne
są przygodne znajomości.

JANUSZ HAŃDEREK
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Trzeba
mieć pomysł... i umieć patrzeć. Tego zdania jest angielski hob­

bysta Kareł Bartosik, którego wyroby pokazywane i podziwiane są
na wystawach nie tylko w Wielkiej Brytanii. Urodzony Londyńezyk

już od dzieciństwa patrzył uważnie na różne przedmioty i robił ich mi­
niaturki — czasem eoś dodając, czasem ujmując. Budował domy, statki,
samochody, skrzynki na listy, wszystko w sposób niezmiernie precy­
zyjny. Jego talent polega między innymi również na umiejętności ko­
jarzenia rzeczy, np. zapalniczki z domem, czy gwoździ z długopisem.
Hobby stało się prędko zawodem i to bardzo popłatnym. Jego małe
przedmiociki ze złota, srebra czy stali kosztują od 100 do EDO funtów.

CAF — Camera Pres

NIEUSTĘPLIWY
CIĄG DALSZY ZE STB. 3

Spytałam, co na to znajomi.
Mruknął, że już nie raz opatrzyli
dziwnie”. Co było w tym patrzeniu,
nietrudno się domyślić, bo i wam

zapewne przemknęło już. przez gło­
wę to samo, co i tamtym, wstydliwe,
ale natrętne myślątko:

— Stary, a rzuciłbyś to wszystko
do cholery. Po c,o ci się szarpać?
.Przecież masz rozwód, spokojna
twoja głowa, nic, tylko żyć. Sfraje-
rowałeś już malucha,' kiedy był
tani, a taka była okazja, sami pro­
sili żebyś brał! Dzieckiem niech się
ona zajmie, jak tak bardzo chce.
Albo państwo, ty już swoje zrobiłeś.

— Jestem ojcem świadomego
obowiązku — zaciska pięść Nie­
ustępliwy. I widzę, jak be.z żalu,
niemal beznamiętnie porzuca wszy­
stkie te kuszące miraże swobo­
dy z perspektywą fiata włącznie. Zu­
pełnie jak kierowca, który nie żałuje
mijanych obok szosy drzew. On spie­
szydobazy,acel—jaktojużza­
uważyli mędrcy — jest miarą tru­
dów.

Siedzieliśmy więc w tym ciem­
nym przejściu, za drzwiami stukały
maszyny do pisania, ktoś biegł ko­
rytarzem. I nagle wydało mi się, że
człowiek w kurtce jest przygnębio­
ny, osowiały. Najwyraźniej stracił
swój fason.

— I serce straciłem — wyrzucił
z siebie, dopełniając moją myśl. —

Mania powiedziała, że nie wie, czy
jechać ze mną. Przedtem, to czułem
tęsknotę, spieszyłem do niej, aż mnie
coś ciągnęło, a teraz zraziłem się, o-

stygłem... • >'

Chwila zastanowienia. I znowu to
samo:

— Pewnie mama działa, jak wte­
dy, gdy chciała ją wyciągnąć z sa­
natorium na wesele. Kiedy się.n:e
zgodziłem, mała napisała, że sobie

życie odbierze. Tak, to wszystko po
to, żeby mnie zmęczyć.

A mnie już nie trzeba męczyć.
Już mam dość.

Trzecie spotkanie,
z Mani udziałem, odbyło się w

domu jej ojca. Zastałam namoczone

pranie i nowy telewizor, który zep­
suł się w czternastym dniu
swego życiorysu. Nieustępliwy roz­
łożył zdjęcia: tu Mania z pieskiem
w Kuźnicach, tam tylko jej głowa
sterczy z Bałtyku... Obejrzałam też

aparat Bullworker 2, świeżo kupio­
ny przez ojca. Następnie podziwia­
łam związujące się mięśnie łydki i
niepokój, z jakim szpakowaty
mężczyzna zerwał się z wersalki,
by podtrzymać wahające się w pro­
gu ciało dziewczyny: — No, Maniu,
dlaczego się spieszysz? Nie wolno
ci się spieszyć.

Mówiliśmy o spacerach i pływal­
ni, o rygorystycznym regulaminie
ćwiczeń i o tęsknocie do matki. Tak
jest. Matka to wielka rzecz.

Mówiliśmy też o przyszłości.
Czego Manię nauczyć, aby radziła
sobie w życiu? Mieszkanie już ma,
to ważne, może kiedyś weźmie so­
bie jakąś studentkę. Ma gimnastykę
nagraną na magnetofonie. Zawód?.
Może by w Reptach czegoś nauczy­
li?

Mania wychodzi do przyległego
pokoju, ojciec odprowadza ją zako­
chanym spojrzeniem. Konspiracyj­
nie zniża głos:

— A jak by mi się kiedyś zdarzy­
ło to, co wszystkim: spakować się i

odejść —■to na pewno nie zostawię
jej bez zabezpieczenia, żeby nie
przyszły wilki...

Znienacka powiało pytaniem o

piekło noszone w człowieku. Spoj­
rzałam z wysokiego piętra. Nie, wil­
ków nie widać. Nisko, w dole, ciepła
mgła paruje z trawników. Świat,
stojąc w bukiecie pogody, nie spra­
wia wrażenia, by cokolwiek było
mu wiadome o losie kalekich dzieci.

EWA OWSIANY

W STANACH ZJEDNOCZONYCH KSIĘGARNIE
SPRZEDAJĄ CORAZ WIĘCEJ KSIĄŻEK O TE­
MATYCE CZARNOKSIĘSKIEJ 1 MISTYCZ­

NEJ. POWSZECHNIE REKLAMUJE SIĘ WRÓŻENIE
Z KART, RĄK I KRYSZTAŁOWYCH KUL, oferowa­
nych do sprzedaży za 16,5 — 25 dolarów, zależnie od
wielkości. Dobry interes robią też sklepy z kadzidłem,
strojami rytualnymi i innymi podobnymi akcesoriami
do mistycznych obrzędów. Towarzystwo lotnicze Pan-
American oferuje specjalne wycieczki do Wielkiej Bry­
tanii (tzw. Psychic Tours), na seanse spirytystyczne w

Stonehegde, starożytnym ośrodku kultu słońca.

We Francji „zawodem” jasnowidza i wróżbity trud­
ni się ok. 50 tys. osób, w tym w samym Paryżu.ok. 12
tysięcy. Według ostrożnych danych dochody ich w

ubiegłym roku wyniosły ponad 7(1 milionów franków.
Madame Soleil, słynna wróżka, prowadzi co tydzień
własną audycję radiową. Jasnowidz, Patrick Lammaud,,
organizuje doroczne targi jasnowidzów pod nazwą
„festiwali drugiego oblicza”, przynoszące znaczne zyski
występującym na nich „kapłanom mocy tajemnej".

W RFN około trzech milionów ludzi stale i ok. 7
milionów dorywczo, uczestniczy w różnych praktykach
okultystycznych i nabywa akcesoria wróżbiarskie, za­
pewniając wysokie dochody mistrzom „wiedzy tajem­
nej” oraz producentom i handlarzom przedmiotów
ułatwiających kontakt z „siłami tajemnymi”.

Podobne zainteresowania i interesy kwitną również
— o czym pisze tamtejsza prasa — w Szwajcarii, Wło­
szech i Anglii. Wiara w czarną i białą magię szerzy się

DZIWACTWA XX WIEKU

„Tajemna
moc"

w nich tak dalece, że przenika również do praktyk re­
ligijnych oficjalnych Kościołów chrześcijańskich, o

czym świadczą głośne skandale egzorcystyczne —

ujawniane przez prasę i sądy.
Renesans okultyzmu we wszystkich wspomnianych kra­

jach zachodnich przejawia się również ostatnio w bardziej
wyrafinowanych formach, aniżeli. proste wróżby i przepo­
wiednie czy seanse spirytystyczne. Dla zaspokojenia prag­
nienia „wyższych" form kontaktu z „siłami tajemnymi",
tworzone są specjalne kluby, stowarzyszenia i sekty z re­
klamowanymi szeroko „prorokami”, „czarownikami”,
„wielkimi magami" itp. Należą do nich przykładowo:
amerykańska „czarodziejka” Sybil Leek, wykonująca pląsy
reinkarnacyjne nago, przy blasku księżyca, czy również
Amerykanka, „jasnowidząca" Jean Dizon, przepowiadają­
ca przyszłość na skomplikowanych seansach. Warto do­
dać, że obie dorobiły się milionów dolarów na swym pro­

cederze i przysporzyły nie mniej dochodu patronującymi
im stowarzyszeniom i klubom.

Trudno ocenić rozmiary zainteresowania okultyzmem w

krajach zachodnich. Nie ulega jednak wątpliwości, że jest
ono znaczne i wykazuje tendencje wzrastające. Skutków

tego zjawiska nie można sprowadzić jedynie do obliczania
zysków spryciarzy robiących na nim dobre interesy. Ma
ono również, a nawet przede wszystkim głęboko ujemne
reperkusje społeczne w postaci zubożenia osobowości czło-
wieka, jego humanitarnych cech, osłabienia aktywności
życiowej i poczucia więzi międzyludzkiej.

IC DZIWNEGO więc, że wiele ośrodków nauko-i
wych i wybitnych naukowców w krajach za­
chodnich usiłuje badać przyczyny wzrostu zain­

teresowania okultyzmem, dochodząc do różnych
stwierdzeń i wniosków. Niektórzy z nich, jak np. prof.
Huston Smith z Bostonu, uważają renesans okultyzmu
za reakcję na zawód, jaki sprawiła technologia w

określonych warunkach społecznych. Rozsądek i nauka
w oczach wielu ludzi zawiodły Inni jeszcze, poza roz­
czarowaniem postępem technicznym, uważają okul­
tyzm za przejaw buntu przeciwko władzy świeckiej i
duchownej, sprawowanej przez oficjalne Kościoły i re-

ligie, za frustrację i ucieczkę od rzeczywistości, za

dążność docierania do nie wyjaśnionych dotąd przez
naukę tajemnic wszechświata i sensu życia ludzkiego.
Okultyzm w jego obecnej postaci uznają oni za coś w

rodzaju „pop-religii”, zjawisko jedynie przejściowe,
którego popularność będzie malała w miarę postępu
nauki i wiedzy. (OPRAĆ,. MZ.)

@ SAMOCHODY PRODUKCJI AMERY­
KAŃSKIEJ są coraz częściej reklamowane

przez nabywców, zwłaszcza na. tle rosnące­
go importu do USA wozów z Europy Za­
chodniej i Japonii. W 1976 roku w Stanach

Zjednoczonych zarejestrowano ogółem 9,3
miliona reklamacji, w 1977 — już 10,4 milio­
na. Najczęstsze przyczyny — to nadmierna

emisja szkodliwych substancji w trakcie eks­
ploatacji samochodu oraz zbyt mały — w

porównaniu z osiągnięciami światowymi —

stopień bezpieczeństwa jazdy. Większość re­
klamacji jest rezultatem działania Urzędu
do spraw Ochrony Środowiska, z którym
krajowi producenci samochodów nie od dziś
toczą zażarte spory.

© JUŻ DRUGI Z KOLEI ROK Indie re­
zygnują z importu zboża, opierając się na

dobrych krajowych zbiorach. W histdrii te­
go kraju jest to fakt bez precedensu, podo­
bnie jak niewielki eksport pszenicy i ryżu.
Według najnowszych danych, zbiory wszy­
stkich zbóż w Indiach wyniosły w roku go­
spodarczym 1977/1978 ogółem 126 milionów

ton—o15mintonwięcejniżwroku
głym.

0 DWUEKRANOWY TELEWIZOR
wił się ostatnio na rynku japońskim,
wszy ekran — główny — o średnicy 20 cali

emituje obraz w kolorze, drugi zaś, 5-calo-

wy, czarno-biały obraz ze wszystkich ka­
batów i to z częstotliwością 3—4 sekund.

Oglądając zatem program główny w kolo­
rze, użytkownik może równocześnie śledzić
co się dzieje na wszystkich pozostałych ka­
nałach telewizora,
kónane zostały na

przewidziana jest
wa i na eksport.

© WIELKA BRYTANIA spodziewa
br. zwiększonego — o ok. 20 min ton w po­
równaniu z rokiem ubiegłym — wydobycia
ropy naftowej na Morzu Północnym. W su­
mie osiągnie ono poziom 60 milionów ton.

Plany na rok 1980 przewidują wydobycie
120—125 min ton. Pokryje to całkowicie po-

ubie-

poja-
Pier-

Odbiorniki tego typu wy­
razie w serii S tys.
jednak produkcja

się w

sztuk,
maso-

o
o

trzeby kraju, będzie też pewna nadwyżka
na eksport.

0 CIEKAWE DANE STATYSTYCZNE o-

publikował niedawno zachodnioniemiecki
dziennik „Handelsblatt”. Wynika z niej, że

obywatele RFN zapłacili państwu w ubie­
głym roku 300 miliardów marek tytułem po­
datków wszelkiego rodzaju i że w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca podatki wyniosły
ponad 5 tysięcy marek. Stanpwiło to 4-krot-
nie więcej niż np. w 1960 r. W ostatnich la­
tach najszybciej jednak wzrastały podatki
od wynagrodzeń — w roku 1960 na głowę
ludności przypadało około 150 marek z tego
tytułu, zaś w roku 1977 już 1.500 marek —

dziesięciokrotnie więcej.
© FRANCUSKIE FIRMY PRZEMYSŁOWE

coraz częściej kooperują z przedsiębiorstwa­
mi krajów RWPG w działalności inwesty­
cyjnej na obszarach Trzeciego Świata. M.
in. wspólnie z NRD Francuzi budują w Al-

gerii linie produkcyjne kwasu siarkowego
w kombinacie chemicznym oraz dużą ce­
mentownię, a przy współpracy z Czechosło­
wacją wznoszą w tym kraju elektrownię.
Polsko-francuskie ekipy budowlano-monta­
żowe budują fabrykę1 produktów sodowych
w Brazylii, a rumuńsko-francuskie — ko­
palnię fosforytów w Mauretanii i rafinerię
ropy naftowej w Pakistanie.

0 SZEROKI PROGRAM INWESTYCYJNY
realizowany jest w bieżącym roku w ra­
dzieckim przemyśle lekkim i spożywczym.
Dzięki oddaniu do eksploatacji nowych
obiektów, bądź modernizacji i rozbudowie

istniejących, łączna zdolność produkcyjna
wspomnianych gałęzi przemysłu ZSRR

zwiększy się m. in. o 18,5 miliona sztuk, wy­
robów dziewiarskich ,. 7 milionów par obu­
wia, 83 miliony sztuk porcelany stołowej,
210 milionów puszek konserw owocowo-wa­
rzywnych, 29 tysięcy ton wyrobów cukier­
niczych, 154 tysiące ton mięsa i wyrobów
wędliniarskich (przy pracy na 1 zmianę).
Buduje się także wiele chłodni składowych,
obliczonych łącznie na przechowywanie 42

tys. ton produktów spożywczych. ,

Transformator-gigant
Transformator zbudowany w węgierskich zakładach Ganz

waży 300 ton i ma wysokość dwupiętrowego domu. Adres, na

który skierowany będzie ten gigant, to Albertisza — miejsco­
wość położona 60 km od węgierskiej stolicy. Znana jest nie

tylko na Węgrzech, tu bowiem kończy się energetyczna
linia przesyłowa budowana wspólnym wysiłkiem krajów
RWPG, która bierze początek w Winnicy w Związku Ra­
dzieckim.

Jeziora w Cottbus

Okręg Cottbus to największy ośrodek górnictwa węgla bru­
natnego w NRD. Na miejscu wyeksploatowanych szybów
powstają jeziora. Jest ich już ponad 100. W ostatnich latach
w okręgu zrobiono wiele, aby te zbiorniki wodne wykorzy­
stać dla intensywnego nawadniania pól, pastwisk i przek­
ształcenia okolic w strefę wypoczynku.

Kuba i nikiel

Jedną z największych inwestycji kubańskich obecnej pię­
ciolatki jest rozbudowa przemysłu niklowego w prowincji
Holguin. W budowie kombinatu uczestniczą specjaliści ra­
dzieccy, drugi będzie wznoszony wspólnymi siłami RWPG.

Kubańskie zasoby niklu, obliczane na 4,2 min ton, plasują
ten kraj na trzecim miejscu w świecie. Po zakończeniu pro­
wadzonych inwestycji kubańska produkcja niklu wynoszą­
ca obecnie 35 tys. ton rocznie — potroi się. Złoża kopalin,
które są największym bogactwem naturalnym wyspy, zawie­
rają także żelazo, kobalt! boksyt, miedź, a także złoto.

Interlichter na Dunaju
Cztery państwa socjalistyczne Bułgaria, Czechosłowacja,

Węgry i Związek Radziecki — powołały wspólne przedsię­
biorstwo na Dunaju — Interlichter z*siedzibą w Budapeszcie.
Będzie się oho zajmować przewozami zboża po Dunaju. Orga­
nizacja ma charakter otwarty, mogą do niej przystąpić inne
zainteresowane kraje. W przyszłości może przyczynić się do

rozwoju naddunajskiej współpracy między Wschodem a Za­
chodem.

AA PRZEŁOMIE lat sześćdziesiątych i
siedemdziesiątych zanotowano w Cze­
chosłowacji niebezpieczny spadek

przyrostu naturalnego.

Negatywne następstwa niskiej ilości urodzeń
tak w kategoriach społecznych jak i ekonomicz­
nych były łatwe do przewidzenia Koniecznym
stało się więc podjęcie takich kroków, które
przyniosłyby demograficzne efekty. W rezultacie
powstał rozbudowany system preferencji rodzin
wychowujących dzieci.

Dla czechosłowackiego małżeństwa fakt nie­
posiadania potomka jest dzisiaj interesem raczej
wątpliwym. U naszych południowych sąsiadów
w dalszym ciągu funkcjonują podatki od wyna­
grodzeń (nie są one wcale niskie), z tym jednak,
że w przypadku braku dziecka progresja jest
wysoka. Dla przykładu: przy pensji 2 tysięcy ko­
ron (jest to średnia tutejsza płaca) podatek wy­
nosi 397 koron, natomiast w przypadku posiada­
nia jednego lub więcej dzieci tylko 248 koron. Ze
zniżki podatkowej korzysta jednak jeden z

małżonków natomiast drugi płaci podatek . W
normalnej wysokości. Jeszcze wyraźniej widać

preferencję rodzin wychowującycfh dzieci przy
płacach przekraczających ogólnokrajową prze­
ciętną. I tak np. od pensji 4 tysięcy koron nor­
malny podatek wynosi 1.204 korony, zaś zniżko­
wy 640 korąn.

Na ulgach podatkowych nie kończy się pomoc
państwa dla rodzin wychowujących dzieci. Pod
koniec lat sześćdziesiątych wprowadzono także
nowy system zasiłków rodzinnych. Szczególny­
mi przywilejami finansowymi obdarzono mał­
żeństwa mające na utrzymaniu przede wszy­
stkim troje dzieci. W Czechosłowacji mówi się
bowiem, że optymalnym modelem jest wzór
2-4-3. Modelem dającym z jednej strony gwa­
rancję odpowiednio wysokiego stopnia przyrostu

yważanie otwartych drzwi
— tak można by skomen­
tować zwierzenia dyrek­

torów fabryk na temat kłopo­
tów, jakie muszą przezwycię­
żać.

W czasie wieloletniej wędrówki
po instytutach naukowych i (Zakła-
dach przemysłowych mogłem się o

tym niejednokrotnie przekonać. Pa­
miętam, jak jedna z fabryk, produ­
kującą 'miliony wyrobów ze szkła
miała problemy z pakowaniem:
„wiecie, szkło trzeba pakować ręcz­
nie”. Identyczny zakład tymczasem,
wchodzący w skład tego samego
kombinatu, daWno już skonstruował
urządzenie do automatycznego pą­
kowania. Podobnych przykładów
można przytoczyć wiele.

Potwierdzeniem tej tezy był kon­
kurs, zorganizowany kilka lat temu

przez jedno z fąchowych czasopism.
W tego rodzaju imprezach nagra­
dzane są zazwyczaj pionierskie me-

oceniania personelu kierowniczego
ma wiele zalet. Szybko eliminuje o-

soby mało kompetentne i jednocześ­
nie sprawia, że twórczy szef ma au­
torytet. Ta ostatnia cecha zwłaszcza
ma niebagatelne znaczenie decydu­
jące o właściwym klimacie dla
wynalazczości. Łatwiej przecież roz­
mawiać pracownikom o nowych
metodach z szefem-nowatorem, niż
— szefem-konserwatystą. Obojęt­
ność tego ostatniego, nie mówiąc już
o jawnej niechęci do innowacji, po­
trafi „wygasić” zapał najbardziej
zapalonego wynalazcy .

Z rozmów, przeprowadzonych z ofi­
cerami naszego przemysłu, wyniosłem
jeszcze jedno znamienne spostrzeżenie.
Bardzo dobrze orientują się oni co cie­
kawego zrobił, na przykład, koncern
„X”, lub jaki przemysłowy wyrób
wyprodukowała firma „Y”. Sądzę, że
o wiele większą trudność sprawi im

odpowiedź na pytanie, co interesujące­
go dzieje się w podobnym zakładzie...
oddalonym o kilkaset metrów? Nie
chcę być źle zrozumianym: wiadomo­
ści o światowych osiągnięciach techni-

WITOLD DOMAGALSKI
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tody, opracowane przez kadrę tech­
niczną. W tym przypadku organiza­
torzy postąpili odwrotnie. Zapropo­
nowali nagradzanie tych przedsię­
biorstw, które zastosują wynalazki...
już dawno wykorzystane gdzie in­
dziej.

Osobom nie wprowadzonym w zawi­
łe zagadnienia wynalazczości, taki
konkurs mógł się wydać śmieszny.
Przecież innowacje, przynoszące istot­
ne korzyści i sprawdzone w praktyce,
a więc eliminujące ryzyko niepowo­
dzenia, są już na pewno dawno wyko­
rzystane. A jednak? Wyniki konkursu

rozwiały wszelkie wątpliwości, ujaw­
niając z całą ostrością niedomagania
obiegu informacji naukowo-technicz­
nej. Niemal w każdym zakładzie ist­
nieją przecież komórki' odpowie­
dzialne za postęp techniczny. Ukazuje
się też niemało publikacji o zastoso­
wanych już usprawnieniach. Czyżby
nie trafiały one do właściwych ludzi?
Warto jeszcze dodać, że zgodnie
wem wynalazczym —, osoby,
przyczyniły się do zastosowania

go pomysłu w swoim zakładzie
są również wynagradzane.

Dlaczego nie wykorzystuje się więc
w pełni wynalazków sprawdzonych
w praktyce?

PRZYCZYN jest wiele, wymieńmy
podstawową. Nie słyszałem jesz­
cze, aby jakiś dyrektor, czy kie­

rownik wydziału dostał naganę za

to, że nie wprowadził innowacji, za­
stosowanej w

’

sąsiednim zakładzie
pracy, natomiast w wielu renomo­
wanych firmach zagranicznych na­
wet szefowie podrzędnych komórek
muszą wykazać się nie cudzą, lecz
przede wszystkim osobistą inwencją
wynalazczą, .bo jest to podstawowy
warunek utrzymania się na zajmo­
wanym stanowisku. Taka metoda

z pra-
które

cudze-

pracy,

ki są niezbędne, ile się jednak dzieje;
że brakuje przy tym rzetelnego roze­
znania o pracach, toczących się na

krajowym podwórku. Grozi to przysło­
wiowym bujaniem w obłokach. Sche­
mat rozumowania może być wtedy ta­
ki: oni są tacy dobrzy, a my... i już
gotowy wniosek, uzasadniający konie­
czność zakupienia licencji.

Brak dokładnego rozeznania o ro­
dzimych pracach badawczych jest
szczególnie szkodliwy w przypadku
placówek naukowych. Wyobraźmy
sobie sytuację: dwa zespoły pracują
nad identycznym zagadnieniem nic
o sobie nie wiedząc i odwrotnie:
grupy te konkurują ze sobą. Ten
pierwszy przypadek, nieświadome
powielanie prac naukowych, zdarza
się dość często. Drugi zaś jest pra­
wie nie spotykany w praktyce
przemysłowej, a przecież brak ele­
mentu rywalizacji nie sprzyja pow­
stawaniu rzeczywiście ambitnych o-<

pracowań naukowych.

WYDAJE się, że w przypadku
opracowań, dotyczących ory­
ginalnych metod produkcji, lub

przy konstruowaniu nowych wyro­
bów, bardzo opłacalne byłoby powo­
ływanie rywalizujących zespołów.
Wprawdzie koszty prac są wtedy
większe, ale dzięki temu można by
mieć większą gwarancję, że wyrób
— wyłowiony drogą konkursu —

będzie obiektywnie najlepszy. Opła­
calność takiego postępowania iwyni-
ka z późniejszych nakładów, jakie
trzeba ponieść przy wprowadzaniu
nowej metody lub w.yrobu do wiel-
koseryjnej produkcji. Są one zawsze

znacznie większe cd kosztów począ­
tkowych badań. Jeżeli okazuje się
przy tym, że np. nowy wyrób nie
jest w pełni dobry, wtedy suma

strat jest kolosalna.

specjalnymi priorytetami, aby w najbliższym
czasie deficyt miejsc w żłobkach i przedszkolach
wydatnie zmniejszyć.

JANUSZ HAŃDEREK naturalnego, a z drugiej strony zapewniającym
dzieciom i młodzieży dobre warunki życia i wy­
chowania.

Ciekawe są czechosłowackie rozwiązania opie­
ki nad młodą matką. Urlop macierzyński trwa

tutaj 26 tygodni, z tym jednak, iż zasiłek wypła­
cany ^jest nie w pełnej wysokości uposażenia. W
CSRS nieznana jest w ogóle stuprocentowa pła­
ca w okresie choroby, tak więc i w trakcie urlo­
pu macierzyńskiego wypłaca się matce 90 proc,
jej dotychczasowego zarobku.

RZED KILKOMA laty wprowadzono w Cze­
chosłowacji "2-letni częściowo płatny okres na

wychowanie dziecka. W czasie jego trwania
matka otrzymuje miesięczny zasiłek w wysokości
590 koron. Zasiłek ten jednak obwarowany jest sze­
regiem warunków, spełnienie których decyduje o

przyznaniu pięniężnych zapomóg. I tak ód 4 mie­
siąca ciąży przyszła matka musi pozostaieać pod
opieką lekarza, a po połogu każdego miesiąca zgła­
szać się z niemowlęciem na kontrolne badania.
Każde polecenie lekarza, czy to mamie się podoba
czy też nie, jest dla niej bezwzględnie obowiązują­
ce. Matkę otrzymującą zasiłek systematycznie od­
wiedzają także specjalne komisje sprawdzające jak
spełnia swoje macierzyńskie powinności. Jakiekol­
wiek uchybienie nakreślonych przez państwo wy­
mogów powoduje natychmiastowe cofnięcie owej
pięćsetkoronowej pomocy.

Społeczna kontrola nie ogranicza się jednak
tylko do. samego faktu jakości wychowania
dziecka; także ona decyduje o prawie do przer­
wania ciąży. W Czechosłowacji przerwanie ciąży
jest legalne tylko wówczas gdy istnieją obiek­
tywne warunki uzasadniające decyzję kobiety
zgłaszającej się do szpitala z prośbą o usunięcie
płodu. Lekarz, socjolog, psycholog i tzw. czynnik
społeczny drobiazgowo rozpatrują każdą taką
prośbę i uzyskanie zgody na zabieg nie jest
wcale sprawą prostą. Wiele kobiet takiej zgody
nie uzyskuje.

W Czechosłowacji nie ma prywatnych praktyk
lekarskich więc praktycznie przerwanie ciąży
poza uspołecznioną placówką zdrowia jest nie­
możliwe. Wprawdzie zdarzały się przypadki nie­
legalnych, „prywatnych” zabiegów, jednak tu­
tejsze przepisy prawne są w tym względzie ry­
gorystyczne i winnym lekarzom odbierano po
prostu dyplomy.

AKIE SKUTKI społeczne niesie z sobą ta kon­
trola urodzeń? Czy zawsze powołana do tego
komisja jest w stanie ocenić czy mniejsze zło

polega na dokonaniu zabiegu, czy też na urodzeniu
często niechcianego dziecka? Co by nie mówić,
przecież nie kto inny dziecko wychowywać będzie,
tylko właśnie ta- kobieta, która ciążę chciała usu­
nąć. Na tak sformułowane pytanie moi rozmóiucy
— specjaliści od spraw rodziny — nie umieli mi
dać jasnej odpowiedzi. Ograniczyli się tylko do

stwierdzenia, że są to problemy zawiłe i wymaga­
jące dokładnych badań. Faktem natomiast bezspor­
nym jest to, że rzeczywiście w Czechosłoibacji ilość

dokonywanych zabiegów przerywania ciąży nie

jest duża. Dobre jest natomiast nasycenie rynku to­
warami dla dzieci.

Ceny tych towarów nie są wysokie. Wynika to

m. in. z faktu dopłacania przez skarb państwa do

każdego „dziecięcego" wyrobu. Po prostu dziecięcą
konfekcję i galanterię sprzedaje się poniżej kosztów
produkcji. Najbardziej preferowane, najtańsze są
wyroby dla niemowląt, natomiast niższe dopłaty
występują przy towarach dla dzieci starszych. Przy
towarach dla młodzieży trudno mówić już o prefe­
rencjach. Ceny tych towarów są umiarkowanie wy­
sokie.

IMO WYRAŹNEGO POSTĘPU, występuje
szereg problemów przy zaspokojeniu spo­
łecznych potrzeb na miejsca w przedszko­

lach, a szczególnie w żłobkach. Oblicza się, że
dzisiaj brakuje około 100 tys. miejsc io tych pla­
cówkach wychowawczych. Postanowiono więc
budownictwo żłobków i przedszkoli obdarzyć

.Nieuregulowany jest tutaj także problem sa­
motnych matek wychowujących dzieci. Niepłace­
nie alimentów przez niesolidnych ojców, nie
jest wcale — okazuje się — polską specjalnością.
Obecnie więc w Czechosłowacji dyskutuje się
przeniesienie na tutejszy grunt polskiego wzoru

funduszu alimentacyjnego. Wzoru, który w

Polsce się, tak sprawdził. W przypadku gdy płat­
nikiem alimentów jest skarb państwa, ojciec-
dłużnik nie może liczyć na pobłażliwość organów
ścigania, a jego dzieci mają zabezpieczone wa­
runki bytu.

Niestety, w Czechosłowacji w dalszym ciągu
występują napięcia w budownictwie mieszkanio­
wym. W dużych centrach miejskich na własne
mieszkanie czeka się 10 i więcej lat, a jedynie
rodziny wychowujące troje i więcej dzieci mogą
liczyć na odczuwalne przyspieszenie otrzymania
przydziału mieszkania. Te ostatnie — podobnie
zresztą jak i u nas — budowane są głównie sy­
stemem spółdzielczym, a wkład wynosi średnio
około 28 tys. koron. Czynsz natomiast za stan*
dardowe M-4 w granicach 700, 800 koron.

ŁASNIE BUDOWNICTWO mieszkaniowe na

potrzeby młodych rodzin, nowe miejsca w

żłobkach i przedszkolach, modyfikacja po­
mocy dla samotnych matek wychowujących dzieci
to kolejne etapy rozwoju czechosłowackiego syste­
mu opieki nad rodziną. Systemu, który już dzisiaj
kosztuje społeczną kieszeń duże pieniądze. Oblicza
się, że roczne nakłady państwa na te cele zamykają
się łączną kwotą 27 miliardów koron. Demogra­
ficzne efekty są jednak widoczne. Wystarczy po­
wiedzieć, że w porównaniu z latami z przełomu
lat sześćdziesiątych i siedemdziesiątych zanotowano
W Czechosłowacji znaczny, bo ponad 40-procentowy
wzrost przyrostu naturalnego. Trend ten ma ten-,

dencję do stabilizacji.



PIĄTEK, SOBOTA, NIEDZIELA, 4, 5, 6 SIERPNIA 1978 R. — NR 17Tj gg GAZETA POŁUDNIOWA Sir. S

JAKŻE TAJEMNICZE są te małe dworki, ukryte
za szczelną zasłoną wiekowych drzew przydwor-
skich parków! Ileż piękna się tutaj kryje, często

pod sczerniałymi liszajami opadającego tynku, prze­
ciekającymi dachami, 'walącymi się murami. Ile prze­
chowują tajemnej wiedzy c losach ludzi, związanych
nierozłącznie z polską historią i kulturą. Taki dwo­
rek o bogatej historii znajduje się w Lusławicach ko­
ło Zakliczyna w województwie tarnowskim.

Klasycystyczny parterowy dwór, zbudowany z po­
czątkiem XIX wieku, stoi pośrodku rozległego parku
na maleńkim wzniesieniu. Piękna przydają mu cztery
kolumny, podpierające naczółek ganku i kryty gon­
tem spadzisty dach. Biel murów dworku odbija się
od soczystej zieleni drzew- Przed nim na okrągłym ga­
zonie kwitną róże. Po prawej stronie stoi XVII-wiecz-
ny lamus. W głębi parku, na końcu cienistej alei —

mauzoleum. Na płycie łaciński napis — „Kto sieje
cnotę — ten zbiera sławę. A prawdziwa sława prze-t
żywa śmierć”.

Muzyk

W LUSŁAWICACH Pokazywał im swoje obrazy, szkice, rysunki. Cierpli­
wie tłumaczył tajniki twórczości. Dla dzieci miał zaw­
sze kieszenie pełne cukierków, którymi ich obdarowy­
wał. Często malował w plenerze, ale najchętniej, jako
że już wówczas nie czuł się najlepiej, na werandzie
i tuż obok niej, pod wielkim dębem, którego dzisiaj
już nie ma. Tam przygotowywano mistrzowie specjal­
ny baldachim i miękko wyścielany stołek.

Okres pobytu Malczewskiego w Lusławicach, gdzie
zapewniono malarzowi doskonałe warunki życia, bez
troski o codzienne potrzeby, był niezwykle owocny
twórczo. Tutaj powstało wiele wspaniałych obrazów,
pejzaży, a szczególnie portretów i autoportretów. Je­
den z autoportretów podarował artysta rajcom mia­
sta Zakliczyna. Wisi on do dzisiaj w zakliczyńskim
Urzędzie Stanu Cywilnego. Młodzi bardzo cenią sobie
ślub „pod Jackiem” — przynosi szczęście. I coś w tym
jest — w Zakliczynie prawie wcale nie ma rozwo­
dów-...

Wkrótce dworek ożyje. Zabrzmi w nim muzyka —

wielka muzyka. Od poprzednich właścicieli zakupił

bowiem przed dwoma laty mocno zdewastowany
obiekt nasz znakomity, światowej sławy muzyk i
kompozytor, Krzysztof Penderecki. Twórca wspania­
łych dzieł muzycznych — Pasji według św. Łukasza,
oratorium pamięci zamordowanych w Oświęcimiu —

Dies irae, trenu — Ofiarom Hiroszimy i wielu innych,
pragnie w tym pięknym dworku komponować w ciszy
i spokoju kolejne utwory Dworek będzie także miej­
scem spotkań muzyków z całego świata. Dla nich
przygotowuje się dwie salki koncertowe w dworku i
lamusie. Muzyka będzie więc kolejnym gościem r.a

przestrzeni dziejów w lusławickim dworze.
Dwuletnie roboty konserwatorskie zmieniły dworek

nie do poznania. Znakomici mistrzowie z pietyzmem
odrestaurowali budynek. Obecnie trwa remont la­
musa, porządkuje się także otoczenie dworku i pięk­
ny park. W trakcie prac nie zapomniano o drewnia­
nej werandzie, na której lubił siadywać i tworzyć
wielki polski

Malarz

Jacek Malczewski, który przebywał w Lusławicach
na zaproszenie ówczesnych właścicieli — Vayhinge-
rów — w latach 1923—26. Najstarsi mieszkańcy Lu-
sławic wspominają malarza z sympatią. Często, jako
dzieci, podglądali mistrza przy pracy. Lubił dzieci.

Myśliciel
Ale ma lusławicki dwór jeszcze jedną przepiękną,

znaczącą w dziejach Polski, kartę. Pod koniec XVI i
na początku XVII wieku były Lusławice centrum ru­
chu ariańskiego w kraju. Tu mieścił się klasztor,
szkoła, wielki zbiór i drukarnia przeniesiona z Piń­
czowa, a u ówczesnego właściciela Lusławic — Abra-
ma Błońskiego — przebywał od roku 1598 aż do swo­
jej śmierci w 1604 roku, wielki myśliciel, ideolog i
teolog ariański — Faust Socyn. To na jego płycie
nagrobnej, znajdującej się na końcu alei kazał wyryć
słowa o cnocie i sławie przyjaciel twórcy polskiego
arianizmu, Piotr Stojeński. W 1933 r., staraniem rozrzu­
conych po świecie wyznawców arianizmu, ufundowano
nowe mauzoleum Socyna. Powstało ono według proje­
ktu prof. Adolfa Szyszko-Bohusza. Płyta nagrobna, w

nowej oprawie architektonicznej, została umieszczona
w lusławickim parku.

Tak to w jednym małym dworku, znajdującym się
w zapadłej — jak byśmy powiedzieli obecnie — dziu­
rze, splotły się losy tak różnych, ale jakże wspania­
łych postaci — myśliciela, malarza i muzyka. Każdy
z nich wniósł w życie narodu swój wielki wkład —

swoją wiedzę, twórczość i pasję...
(LR)

ROZMOWA Z DiNOSEM
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nadarzyła się okazja obejrzeć w Pol­
sce Pana sztuki...

— ...z udziałem-swej żony, aktor­
ki Elly Zullovitz. na scenie Teatru
Ludowego 'w Nowej Hucie wysta­
wiłem dwa lata temu „Kobietę i
zwierciadło” oraz „Służącą”. Cel mej
obecnej wizyty w waszym kraju
jest jednak tym razem nieco od­
mienny...

— Tak, wiem. W Pałacu pod Ba­
ranami prezentowana jest Pańska
twórczość malarska. Chciałabym
jednak porozmawiać wcześniej o te­
atrze. Bo nie ukrywam — intrygu­
je mnie wiadomość, iż w swym ży­
ciu napisał Pan kilkadziesiąt scena­
riuszy dla telewizji i dla teatru.

— Dokładnie? Ponad siedemdzie­
siąt!

—■Sam Pan. więc rozumie, że to
może intrygować!? Ba, skłania
wprost do pytania wiażącego się z o-

wą pisarską płodnością...
— W takim razie zdradzę pani

tajemnicę — zacząłem pisać mając
lat piętnaście

— A kiedy Pan zadebiutował ofi­
cjalnie? Myślę oczywiście „na ła­
mach”?

— No właśnie wtedy To był de­
biut prasowy. Pewnie, nie był on

łatwy, bo tó i czasy dyktatury w

Grecji (rok 1936) ale.. Pamiętam do
dziś słowa skierowane do mnie
przez redaktora dziennika: „chłop­
cze, a cóż ty wypisujesz? Ty je­
steś komunistą!” Publikacja się jed­
nak ukazała, tyle że po wprowadze­
niu małych zmian w tekście. Istot­
na treść została jakby zakamuflo­
wana

— Mówi Pan o kamuflażu; jest
Pan pisarzem lewicowym, zatem nie­
łatwe zadania stały przed Panem
w okresie sprawowania rządów
przez Czarnych Pułkowników.

— O to był bardzo trudny okres
w życiu narodu greckiego. Dla nas,
pisarzy, także. Tym hardziej, że ja­
ko twórcy nie mieliśmy możliwości
otwarcie pisać o prawie do wolno­
ści, równości, o prawach obywatel­
skich w ogóle...

— Mówi Pan: otwarcie. Wyczu­
wam, że znów nawiązujemy do ka­
muflażu...

— Oczywiście. Literatura klasy­
czna zostawała bardzo często wyko­

rzystywana przez nas do przekazy- ■
wania treści współczesnych. Jeśli g
idzie zaś o nie, to często odwoły- B
wałem się do literatury greckiej g
klasycznej i... pisałem. Niemniej w |
okresie Czarnych Pułkowników wy­
dałem tylko — i to właśnie dzięki
kamuflażowi — powieść pod tytu­
łem „Kto się boi faszyzmu?”

— Przecież sam tytuł już sugeru­
je treść?!

— Oczywiście. Ale książka mówi
o faszyzmie w... Hiszpanii. Bo wła­
śnie dzieje tego kraju w niej opi­
suję.

— Zaliczany jest Pan w kraju do
pisarzy walczących...

— ...lewicowych. I to mnie ogrom­
nie. cieszy Bo rzeczywiście chcia-
łem mieć wpływ na poprawę życia
swoich rodaków. Walczyłem więc o

to .zawzięcie w czasach dyktatury,
w czasie opanowania władzy przez
Czarnych Pułkowników. Nawet cen­
zura — choć na pewno mnie bar­
dzo ograniczała — nie była w grun­
cie rzeczy przeszkodą w pisarskiej
pracy.

— Jaki cel obecnie stawia przed
sobą literatura grecka?

— Naszą literaturę współczesną
można podzielić na dwa nurty —

lewicowy i prawicowy. Pisarze pra­
wicowi tworzą sztukę dla sztuki,'
my — czyli lewicowi — sztukę dla
ludzi. Dla pierwszych liczy sie for­
ma i styl, dla nas — treść. Często
w swej twórczości odwołujemy się
do polityki.

— Pisze Pan od piętnastego roku
życia, zatem Pana twórczość dojrze­
wała chyba tak jak dojrzewa sam

człowiek?
— To jest naturalny proces. Je­

śli na początku pisałem „od serca”,
kierując się wyłącznie stanami emo­
cjonalnymi to później już moja
twórczość literacka coraz więcej
obfitowała w doświadczenia, prze­
myślenia. No, po prostu w wiedzę
jaką zdobywa się z biegiem lat.

— Jest Pan właścicielem teatru 0
„Jednego Aktora” w Atenach. Jako i

pisarz, menager, dyrektor co Pan |

proponuje w repertuarze swego tea- m

tru?
— Głównie sztuki współczesne.
— Czy miał Pan możność obej­

rzenia w... Grecji polskich teatrów?
Czy miał Pan możność zobaczenia
sztuk napisanych przez polskich dra­
maturgów?

— Widziałem sztuki Gombrowi- g
cza. Mrożka. Widziałem teatr Gro­
towskiego. I przyznam — teatr pol­
ski robi wrażenie. Mnie szczegól­
nie zafascynowało „Tango” Sławo­
mira Mrożka

— Na koniec rozmowy pytanie
być może niedyskretne: czy napisał
Pan kiedyś sztukę specjalnie dla. B
żony-aktorki, znając jej możliwości |

interpretacyjne na scenie?
— Nie. specjalnie nigdy nie na- |

pisałem, ale owszem, żona dość, czę- |
sto gra w moich sztukach.

Notowała:
TERESA BĘTKOWSKA i

ZACZNIJMY
MOŻE OD NAPISÓW, JAKIE

PO DZIŚ DZIEŃ RZUCAJĄ NAM SIĘ W
OCZY WEWNĄTRZ I NA ZEWNĄTRZ bu­

dowli religijnego kultu, zabytkowych dworów,
starych karczem i najstarszych wiejskich cha­
łup. Będą to m. in. napisy kładzione na fron­
tonie czy na głównej belce (stragarzu) danego
obiektu, informujące nas o dacie budowy, wy­
rażające z tej okazji zwięzłe sentencje o charak­
terze emocjonalnym, podające z reguły nazwis­
ka lub inicjały fundatorów np.:

„Ci, co w tym domu mieszkają,
To, co nam życzą, niechaj sami mają...”

Zwyczaj podobnego rymotwórstwa był .u nas

zarówno stary, jak powszechny. I tak już Miko­
łaj Rej uraczył nas w swoim „Zwierciadle”

wą literaturę i legendę, nad którą nie będziemy
się zatrzymywać. Sięgniemy natomiast — na

marginesie sezonu turystycznego — do zwycza­
ju, o którym J. St. Bystroń w jednej ze swoich

rozpraw folklorystycznych pisał m. in.:

.... Barbarzyński bez wątpienia zwyczaj wyci­
nania w korze drzew znaków, liter,z podpisów,
czy też dwojga imion złączonych otokiem w

kształcie serca — typowy temat tylu żartów —

wywodzi się z sielanki pasterskiej... Zwyczaj ten

znany jest już sielance Teokryta, z której prze­
szedł do literatury łacińskiej i w dalszej wę­
drówce do polskiej poezji renesansowej...”

Między innymi wielki Jan Kochanowski wyra­
żał się o> tym zwyczaju z pełną aprobatą, za

czym szło wielu poetów niższego odeń lotu. Je-

WŁADYSŁAW BŁACHUT

iwisoiokia
sporą wiązanką „wierszyków na dom, na wrota,
na drzwiech u gmachu, na okniech, na wschody,
na kuchnie, na łaźnie” np.:

„Kuchnia jest gmach dla rozkoszy,
Lecz bardzo mieszek pustoszy.
Pomyśl pirwej, co masz -warzyć,
Maszli drogo gębę parzyć...”

Można by jeszcze sięgnąć do napisów zdobią­
cych ściany lokali śniadankowych, do ogłoszeń
publicznych o dwuznacznej niekiedy treści, po­
trącić o literaturę epitafialną, przypomnieć
wezwania -wypisywane na egzemplarzach ksią­
żek, mające służyć ich ochronie itp.

Każdy ze wzmiankowanych gatunków tej oso­
bliwej twórczości ma, oczywiście, swoją cieka-

dynie S. Zimorowic w Jednej z sielanek potra­
fił ustosunkować się krytycznie do tego rodzaju
praktyk, pisząc:

....Będą i o nas wiedzieć mieszkańcy potomni,
Jeśli tylko po lipach i twardych jesionach
Będą patrzeć po naszych rzezanych-imionach?
Prędko drewniana pamięć z drzewem się obali...”

Ale już powściągliwy z natury filomata To­
masz Zan, przyjaciel Mickiewicza, w jednym ze

swoich wierszowanych utworów tak opisał lipę,
poświęconą bogini Dianie:

„W jej gęstwie nieraz człek przed ulewą
I spieką krył się z kochaną dziewą,
Nieraz miłośnik Lucynie
Pisał rymy na jej korze
i w ślicznym rył cyfry wzorze...”

W związku z tym słusznie zauważa Bystroń,
że chwalebny skądinąd „romantyzm był nie-

przyjacielem drzew...”
Wraz z rozwojem turystyki wplatane w otokę

serca imiona kochanków zaczęły coraz liczniej
i głębiej wrzynać się w korę wiekowych lip i

jaworów, wypełniać gładkie płaszczyzny pom­
ników, panoszyć się na ścianach zabytkowych
świątyń, wdzierać na osmalone bierwiona gór­
skich szałasów i schronisk.

I żeby tylko serca i imiona! Również patety­
czne zaklęcia, pseudo-żarty, wzniosłe uwagi i

gromkie zawołania. Chciałoby się powiedzieć:
„Komina stultorum sunt ubiąue locorum” (Imio­
na głupców spotyka się na każdym miejscu).
Wszędzie napisy i nic nie wskazuje na to, aby
ta mania uwieczniania samych siebie rychło
miała się skończyć. Wprost przeciwnie. A tu
zwłaszcza drzewa mają się przy tym z pyszna.
Biedne drzewa, niemądrzy — powiedzmy —

ludzie.

SPRÓBUJMY jednak tym ostatnim przemówić
do rozsądku. Trochę więcej taktu i powścią­
gliwości, mili wycieczkowicze. Nawet w

chwilach, kiedy na „szczycie” Turbacza lub So­
kolicy duma i sentyment zawładną waszymi
uczuciami. Pomyślcie wtedy kogóż tak, bogiem
a prawdą, obchodzą te burze waszych uczuć
i głębie okolicznościowych wzruszeń? Dajcie im
ewentualnie wyraz w przechowywanych zwykle
gdzieś w pobliżu księgach pamiątkowych, któ­
rych karty możecie bezkarnie zapełniać „prozą
i poezją”. I

JUZ
W STAROŻYTNOŚCI człowiek marzył o kontaktach z poza­

ziemskimi światami i już wtedy na Księżyc, to najbliższe Ziemi
ciało niebieskie, fantazja ludzka wysyłała Ziemian. W 160 r.

pojawiła się książką greckiego pisarza Lukiana z Samosaty - „Hi­
storia prawdziwa" o wyprawie na Lunę. Bohater dostał się na Sre­
brny Glob uniesiony trąbą powietrzną.

Przy pomocy sił nadprzyrodzonych
zawędrował na Księżyc bohater wy­
danej w 1634 r. powieści „Sen”, któ­
rej autorem był wybitny astronom

niemiecki, jeden z twórców współcze­
snej astronomii, Johannes Kepler. Na

latającym wozie napędzanym wielki­
mi rakietami prochowymi wyprawił w

Kosmos swego bohatera pisarz francu­
ski z XVII w. Cyrano de Bergerac w

„Podróży na Księżyc”.
Przybysza z innej planety sprowa­

dził na Ziemię „mędrzec z Ferney”,
Voltaire. Jedna z jego powiastek filo­
zoficznych „Mikromegas" opowiada o

przybyciu na Ziemię i rozmowach z

jej mieszkańcami olbrzyma z Syriu-
sza.

Zarówno polska legenda o panu Twar­
dowskim, który na kogucie zawędro­
wał na Księżyc, jak i powstające u)
ciągu stuleci utwory o wyprawach i
kontaktach Ziemian z Kosmosem i je­
go mieszkańcami są wytworem ludz­
kiej wyobraźni.

Pisarzem, o którym się mówi, że na­
kreślił granice ludzkiej fantazji, pod­
dał ją kontroli rozumu, jest wielki an­
gielski humanista, uczony, pisarz i fi­
lozof, autor „Utopii”, Tomasz Morus.

nowel i dramatów, które przyniosły mu

sukces u współczesnych. Dziełem jego
życia była trylogia „księżycowa”: „Na
Srebrnym Globie”, „Zwycięzca”, „Sta­
ra Ziemia”, wydana w pierwszych la­
tach naszego wieku. Dziełu femu,
zwłaszcza pierwszej jego części, histo­
ria literatury przyznała wysoką ran­
gę. Połączył w nim Żuławski fanta­
stykę z refleksyjną opowieścią o tra­
gizmie ludzkim.

Oboje Żuławskiego do prekursorów
polskiej „fantastyki astronautycznej”
należy Władysław Umiński, autor

kilkudziesięciu powieści przygodowych,
popularno-naukowych i fantastyczno-
naukowych, które zyskały mu miano

„polskiego Verne’a". Podobnie jak Ve-
rne dostrzegał Umiński „przyszłość za

horyzontem", a wyobraźnia podsuwała
mu wizje dalszego postępu nauki i
techniki, prowadzącego ludzkość „W
nieznane światy”. Taki właśnie tytuł
nosiła pierwotnie astronomiczna po­
wieść Umińskiego „Na inną planetę”,
w której skontaktował mieszkańców
Ziemi z mieszkańcami Marsa.

Obaj polscy pionierzy science fiction
mają współcześnie znakomitego konty­
nuatora. Stanisław Lem wprowadził

KOSMOS A WIZJE PISARZY

Literatura
i fantazga

Ale u źródeł tak popularnej dzisiaj li­
teratury fantastyczno-naukowej, czy
jak kto woli science fiction, stoją dwaj
znakomici pisarze — Francuz, Jules
Verne i Anglik, Herbert G. Wells. Oni

wyznaczyli główne nurty tej literatu­
ry. Verne — poprowadził ją drogą fa­
scynacji nieskończonymi perspektywa­
mi nowych osiągnięć nauki i techniki,
Wells zaś — drogą obaw o społeczne
konsekwencje żywiołowego ich rozwo­
ju.

JEDNEJ z powieści wielkiego
cyklu, „Niezwykłe podróże”, J.
Verne przedstawił wizję podró­

ży kosmicznej. Czytając dziś jego ksią­
żkę „Wokół Księżyca”, wydaną w

1365 r. trudno nie chylić czoła przed
proroczą przenikliwością tego pisarza.
W ponad 100 lat z tej samej Florydy,
z której wysyłał swoich bohaterów w

fikcyjną podróż na Księżyc, opierając
się na tych samych zasadach wyko­
rzystania mechaniki niebieskiej, na

których oparli się konstruktorzy po­
jazdów kosmicznych, wyruszyły pier­
wsze załogowe wyprawy księżycowe,
symbolicznie potwierdzając patronat
Verne’a nad jednym z najdonioślej­
szych kroków ludzkości w Nieznane.

Najdoskonalszym wyrazem Wellsow-
skich obaw o przyszłość ludzkości w

jej pędzie dó pokonywania niepokona­
nego i poznania nieznanego jest głoś­
na fantastyczno-naukowa powieść
„Wojna światów". Stanisław Lem w

przedmowie do kolejnego polskiego jej
wydania pisał: „Tysiące autorów ata­
kowało po Wellsie temat, którego on

był pierwoodkrywcą — starcia ludz­
kości z pozaziemską cywilizacją — i
oto, po tylu dziesiątkach lat, książka
ta nadal unosi się nad mrowiem scien­
ce fiction jak szczyt, tylko raz jeden o-

siągnięty".
OLSKA LITERATURA fantastycz­
na oparta na racjonalistycznych
przesłankach ma znakomitego an­

tenata. Jest nim najwybitniejszy pi­
sarz polskiego Oświecenia, Ignacy Kra­
sicki. W jego „Mikołaja Doświadczyń-
skiego przypadkach” znajduje się ob­
szerna część utopijna; jest także w je­
go spuściznie pisarskiej powieść fan­
tastyczna „Historia". Daleko jeszcze
tym utworom do tego, co dzisiaj ro­
zumiemy pod określeniem literatura

fantastyczno-naukowa, ale pierwszy
krok został zrobiony.
■Dziewiętnastowieczni następcy Igna­
cego Krasickiego — w miarę rozwoju
nauki i techniki — ogarniają coraz

szersze obszary nieznanego i niewia­
domego. W oparciu o dokonywane od­
krycia naukowe wyobraźnia podsuwa
im wizje przyszłych osiągnięć ludzko­
ści.

Pierwszym polskim pisarzem, który
wywiódł ludzi poza ich planetę, Zie­
mię, jest Jerzy 2/uławski, prekursor
„astronautycznego nurtu” w naszej li­
teraturze fantastyczno-naukowej. Poe­
ta, dramaturg, eseista i tłumacz, gdy
sięgnął do tematyki fantastycznej miał
już w dorobku wiele zbiorów wierszy,

polską fantastykę naukową do litera­
tury światowej, jest uznawany za je­
dnego z najwybitniejszych twórców te­
go gatunku i najczęściej tłumaczonym
na języki obce pisarzem polskim.
Światowy rozgłos przyniosły mu takie
powieści i opowiadania, jak „Astronau­
ci”, „Obłok Magellana”, „Solaris", „O-
powieści o pilocie Pirxie”, „Niezwy­
ciężony”, „Powrót z gwiazd”, „Dzien­
niki gwiazdowe”. Radziecki kosmonau­
ta Herman Titow powiedział o książ­
kach Lema, że „odkrywają przed czy­
telnikiem NIEZNANE — to, co może
się zdarzyć jutro lub nie zdarzyć się
nigdy. Jego książki — uczą myśleć
głębiej zmuszają czytelnika do zasta­
nowienia się nad złożonością przyrody
i historii człowieka”.

Stanisław Lem nie jest już jedynym
w polskiej literaturze współczesnej
twórcą gatunku science fiction. Poja­
wiła się plejada uzdolnionych auto­
rów. Ich nowele, opowiadania, powieś­
ci wiodą nas w nieznane rejony kos­
mosu, na nie zbadane planety, w inne

Galaktyki, prowadzą przez między­
gwiezdne szlaki, sprowadzają na Zie­
mię przybyszów z innych światów. Je­
dni — jak Verne — zafascynowani o-

gromnymi możliwościami współczesnej
nauki i techniki, inni — jak W.ells —■
obawiający się konsekwencji tych moż­
liwości.

ORAZ WIĘCEJ polskich nazwisk
pojawia się w publikowanych
przez nasze wydawnictwa, głów­

nie przez „Iskry”, wyborach, antolo­
giach i seriach utworów fantastyczno-
naukowych, Do najpoczytniejszych i

mających największy dorobek pisar­
ski należą — Konrad Fiałkowski, lau­
reat międzynarodowego konkursu na

opowiadania fantastyczne, autor zbio­
rów „Kosmodrom” i „Włókno Clape-
riusa” oraz Bohdan Petecki — twórco
m. in. „Stref zerowych”.

Zwracają też na siebie uwagę inte­
resującymi utworami Andrzej Czecho­
wski, Edmund Wnuk-Lipiński, Janusz
A. Zajdel, Witold Zegalski/ Wiktor
Zwikiewicz.,,

Przed wieki fantazja prowadziła lu­
dzkość w krainę baśni, wspaniałą i

nieosiągalną. Nasze stulecie stworzyło
rzeczywistość, o jakiej nie marzyli
najwięksi fantaści. (PAP)

OKRES
LETNI w teatrach zawsze,

niestety, bywał i bywa okresem ni­
jakim. Zarówno w sensie ruchliwoś­

ci repertuarowej, jak i w ogóle ruchliwoś­
ci samych placówek scenicznych.

Kiedyś zamykano w Krakowie po prostu na

wszystkie przysłowiowe spusty wrota teatrów
i tym samym ogłaszano, że nastał sezęn martwy.
Urlopowy. Każda scena przerywała działalność
i w ciągu miesiąca afisze świeciły pustką. Po­
tem ktoś uważający — i słusznie! — że życie
nie znosi pustki, porozdzielał wymiennie między
poszczególne teatry dwa miesiące wakacji i stwo-

rz.vł, zdawałoby się, nie tylko porządek na tym
odcinku, lecz także ciągłość pracy. Jedni grali,
*trudzy wypoczywali i na odwrót. 'Mimo wszy­
stko były to jednak pozory, bo i tak lato niezbyt
sPrzyja teatrom. Zwłaszcza publiczności, która
nie spieszy się. aby zajmować miejsca na wi­
downi — przeważnie bojąc się kanikuły osłabia­
jącej chłonność odbiorczą, fizyczną i psychiczną.
A nawet jeśli kanikuły nie ma. pozostaje ślad
jej w świadomości, co wyraźnie przeszkadza
traktować teatr w czasie urlopowym — na serio.
p.rzy czym sam termin „serio” obejmuje w prze­
ciętnej wyobraźni zbiorowej sztuki poważne i
relaksowe, czyli najlżejsze gatunki dramaturgii.
Z komedią bulwarową i farsą włącznie.

Wprawdzie na odcinku komedii bulwarowych
’ fars panuje ostatnio posucha, bo starych mis­
trzów przeważnie się nie grywa, a młodych
tvciąż brak — ale gdyby przypadkiem jakiś roz­
rywkowy rodzynek zaplątał się i tu do waka­
cyjnego' ciasta — nie sądzę, żeby to zmieniło
’

Przyzwyczajenia, i ogólny pogląd na „ulgowy”
sezon-nie sezon. Próby ożywienia go przy pomo­
cy imprez specjalnych, teatrzyków letnich — w

dawnym pojęciu (wykorzystanie scenerii starych
hiurów Barbakanu, dziedzińców zabytkowych

budowli, Wawelu, uruchomienie teatru na wo­
zie etc.) — zostały odnotowane w rejestrach ja-

'ko efemerydy. Nie weszły na stałe do nowych
tradycji scenicznych miasta. Tak, jak nie uzys­
kały prawa życia (i przeżycia) pomysły festiwa­
lowe. Festiwale „rozeszły się” po kościach innych
miast i ośrodków — gdzie też wywołują coraz

smutniejsze refleksje nad swą przyszłością, czyli

niczych musiałoby spalić na panewce. Po pro­
stu żaden teatr nie mobilizuje swoich sił na

przestrzeni lipca i sierpnia, stąd wizyty repre­
zentacyjnych scen w tym okresie byłyby z góry
skazane na fikcję i dorywczość. Zaś w innych
terminach jeszcze jeden festiwal z naciąganym
charakterem takich spotkań, również graniczył­
by z mnożeniem pozorów.

JERZY BOBER TEATR

profilem — a spotkania teatralne z rangą ogól­
nokrajową, odbywają się już tylko w stolicy,
zresztą ostatnio krytykowane za koncepcję (lub
jej brak?) wyboru, doboru i charakteru sztuk
oraz zapraszanych placówek.

Oczywiście, można się zastanawiać nad celo­
wością tych spotkań i festiwali — rozważać,
czy powołanie jeszęze jednej, podobnej imprezy
w Krakowie (np. pod kątem dramatów Wyspiań­
skiego czy klasyki polskiej) miałoby sens na

przyszłość i przyczyniałoby się w istotnej mie-r
rze do rozwoju samej sztuki teatralnej oraz po­
głębiania chłonności odbiorczej wśród publicz­
ności — ale, jak mniemam, po pewnym czasie
wrócilibyśmy znów do punktu wyjściowego...
Pomijając już fakt, że takie rozwiązanie sezonu

martwego, więc urlopowego, z przyczyn zasad-

CO NAM ZATEM pozostaje? Snuć refleksje
nad tym, co było i czego nie ma w teatrach
— na przestrzeni „normalnego” sezonu. Bez

wdawania się w ryzyko ocen i cenzurek — jed­
na sprawa w naszych krakowskich poczynaniach

scenicznych budzi co najmniej zdziwienie: mikro­
skopijna wręcz ilość debiutów dramaturgicznych,
czy nowych sztuk rodzimych autorów. Na dobrą
sprawę, ani jedna scena nie wystawiła znaczącej

■-pod względem literackim pozycji dramatycz­
nej z zakresu współczesności polskiej. Próbka
Redlińskiego w Bagateli („Wcześniak”) oscylu­
jąca, między farsą i groteską obyczajową z tzw.

podtekstami — i przeróbka filmowego scenariu­
sza Kieślowskiego („Życiorys”) w. Starym Tea­
trze, to były dwa spektakle bezpośrednio doty­
czące tego, co mojna z grubsza nazwać proble­

matyką naszej rzeczywistości. Ale. w gruncie
rzeczy, żadna z. tych sztuk nie spełnia nadziei,
ani oczekiwań, jakie towarzyszą nam po obu

■stronach teatralnej rampy: ukazania na bieżąco
zjawisk, które mogłyby poruszyć wyobraźnie
i umysły odbiorców wobec konfliktów, pytań
i odpowiedzi dręczących — serio lub żartobli­
wie — Polaków dnia dzisiejszego. Nowy utwór
B. Drozdowskiego „Hamlet-70” (Teatr Miniatu­
ra), choć współczesny, wyraźnie przecież nie zaj­
mował się sprawami ojczystymi — szukając w

swoistych „wariacjach na temat” odwiecznego
hamletyzowania, odpowiedzi na ogólnoświatowe
zjawisko terroryzmu. Ale i na tym gruncie uni­
wersalnym raził pokrętnością rozwiązań, pseudo-
filozofowaniem i dość sztuczną konstrukcją sce­
niczną. Był wtórnym, a raczej „przeróbczym” —

odwołującym się do Szekspira — powielaniem
wątków, ucieczką od oryginalnej budowy dra­
maturgiczne.] i własnych rozwiązań myślowych.

Tu nasuwa się z miejsca zasadnicza uwaga.
Teatry (i autorzy) nazbyt często i gorliwie pene­
trują znane szlaki dzieł klasycznych — poprzez
ich nowe interpretacje, inscenizacje oraz adapta­
cje usiłując wydobywać współczesne treści i
brzmienia, zamiast poszukiwać nawet w słab­
szych utworach debiutanckich drogi wprost do
tematyki nam najbliższej. Pewnie, że teatr sam

od siebie nie napisze za dramaturga dzieła od­
powiadającego potrzebom chwili, ale też może
i brak zachęty (nie wspominając o dobrej woli,
acz połączonej z ryzykiem. artystycznym) powo­
duje przedziwną stagnację na tym polu pisar­
skiego działania. Nikt przeciw klasyce natural­
nie nie wnosi sprzeciwu, bo byłoby to niepoważ­
ne. Lecz brak szerszej współpracy dramatur­
gów ze scenami, również nie ułatwia procesu
rodzenia się współczesnej, zaangażowanej w spo­
łeczne i polityczne zjawiska naszych czasów,
nowej literatury dramatycznej Polski lat sie­
demdziesiątych.

DRUGĄ SPRAWĄ, która mnie osobiście
martwi podczas wakacyjnej zadumy nad
życiem teatralnym — jest zanikająca z ro­

ku na rok liczba starszych aktorów, uświetnia­
jących (bywało w sposób zdecydowany!) spek­
takle niezależnie od ich rozbudowy insceniza­
cyjnej. Teatr bowiem literaturą i aktorem stoi!
A iluż znakomitych artystów sceny przedwcześ­
nie opuszcza swe zespoły — odchodząc na zasłu­
żone, skądinąd, emerytury?! Pojęcie emerytury
jest tu przecież inne, aniżeli w pracy typowo
produkcyjnej. Nie wiek się liczy, lecz doświad­
czenie. Właśnie znakomici nestorzy scen w prze­
szłości wciąż zaprzeczali granicom emerytalnego
wieku — nierzadko pod koniec życia stwarzając
kreacje, o których głośno w dziejach aktorstwa
polskiego. Często sam siebie pytam w zamyśle­
niu, dlaczego m. in. nie gra Z. Jaroszewska —

coraz mniej M. Malicka, Z. Niwińska, C. Niedź-
wiecka, czemu słuch zaginął o T. W.esołowskim
i M. Jastrzębskim? Jakie przyczyny nie pozwa­
lają reżyserować B. Dąbrowskiemu, J. Ronardo-
wi-Bujańskiemu, lub młodszej od nich Irenie
Babel? Rzucam pierwsze z brzegu, znane na­
zwiska. Być może, niektórzy artyści sami uznali,
że nie czują już siły do ponownego wejścia na

scenę. Są jednak tacy, którzy sporadycznie wy­
stępują poza dawnymi zespołami macierzystymi
i stwarzają co najmniej interesujące kreacje w

nowym otoczeniu, a scena własna do nich się
nie zwraca.

Czy nie szkoda przedwcześnie rezygnować
z dostojnych emerytów i czasem sztucznie wtła­
czać w kostium (i charakteryzację) postaci star­
szych na scenie — aktorów wciąż jeszcze nie
mających doświadczeń wieku prawdziwie doj­
rzałego. Gdzież dawne czasy Solskiego, Ćwikliń­
skiej, czy' choćby obecne — Broniszówny i Mie­
rzejewskiego?

Nie są to tylko medytacje wakacyjne...
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WBRAMIE SERAJU (domu) pienięż­
nego kolo meczetu Puli Khiszti po­
dróżny zwiedzający Kabul trafia na

trop jednego z najdziwniejszych parado­
ksów Afganistanu.

Gromadka młodzieńców, czająca się w sieni

przy bramie, obstępuje cudzoziemca i proponuje
mu wymianę dolarów na afganie lub afganich
na dolary po kursie niższym od oficjalnego.

W, Afganistanie, jednym z najbiedniejszych
krajów świata, wytwarzającym niewiele towa­
rów7, kantory wolnej wymiany od dawna płacą
(i biorą) za dolara czy funta mniej afganich
niż banki rządowe. Na tym nie koniec. Waluta
aigańska, jako bodaj jedyna waluta w świecie
krajów słabiej rozwiniętych, bardzo umocpiła się
w ostatnich latach w stosunku do najsilniejszych
walut zachodnich. Podczas gdy w 1971 r banki
w Kabulu płaciły za dolara 90 afganich, teraz

płacą już tylko ok. 38 afganich. Przy czym w

ciągu minionycn 7 lat Afganistan wcale nie był
widownią „cudu” gospodarczego. Przeciwnie, do­
chód narodowy rósł tylko o 2,4 proc, rocznie, a

dochód per capita zaledwie o 0,1 procenta.

SERCEM tego intraninego handlu był czynny do
dziś seraj pieniężny kolo meczetu Puli Khiszti,
finansujący większość transakcji przemytni­

czych i importowych. Przez kilkaset kantorów se­
raju, zwanego cd nazwiska właściciela, 102-letniego
bogacza, serajem Szahzady, przechodzi codziennie
1—2 miliony dola.rów.

Najznamienitsi kupcy .królowie” bazaru, zgro­
madzili z czasem więcej pieniędzy niż mogli wy­
korzystać w handlu, ponieważ w ostatecznym ra­
chunku rozmiary przemytu i importu afgauskiego
zależały od siły habywczej ludności i były ograni­
czone. JeJnak nadwyżki kapitału nie trafiały do

przemysłu, lecz do skarbców i na konta bankowe,
szły na zakup ziemi. Kupcy lepiej niż kto inny wie­
dzieli, że przemysł afgański, duszony przez bazar,
nie jest zyskownym terenem lokaty pieniądza. IV
1'taeh 1976—77 biznes prywatny zainwestował w

przemysł afgański niespełna 25 min dolarów, czyli
mniej niż dolara na jednego Afgańczyka rocznie.

Bazar rozwijał się, budował coraz to nowe seraje,
ale wysysał wszystkie soki z gospodarki afgańskiej,
był pasożytem na jej ciele. Jako najprężniejszy sek-
t-r ekonomiki kształtował mentalność Afgańczy-
ków i sprawił, że np. marzeniem sporej części ab-
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w wieku 18-22 lat

WYTŁUMACZENIE afgańskiego paradoksu
walutowego można uzyskać w trakcie spa­
ceru po bazarach kabulskich. Wycieczka w

gąszcz uliczek między rzeką Kabul i fortem Bała
Hissąr jest zarazem wyprawą do labiryntu go­
spodarki afgańskiej.

Wędrowiec dostrzega najpierw egzotykę. Uliczki

złotników, uliczki jarzące sę od wyrobów ze srebra,
długie rzędy kuźni, sklepy obwieszone dzbanami z

miedzi w misterne wzory, stragany z głowami bara­
nimi, na których gospodynie kabulskie gotują zu­
py, kramy z wonnościami w buteleczkach po... pe­
nicylinie, kramy z naslarem, zieloną, lekko oszała­
miającą tabaką do żucia, sklepy z. kożuchami. Dy­
wany, stosy dywanów dywany porozkładane na je­
zdni, rozwieszone na murze -wzdłuż rzeki Kabul.
Osiołki z workami brzoskwiń, ogórków7 i pomido­
rów, niezliczone herbaciarnie, w których wieczorem

zbierają sę mężczyźni Kabuiu.

Kiedy oczy oswoją! się z mozaiką kolorów i typów
ludzkich, nos z tysiącem zapachów Orientu, a uszy
z kakofonią dźwięków, krzyków i nawoływań, mo­
żna zauważyć, że bazar kabulski przypomina tro­
chę... nasz bazar Różyckiego lub bazar w Rember­
towie. Oprócz towarów rodzimych wystawia tu na

sprzedaż także mnóstwo zagranicznych: używanej
odzieży i używanego obuwia, a także liche i tanie

błyskotki w rodzaju japońskich obc.inaczy do pa­
znokci czy indyjskich grzebieni. Główny bazar ka­
bulski, dżungla dukanów (kramów) i sklepów, zaj­
muje obszar o powierzchni 2 kilometrów kwadrato­
wych i nazywa się Szor Bazar, co znaczy w przy­
bliżeniu „bazar, na którym można dostać wszyst­
ko”. Istotnie, widać tu najróżniejsze towary, od
mięsa wielbłądziego po indyjskie sari i holenderskie
telewizory kolorowe i od przypraw' korzennych po
japońskie tkaniny i kasety z najnowszymi przeboja­
mi wszystkich kontynentów. Jednak jeśli pominąć
towary tradycyjne, wszystko inne jest niemal bez

wyjątku zagraniczne: zapałki są pakistańskie, in­
dyjskie luh koreańskie, nożyczki japońskie, serwisy
stołowe singapurskie lub angielskie.

NA BAZARZE widać, że Afganistan, liczący
ponad 14 min mieszkańców, prawie nie ma

przemysłu. Potwierdzają to dane statystyczne.
Afgańczycy trudnią się rolnictwem lub handlem,

RYSZARD
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w przemyśle pracuje niespełna 1 proc, ludności
zawodowo czynnej. Przemysł daje tylko 3 proc,
afgańskiego dochodu narodowego.

Ten stan rzeczy ma Kilka przyczyn. Po pier­
wsze — rolnictwo afgańskie pod względem stru­
ktury własnościowej i wydajności reprezentuje
poziom średniowieczny i nie stwarza zbyt wiel­
kich nadwyżek, które można by inwestować w

przemysł. Po drugie — większość Afgańczyków
żyje w biedzie ,i siła nabywcza społeczeństwa jest
ograniczona. Po trzecie — prawie wszystkie po­
przednie rządy Afganistanu faworyzowały kup­
ców kosztem przemysłowców. Z wyjątkiem pa­
triotycznego króla Amanullahą (1919—1929),
który propagował noszenie odzieży z tkanin af-
gańskich i kupował w Europie małe fabryki, in­
ni władcy, nie wyłączając prezydenta Mohamma­
da Dauda, obalonego w kwietniu br. przez siły
demokratyczno-lewicowe, zezwalali na swobodny
import towarów i tolerowali przemyt. Wskutek
tego przemysł rodzimy, borykający się i tak z

brakiem kapitału i wielkiego rynku zbytu, od po­
czątku miał do czynienia z silną konkurencją za­
graniczną i nic dziwnego, że się nie rozwijał. Ka­
pitał trafia! do sejfów wielkich kupców, organi­
zatorów przemytu na szlakach między Afganista­
nem, Pakistanem i Indiami. Kupcy afgańscy
sprowadzali np. z Japonii tkaniny syntetyczne,
przekupywali urzędników, aby płacić zaniżone
cło, po czym — ponieważ ogółu Afgańczyków nie<
stać na syntetyki — przemycali towar z ogrom­
nym zyskiem do Pakistanu i Indii.

C1SON Halina, zam. Kra­
ków, Centrum A, bl. 10/52,
zgubiła legitymację służ­
bową nr 5452, wydaną
przez Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Kra­
kowie.

g-56474

solwentów wyższych uczelni było założenie własne­
go dukanu, a nie kariera w przemyśle, rolnictwie

czy administracji. Ponieważ miał coraz węcej do­
larów na swoje potrzeby, a nie kierował ich do

innych sektorów, kurs dolara spadał i był na baza­
rze niższy od oficjalnego. Poza handlem prawie
nikt w Afganistanie nie szukał dolarów, bo ogół
ludności kraju żyje w nędzy (średni dochód roczny
na jednego mieszkańca wynosi 70 dolarów). Waluta

afgańska tylko wydawała się silna — przyczyną
zaś jej iluzorycznej potęgi była stagnacja gospodarki
i bieda.

EWOLUCJA kwietniowa nieuchronnie zmieni
status bazarą w ekonomice afgańskiej. Wpra­
wdzie turyści zwiedzający bazary w Kabulu,

I-Ieracie czy Kandaharze będą nadal zachwycać
się dywanami, kożuszkami, wyrobami ze złota i
srebra. Nowe władze zamierzają rozwijać rze­
miosło i drobną wytwórczość prywatną, znikną
jednak karawany wielbłądów i osiołków, wyru­
szające dotychczas z kabulskich serajów bławat-
nych i Owocowych na południe, w stronę grani­
cy pakistańskiej. Rząd rewolucyjny wypowiedział
bowiem wojnę przemytowi. Osłabnie również
ruch w seraju Szehzady, ponieważ większość
handlu zagranicznego znajdzie się teraz pod kon­
trolą państwa.

Być może spadnie również wolnorynkowy kurs
afgani w stosunku do walut obcych i Afganistan
upodobni się pod tym względem do innych kra­
jów. Jednak wbrew pozorom będzie to oznaka u-

macniania się gospodarki afgańskiej.

JANUSZ Gondor, zam.

Mszana Dolna, ul. Leśna
30, zgubił legitymację
siużbową nr 1145, upraw­
niającą do 50 proc, zniżki

kolejowej, wydaną przez
Okręgowy Zarząd Lasów
Państwowych w Krako­
wie. S-53298

MICHALIK Jadwiga, za­
mieszkała Kraków, ul.
Prusa 19, zguoiła legity­
mację nr 2200/72, wyaaną
przez AGH.

g-55917

L1ZUNIEC Katarzyna,
Krąków, Moniuszki 33,
zgubiła legitymację stu­
dencką, wyaaną przez
asP w Krakowie.

g-57001

Nieruchomości

DOMEK mieszkalny mu­
rowany, sutereny pod
dom piętrowy, działkę
50-arową —- koio Dębicy
sprzedam. Latoszyn 34 a,
3«-200 Dębica (za szkołą
pół kilometra, Koło przy­
stanku MKŚ).

T-54739

Prostytucja nieletnich

Poważny londyński dziennik „Dail Mail” pierwszy przed paru
miesiącami przerwał „zmowę milczenia” na temat prostytucji nie­
letnich dziewcząt. Obecnie ten temat stale gości na łamach londyń­
skiej prasy. Ostatnio podano do wiadomości, że już na tysiące liczy
się w Londynie naw'et 13- i 14-letnie prostytutki. Istnieje, też mię­
dzynarodowa mafia gangsterów, która wyspecjalizowała się w bru­
talnym wykorzystywaniu dzieci i posyłania ich na ulicę.

Jak dotąd wzmożone akcje londyńskiej policji przeciw prosty-
. tucji nieletnich oraz gangsterom dają tylko znikome rezultaty.

Czy będq jeździć ostrożniej?
. Czy Francuzi zechcą bardziej bezpiecznej jazdy? — pytanie wy-

daje się absurdalne, ale tylko pozornie. Proponowane bowiem fran­
cuskim kierowcom — „dwukrotne” zwiększenie bezpieczeństwa na

drogach uwarunkowane jest wprowadzeniem 12-tu, wziętych z

doświadczeń z IJolandii, Szwecji, Wlk. Brytanii i St. Zjednoczonych,
zakazów i nakazów. Aby zyskać odpowiedź na to pytanie, Narodowy
Urząd Bezpieczeństwa Drogowego rozpisał ankietę, mającą być ro­
dzajem sondażu, któremu zostanie poddanych 450 tys. osób obu płci
w różnym wieku, reprezentujących wszystkie zawody.

Jeśli zwycięży zdrowy rozsądek i ankietowani opowiedzą się za

wprowadzeniem nowych zarządzeń prewencyjnych — stan bezpie­
czeństwa na drogach Francji wydatnie się poprawi.

Ankieta...

Wśród 2100 chłopców w wieku od 12 do 13 lat, pochodzących z

różnych środowisk oraz szkół, przeprowadzono w RFN ankietę na

temat osobowych wzorów, godnych naśladowania. W ankiecie były
również podane nazwiska przewodniczącego CDU Straussa i Hitlera.

Ankieta wypadła ciekawie. Ideałem chłopców okazała się być na

pierwszym miejscu własna matka, a w następnej kolejności ojciec,
zaś później Jezus Chrystus i... Elvis Presley. Cztery procent głosów
otrzymał Charie Chaplin.

Na samym zaś końcu, na ostatnich miejscach, znaleźli się Franz
Josef Strauss i Adolf Hitler.

Nad Atlantykiem za... dwa franki

Holenderskie Towarzystwo Linii Czarterowych wprowadziło inno­
wację, umożliwiającą przelot przez Atlantyk za symboliczną opłatą
2 franków tym pasażerom, którzy pojawią się tuż przed odlotem sa­
molotu, aby zająć puste miejsca, nie wykupione przez inne, osoby.
To „dramatyczne” posunięcie spowodowane zostało permanentnym
brakiem pasażerów i konkurencją linii regularnych, które za prze­
lot trasy Amsterdam — Boston pobierają opłatę w wysokości 115
flarenów (230 f).

Grenlandia i alkohol...

Jednym z poważnych problemów społecznych Grenlandii jest
alkohol, którego spożycie jest znacznie .wyższe niż na kontynencie.
Przeciętny mieszkaniec tej wyspy wypfla dwukrotnie większą ilość
alkoholu niż np. obywatel duński.

Jak wykazały wyniki zorganizowanego niedawno referendum, w

którym mieszkańcy Grenlandii wypowiedzieli się za wprowadze­
niem restrykcji ograniczających spożycie alkoholu, około 60 proc,
biorących udział w ankiecie stwierdziło konieczność ściślejszej kon­
troli sprzedaży napojów alkoholowych, 45 proc, osób natomiast uwa­
ża, że wprowadzić należy całkowitą prohibicję na wyspie.

Gdy komputery oszukujq...
Według orzeczenia ekspertów, oszustwa popełniane w USA przy

pomocy komputerów, wynoszące obecnie ponad 100 min doi. strat

rocznie, mogą być znacznie ograniczone, jednak wykluczona jest
ich całkowita eliminacja. Popełnianie oszustw komputerowych zda­
rza się najczęściej w bankach i towarzystwach ubezpieczeniowych.

Podczas gdy innego typu oszustwa wymagają'najczęściej „współ­
pracy” kilku osób, oszustwa komputerowe popełniane bywają w

ułamku sekundy, najczęściej bez pomocy wspólników oraz bez po­
zostawienia najmniejszego śladu. Potencjalne możliwości dokóny-
wania przestępstw komputerowych są w zasadzie nieograniczone.
Machinacje popełniane „via” komputery dotyczyć mogą zarówno

operacji pieniężnych jak również innych form przestępstw — zmia­
ny informacji, wykrywania tajemnic handlowych, a nawet pań­
stwowych.

Różne

PRZEPRASZAM serdecz­
nie mgra Macieja Klisie-
wicza, zamieszKałego w

Lęoicy, ul. swierezew-
Sruęgo 9, za to, że w dniu
29 czerwca 1978 roku —

na stacji CPN w. Dębicy
— ooraziłem Go słowami

powszechnie uznanymi za

□Drażliwe. Ryszard Lau-
zer, Dębica, ui. aieriKie-
wicza 2/45.

T-54742

SIATKĘ ogrodzeniową i
do hodowli owiec, dostar­
cza tanio wytwórnia Mą-
czyńskiego. — Bezpłatny
transport do domu. In­
formacje: Zamenhofa 13,
31-025 Kraków, teł. 225-02,
w godz. 11 —13.

g-56199

JEŚLI NIE POSIADASZ KONKRETNEGO ZAWODU

LUB NIE SKOŃCZYŁEŚ SZKOŁY PODSTAWOWEJ.

A CHCESZ POŁĄCZYĆ NAUKĘ Z PRACĄ i ODBY­
CIEM SZKOLENIA W ODDZIAŁACH SAMOOBRO­
NY. MIEĆ DOM I PRZYJACIÓŁ - ZGŁOŚ SIĘ NA­
TYCHMIAST w 17-5 OHP KRAKÓW, os. KOZŁÓ­
WEK. ul. WOLSKA 6.

Dojazd z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwajem nr 3.
OHP zapewni Ci:

A ukończenie szkoły podstawowej lub zasadniczej
A zakwaterowanie w hotelu I kategorii i ubranie

robocze
A odpłatne, w 50 proc., w ratach, umundurowa­

nie wyjściowe
A wyżywienie wysoko kaloryczne odpłatne przez

junaków w wys. 18 zł dziennie — (potrącane
z listy płac)

A zarobki wg stawek obowiązujących w budow­
nictwie

A zdobycie zawodu:
— MURARZA-TYNKARZA
— ZBROJARZA-BETONIARZA
— MONTAŻYSTY elementów prefabrykowa­

nych
— ELEKTROMONTERA
— FLIZIARZA-TERAKOCIARZA
— INSTALATORA WOD.-KAN.

A' szkolenie poborowych junaków w formacji
samoobrony

A dla wyróżniających się w pracy zawodowej
możliwość ukończenia kursu motocyklowego
lub samochodowego.

Przychodzqc do Hufca musisz spełnić trzy podstawowe
warunki:

O pracować — zdobywając zawód
O uczyć się (szkoła podstawowa lub zasadnicza,’

kursy zawodowe)
<0> odbyć przeszkolenie obronne w Oddziałach

Samoobrony.
Przyjeżdżajqc do nas zabierz ze sobą:

A ostatnie świadectwo szkolne

A dowód osobisty
A posiadany dokument wojskowy
A rzeczy osobistego użytku.

Po ukończeniu Hufca Przedsiębiorstwo zapewnia stałą
pracę i możliwość otrzymania mieszkania.

Bezpłatny bilet na przejazd do Hufca otrzymasz w

najbliższym Zarządzie FSZMP.

NASZ ADRES:

- Ochotniczy Hufiec Pracy przy KPBM „Zetbeem-
Budopol”, Kraków, os. Kozłówek, ul. Wolska 6

K-4267

'NflUKA-HIACfl-kCw*
18786590

SZCZEGÓLNE „OŻYWIENIE”,
JAKIE PRZEJAWIAJĄ W
OSTATNIM CZASIE PAŃSTWA

ZACHODNIE IV ZWIĄZKU ZE SWY­
MI INTERESAMI NA CZARNYM
LĄDZIE, nasila się od chwili zaostrze­
nia się konfliktu wewnętrznego w

Zairze i wybuchu zbrojnych walk

między partyzantami z FNLC (Naro­
dowego Frontu Wyzwolenia Konga) a

wojskami rządowymi gen. Mobutu.
Wydarzenia te, jak wiadomo skłoniły
Francję i Belgię do otwartej inter­
wencji wojskowej w obronie reżimu
Mobutu.

Wkrótce potem, przy okazji „szczy­
tu” NATO w Waszyngtonie, doszły do
głosu amerykańskie koncepcje na te­
mat formalnego rozszerzenia działal­
ności Paktu Północnoatlantyckiego
także na teren Afryki. W czasie pary­
skiej konferencji przedstawicieli USA,
RFN, Francji, W. Brytanii i Belgii z

kolei powstał plan utworzenia „afry­
kańskich sił interwencyjnych”. Naj­
świeższym zaś krokiem w kierunku
instytucjonalizacji praktyk interwen­
cyjnych Zachodu w Afryce stały się
ostatnie obrady w Brukseli.

Pospiech i widoczna nerwo­
wość Kół związanych z NATO i
EWG sprowokowały zagrożenie

interesów gospodarczych Zachodu to

Zairze. Kraj ten, a zwłaszcza jego po­
łudniowa część (Szaba) posiada naj­
większe w świecie złoża surowcótw
tzw. strategicznych: uranu, kobaltu,
chromu, miedzi, złota, manganu. Fakt
ten sprawił, że wartość inwestycji Za­
chodu w Zairze sięga obecnie niemalże
2 mld dolarów (w tym sama Belgia
zainwestowała tam około 1 mld dola­
rów).

Problem nie ogranicza się jednak do
samego Zairu. W dążeniu do zachowa­
nia ważnych źródeł surowcowych, im­
perializm pragnie zapobiec niepożąda­
nej dla siebie „radykalizacji” rządów
w całej Afryce — widząc w postępo­
wej ewolucji szeregu krajów tego kon­
tynentu zagrożenie dla swoich intere­
sów.

Wokół Afryki biegnie liczący 38 tys.
km szlak statków przewożących ropę
naftową z Zatoki Perskiej. W Afryce
znajduje się 18 proc, światowych złóż
uranu, 53 proc, 'złota, 95 proc, zasobów
chromu. Główne państwa zachodnio­
europejskie mają tam swoje „dojścia”
i interesy, datujące, się jeszcze z cza­
sów kolonialnych. Ale w ostatnich la­
tach również kapitał pozaeuropejski,
szczególnie amerykański, zadomowił
się głęboko na, kontynencie afrykań­
skim. I tak np. istnieje plan podjęcia

tywnością wyróżnia się m.in.
„Lonrho”, kontrolowany przez Brytyj­
czyków. „Lonrho" rozwija swe inte­
resy w 40 krajch, w tym 20 afrykań­
skich. Pod kontrolą tej firmy pozosta-
ją 62 przedsiębiorstwa w Rodezji, 45
w Kenii, 15 w RPA, 16 w Malawi, 12
w Mauritiusie. W Sudanie JLornho”

buduje największą w Afryce cukrow­
nię, w Ghanie finansuje eksploatację
złóż złota.

Niedawno jednak rząd Tanzanii po­
stanowił położyć kres działalności tej

ALEKSANDRA STOK

w ciągu najbliższych 15 lat kolejnych
znacznych inwestycji przez kapitał
amerykański w Zairze, Nigerii, Wy­
brzeżu Kości . Słoniowej, Gabonie,
Zambii, Botswanie.

„Odkrywają” dziś Afrykę m. in.
takie wielonarodowe korporacje (zdo­
minowane przez kapitał USA), jak
„Betlehern. Steel”, „Amoco”, „Leon
Templesman". W ślad za nimi podąża­
ją finansujące ich przedsięwzięcia ban­
ki USA: „Bankers Trust”, „City Cor­
poration”, „First National Bank of
Chicago”, „Norgan Garantee”.

Wśród korporacji zachodnioeuropej­
skich — zdominowanych przez kapi­
tał brytyjski, francuski, zachodnio-
niemieckit belgijski — szczególną ak-

korporacji w swym kraju. Zgodnie z ży­
czeniem władz Tanzanii, koncern po­
winien w okresie najbliższych trzech
miesięcy odsprzedać swoje akcje 18
przedsiębiorstwom tanzańskim. De­
cyzja Tanzanii została podyktowana
tym, że operacje „Lonrho” przynoszą
duży uszczerbek narodowym intere­
som.

IE JEST TAJEMNICĄ, że pod­
stawowym motywem działalnoś­
ci spółek monopolistycznych to

krajach słabo rozwiniętych — w tym
afrykańskich — jest możliwość osiąga­
nia tam przez obce koncerny szcze­
gólnie dużych zysków. W jednym tyl­
ko 1977 roku rozwinięte państwa ka­
pitalistyczne tytułem dochodów z bez-

pośrednich inwestycji dokonywanych
przez koncerny zachodnie w krajach
rozwijających się zgarnęły 11 mld do­
larów. W efekcie tzw. pomocy kapita­
łowej zadłużenie Trzeciego Świata
wobec Zachodu w latach 1967 — 19S6
wzrosło przeszło 4-krotnie, ale suma

spłaty kredytów i pożyczek zaciągnię­
tych przez kraje rozwijające się
zwiększyła się w tym samym czasie —

łącznie z odsetkami — przeszło 5-krot-
nie.

Należy tu wspomnieć, że 314 całej
sumy pożyczek państwoulych, kierowa­
nych z krajów kapitalistycznych do

Trzeciego Świata, przypada na tzw.

pomoc wiązaną, przy czym ceny ma­
szyn i urządzeń nabywanych za owe

kredyty w kraju eksportującym kapi­
tał są z reguły wyższe od średnich

światowych cen o 20 — 40 proc.

Te prawidłowości, odnoszące się ge­
neralnie do krajów Trzeciego Świata,
dotyczą oczywiście również Afryki. Su­
ma prywatnych kredytów eksporto­
wych, które uzyskały kraje afrykańskie
w okresie od roku 1969 do 1975, wzrosła
z 254 ‘min dolarów do 2 666 min dola­
rów, a więc ponad 10-krotnie. Wzrosło
jednakże również oprocentowanie tych
krehytów — z 3 do 5 proc, w skali

rocznej,

NIKT DZIŚ wprawdzie nie . kwe­
stionuje potrzeby współudziału za­
granicy — w tym również firm

zachodnich — w rozwoju gospodarczym
krajów afrykańskich. Rzecz jednak w

tym, że ten współudział mą z reguły
charakter eksploatatorski i że jego ce­
lem jest pełne uzależnienie przez Zachód
młodych krajów afrykańskich — "tak

gospodarczo, jak i politycznie. I rzecz to

tym, że praktyki interwencyjne Za­
chodu mają na celu ochronę panują­
cych, korzystnych dla siebie, lecz dy­
skryminacyjnych wobec Afryki, za-

■sad swego udziału w życiu gospodar­
czym tych krajów, hamując ich roz­
wój i opóźniając ich emancypację.

I

Ogłoście się do hufca wBochni!
42-5 OCHOTNICZY HUFIEC PRACY w BOCHNI pracujący na

rzecz Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego „Budostal-3”,
w porozumieniu z Wojewódzką Komendą OHP FSZMP w Tarnowie -

OGŁASZA PRZYJĘCIA KANDYDATÓW, w wieku 18-24 lat, DO

HUFCA STACJONARNEGO.
Jeżeli nie macie konkretnego zawodu lub nie ukończyliście szkoły podstawowej, a

chcecie połączyć naukę z pracą i odbyciem szkolenia w Oddziale Samoobrony, mieć
com i oddanych przyjaciół — zgłoście się w OHP przy PBP „Budostal-3” w Bochni.

W czasie dwuletniego pobytu w Hufcu macie zapewnione:
ukończenie szkoły podstawowej w ramach Podstawowego Studium Zawodowego
a jeżeli posiadacie wykształcenie'podstawowe — ukończenie dwuletniej Za­
sadniczej Szkoły Zawodowe,i kształcącej w zawodach;
CIEŚLA BUDOWLANY <> MURARZ-TYNKARZ O BETON 1ARZ-ZBROJARZ
O SPAWACZ-MONTAŻYSTA KONSTRUKCJI O OPERATOR ŚREDNIEGO,
LEKKIEGO I CIĘŻKIEGO SPRZĘTU BUDOWLANEGO <> MECHANIK KIE­
ROWCA.

Junakom w Hufcu zapewnia się: (
zakwaterowanie w hotelu i ubranie robocze umundurowanie wyjściowe
O wysokokaloryczne wyżywienie (odpłatne w wysokości 18 zł dziennie) <> uzy­
skanie innych świadczeń przysługujących pracownikom — zgodnie z Kodek­
sem Pracy i Układem Zbiorowym Pracy w budownictwie <> dobre zarobki

możliwość korzystania z czynnego wypoczynku w ramach sekcji sportowo-
rekreacyjnych & możliwość udziału w kółkach zainteresowań, m. in. muzy­
cznym, plastycznym, fotograficznym itp.

Przychodzqc do Hufca musicie spełniać trzy podstawowe warunki:

pracować ♦ uczyć się ♦ odbywać szkolenie obronne w Oddziałach Samoobrony:
Po odbyciu przeszkolenia obronnego w Oddziałach Samoobrony zostaniecie przenie­
sieni do rezerwy.

Przyjeżdźalqc do nas tabierzcie ze sobą:
ostatnie świadectwa szkolne <> dowód osobisty <> książeczkę wojskową
0 sześć zdjęć formatu legitymacyjnego 0 rzeczy osobistego użytku.

Szczegółowych informacji udziela:

♦ Wojewódzka Komenda OHP FSZMP — 33-100 Tarnów, ni.
Wałowa 6/3 — telefon 35-64, 51-69

♦ Komenda 42-5 OHP — 32-700 Bochnia, ul. Wygoda.
MŁODZI PRZYJACIELEI Z GÓRY GRATULUJEMY WAM TRAFNEJ DECYZJI

I PRZEMYŚLANEGO WYBORU. - DO ZOBACZENIA w HUFCUI K-5190
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GAZETA POŁUDNIOWA’ " 5tr. 7

TEATRY

PIĄTEK
£A_MEra-lny (Boh. Stalingradu

jp. s Beckett: Czekając na Go­
dota — 19.15 (przedst. zamkn., abo­
namenty nieważne), STUDENCKI
TEATR FANTASTRON (Rynek
GI. 7): „Nowe Wyzwolenie” wg
tekstów S. Wyspiańskiego i S. I

Witkacego — 19.15.

pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA
KAMERALNY (Boh. Stalingradu

2i;; S. Beckett: Czekając na Go­
dota — 19-15.

pozostałe teatry — jak w piątek.
NIEDZIELA

jak w sobotę.

PIĄTEK
a Klub MPiK (Mały Rynek 4) :

2 cyklu ..Piękna jesteś Polsko”
— prelekcją mgr Aleksandra Ma­
jewskiego „Od Bałtyku do Krako­
wa” uzupełniona barwnymi prze­
źroczami — 18 B SCK „Jaszczury”
(Rynek Gł.): Dyskoteka oraz pro­

jekcja filmów rysunkowych — 20

g Szkolny Ośrodek Sportowy (al.
powstańców warszawy 6): Tenis
ziemny, ringo, komę tka- — rozgry­
wki—9.

SOBOTA — NIEDZIELA
■ KDK „Pałac pod Baranami”

(Rynek Gl. 27): „Piwnica pod Ba­
ranami”: Polskie Towarzystwo
jazzowe zaprasza na koncert ze­
społu „CD-Blues” — 19.30; Sala
taneczna: „Od poloneza do passo-
doble” — wieczorek taneczny — 18
do 21-30; Dziedziniec: WSS „Spo­
łem” zaprasza do Karczmy Kra­
kowskiej — 10 do 21 E Biuro Pod­
róży i Turystyki SZSP „Almatur”
w Krakowie zaprasza w niedzielę
do Amfiteatru w Myślenicach na

koncert młodzieżowego zespołu, z

USA ..MAYCROFT SO.UARE TAP-
PERS” — 18, wst. wolny.

kina’ ■Ii

PIĄTEK
DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48) :

Nickelodeon (USA 12 lat) ***/»»=
— 15.45. 18. KIJÓW (Krasińskiego
34); Rollercoaster (USA 15 lat) *»/
wo — 15.45, 20, Dziewczyna z rekla­
my (wł. -USA 18 lat) **/°°° — 13.
KULTURA (Rynek Gl. 27): Powo­
dzenia stary (Ir. 15 lat) **/°°° —

10, 12. 14 . 16, 20. Ten okrutny, nik­
czemny chłopak (poi. 15 lat)
— 18. MASKOTKA, (Dzierżyńskie­
go 55): Avanti (USA 15 lat) ***/°°°'
— 16. 13.30. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 15): Dick i Jane (USA 15
lat) **»/«» — 14 .45, 17, 19.15. MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Nocne
widma (ang; 18 lat) */«>» — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Wielka pod­
róż Bolka i Lolka — 10, 16, Miło­
sna edukacja Walentego (fr. 15
lat) */° — 12, 18, 20. SZTUKA
(Jana 4): Oddalał (USA 15 lat)
**»/ooo „ jo, 12, 16, 18, 20. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Odrażający, brudni, źli... (wł. 18
lat) »♦/=«> — 15-45, 18. 20.15. ŚWIT
MAŁA SALA (os. Teatralne 10):
Kuzynka Angelika, (hiszp. 15 lat)
*»/o

_ 15, 17, 19. ŚWIATOWID DU­
ŻA SALA (os. Na Skarpie 7): Ali­
cja ucieka po raz ostatni (fr. 15
lat) **/“ — 15.45, 18, 20.15. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA (os. Na

Skarpie 7): Pierwsza spokojna
noc (wł. 13 lat) **♦/“» — 15, 17.30,
20. UCIECHA (Boh. Stalingradu
16): Barroco (fr. 18 lat) **/»“> —

10, 12.15, Zasady domina (USA 15
jat) *»/ooo — 15.45, 18, 20.15. UGO­
REK (os. Ugorek): Ebirah — po­
twór z głębin (jap. 12 lat) */00 —

15, 17, Wspaniały Interes (fr. 15 lat)
»/” — 19. WANDA (Waryńskiego
5): Czarny korsarz (wł. 15 lat) */

— 10, 12.15, 15.30, 18, 20.15. WAR­
SZAWA (Stradom 15): Mandingo
(wł. -USA 18-lat) ł/“ — 15.45, 18,
20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Nie ma mocnych (poi. b.o.) **/««>
— 10, 12, Wodzirej (poi. 18 lat) ***/

— 15.45, 18, 20.15. WRZOS (Za­
mojskiego 50): Wyspa skarbów
(fr. -wł. -1 2 lat) — 16. Kobra
(jap. 18 lat) »/«» — 18, 20. WISŁA
(Gazowa 25): Asy przestworzy
(ang. 15 lat) **/°°» — 11, 16, 18, Tak
szalona, że może zabić (fr. 15 lat)
**/»” — 20. ZWIĄZKOWIEC (Grze­
górzecka 71): Podróż kota w bu­
tach (jap. b.o.) — 16, Leonor

(fr. 15 lat) ♦/» — 18, 20.
DOBCZYCE — Raba: Maratoń­

czyk (USA 18 lat) *»*/oooo, KRZE­
SZOWICE — Nowości: Mały ksią­
żę (USA b.o .) */°°. Każdy ma swo­
je piekło (fr. 18 lat) »»/“». MY­
ŚLENICE — Wisła: Gang Olsena

wpada w szal (duńs. 12 lat) */“»,
NIEPOŁOMICE — Bajka; Godzilla
kontra Gigan (jap. 12 lat) */°°°,
PROSZOWICE — Syrenka: Stara
Strzelba (fr. 18 lat) **/»“, SKAWI­
CA — Hutnik: Ostatni bal w Roż­
nowie (CSRS 12 lat) */«>, SŁOMNI­
KI — Czar: Śmierć z komputera
«r. 15 lat) */oo», 'WIELICZKA —

Górnik: Skrzydełko czy nóżka (fr.
12 lat) ł/ooo.

Pozostałe kina nieczynne.

SOBOTA
DOM ŻOŁNIERZA: Kobra (jaą.

18 lat) */=’» — 15.45, 18. KULTU­
RA: Powodzenia stary (fr. 15 lat)
**/°°° — 10, 12, 14, 16, 18, Otalia z

Bahil (fr. -brar. 15 lat) **/°<> — 20.
Kino letnie: Miłość bywa zbrod­
nią (Wł. 18 Jat) ł**/ooo

_

22. POD­
WAWELSKIE: Przyjaciele Eddiego
(USA 15 lat) ***/“» — 16, 18.PU­
CHATEK (Park Jordana): Reksio
sadownik (poi. b.o.) — 16, 17, U-
cieczka przez pustynię (fr. 15 lat)
— 19. SZTUKA: „Dzień Iluzjonu”
— 10.15, 12.30, 15.45, 18. 20.15. TĘ­
CZA: Ostatni skok Gangu Olsena
(duń. 12 lat) »/ooo — 17, 19. WOL­
NOŚĆ: Nie ma mocnych (poi.
b.o.) **/ooo — jo, Wodzirej (poi. 18
lat) ***/o°o — 12, 15.45, 18, 20.15.

SKAWINA — Hutnik: nieczynne.
Pozostałe kina jak w piątek.

NIEDZIELA s
KULTURA: Powodzenia stary

(fr. 15 lat) **/“» — 12, 14, 18, 20.
Nie będę cię kochać (poi. 15 lat)
*•/<»

_

16. MASKOTKA: Przygody
Bolka i Lolka — 11, Avanti (USA
15 lat) »*»/«» — 16, 18.30. MŁODA
GWARDIA: Ulzana — wódz Apa­
czów (NRD b.o.) */<»<>

_ 12, Dick i
Jane (USA 15 lat) ***/«*> — 14.46,
17, 19.15. PASAŻ BIELAKA: Wiel­
ka podróż Bolka i Lolka — 10, 12,
14. 16. Miłosna edukacja Walente­
go (fr. 15. lat) */o — 18, 20. POD­
WAWELSKIE; Bajki — 11, 1:2.
Przyjaciele Eddiego, (USA 15 lat)
»»*/ooo

_ 16, 18. SZTUKA: „Mały
Iluzjon” — 10, 12, „Iluzjon” —

15.45, 18, 20.15. ŚWIT DUŻA SALA:
Terror Mechagodzilli (jap. b .o.) —

13. Odrażający, brudni, źli.... (wł.
18 lat) **/«»

_ 15.45, 1,3, 20.15.
ŚWIT MAŁA SALA: Omen (ang.
18 lat) **/oooo — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID DUŻA SALA: Złoto dla
zuchwałych (jug.-USA b.o .) */000°
— 11, Alicja ucieka po raz ostatni
(fr. 15 lat) **/»o — 15.45, 18, 20.15.
UGOREK: Bajki — 14 . Ebirah —

potwór z głębin (jap. 12 lat) */°°
—15, 17, Wspaniały interes (fr. 15
lat) */“ — 19. WARSZAWA: Man­
dingo (wł. -USA 18 lat) »/<><» — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. WRZOS: ‘Baj­
ki — 11, 12, Terror Mechagodzilli
(jap. b.o.) */°°0 — 13, Wyspa skar­
bów (fr.-wł. 12 lat) */°»° — 16. Ko­
bra (jap. 18 lat) */~o — 18, 20. WI­
SŁA: Bajki — 11 . 12, Asy prze­
stworzy (ang. 15 lat) »*/»o — 13,
16,' 18. ZWIĄZKOWIEC: Podróż
kota w butach (jap. b .o.) *»/°TM —

10, 16, Człowiek z marmuru (poi.
15 lat) ***»/oóo<> — 16.

SKAWINA — Hutnik: Niewinne
(wł. 13 lat) ♦*/“, WIELICZKA —

Górnik: Były dwa pieski (poi.),
Skrzydełko czy nóżka (fr. 12 lat)
*.'ooo.

Pozostałe kina jak w sobotę.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE: piąt., sob.. niedz. (10—
15, 16—18), SKARBIEC KORONNY
I ZBROJOWNIA: piąt., sob. niedz.
(ńiecz.). Wystawa: WAWEL ZA­
GINIONY: piąt., sob., niedz. (nie­
czynne), GROBY KRÓLEWSKIE
DZWON ZYGMUNTA piąt., sob.
niedz. (9—15.30), PODZIEMIA KO­
ŚCIOŁA SW. WOJCIECHA: piąt.
sob. (9—16), niedz. (13—17), WIEŻA
RATUSZOWA : piąt., sob., niedz.
(9—13.30), GALERIA MALAR­
STWA — SUKIENNICE: Wystawa
grafiki „Ilustracja/Figuracja”
piąt. (10—16), sob. (10—13).
niedz. (10—16), DOM JANA
MATEJKI (Floriańska 41): Ob­
razy. rysunki, zbiory artysty­
czne i pamiątki po J. Matejce piąt.
(12—18 wst. wol.), sob. (10—18),
niedz. (9—15), KAMIENICA SZO-
ŁAYSKICH (pi. Szczepański 9):
Polskie malarstwo i rzeźba do
1785 r.: piąt. (10—16), sob. (10—18),
niedz. (10-16). NOWY GMACH (al.
3 Maja 1): Galeria Malarstwa i

Rzeźby XX w. (II p.). Wysta­
wy: Broń Bliskiego Wschodu
— piąt. (10—16), sob. (10—
18), niedz. (10—16), MUZ. CZAR­
TORYSKICH (Pijarska 8): piąt.
(10—16), sob. (10—18), niedz.
(9—15), MUZEUM ETNOGRA­
FICZNE (pi. wolnica I): Trienna­
le Plastyki Nieprofesjonalnej piąt.
sob., niedz. (10—15). MUZ. HISTO­
RYCZNE (Jana 12): Kolekcja mi­
litariów i zegarów: piąt. (10—17),
sob. (10—16). niedz. (9—14),
FRANCISZKAŃSKA 4; Wystawa:
Bramy, baszty' rondele Starego
Krakowa piąt. (9—15), sob.
(10—145), niedz. (9—14), GALE­
RIA ODDZIAŁU TEATRALNEGO
(Szpitalna 21): Wystawa prac dy­
plomowych Studium Scenografii
ASP piąt. (9—15), sob. (10—
16), niedz. (9—14), ODDZIAŁ
TEATRALNY (Szpitalna 21): Dzie­
je teatru krakowskiego — piąt.
(9—15), sob. (10—16), niedz. (9—
14), MUZEUM ARCHEOLOGICZNE
(Poselska 3): Wystawa: Skarby
grecko-iliryjskie z Jugosławii —

piąt. (10—14), sob. (14—18),
niedz. (10—14), KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gl. 35): Wystawa
Karty do gry XVI—XX w. piąt.
(9—17), sob. (10—18), niedz. (9—14),
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała LENIN W POLSCE:
piąt. (9—18), sob. (10—19), niedz. (10
—13 wst. wol.), MUZEUM MŁODEJ
POLSKI „RYDLOWKA” (Tetmaje­
ra 28): piąt., sob., niedz. (niecz.),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE

(Ojców) piąt., sob., niedz. (10—
16). MUZ. PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Fauna epoki lodow­
cowej — zwierzęta egzotyczne.

V__ i i owady: piąt., sob., niedz.
Vc“-»S wst. wol.), MUZEUM LOT­
NICTWA I ASTRONAUTYKI (al.
Planu 6-letniego 17) — piąt., sob.,

niedz. (10—14), MUZ. ŻUP KRA­
KOWSKICH W WIELICZCE: piąt.,
sob., niedz. (8—21) Wystawa: Ma­
larstwo Assemblage Jany Mateze
i A. Zydroń, KOPALNIA SOLI:
piąt. (7—12, 14—18), sob., niedz.
(7—19). GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa VENUS
— 78, cz. I piąt., sob. niedz. (9—
21), PAW. WYST. BWA (pi. Szcze­
pański 3a): VII Międzynarodowe
Biennale Grafiki — piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18), GA­
LERIA ARKADY: piąt. (13—20),
sob. (niecz.), niedz. (11—18), PA­
ŁAC SZTUKI (pi. Szczepański
4): Wystawa „Grafika, metody,
postawy, tendencje”, piąt., sob.,
niedz. (10—17), SALON TPSP (No­
wa Huta, al. Róż 3): Wystawa:
Klubu Marynistów LOK piąt.
(13—20), sob., niedz. (11—18),
GALERIA „B” DESA (Jana 16):
piąt. (11—19). sob., niedz. (nie­
czynne), GALERIA DESA (Ja­
na 3): Wystawa: Malarstwo, ry­
sunek Marka Tylka (piąt. (11—
19), sob., niedz. (niecz.), GALERIA
DESA (N. Huta, os. Kościuszkow­
skie) : Wystawa F. Szyszki „Poza
punktem zbiegu” (piąt. 11—19),
sob., niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAP (Floriańska 34): Wystawa
Malarstwo, medalierstwo, plakat —

J. Trzebiatowski piąt. (10—13),
sob., niedz. (niecz.), GALERIA
ZPAF (Anny 3): Wystawa: Fo­
tografie — J . Leśniak, M. Lima­
nowski, K. Pollesch, K. Rzepec­
ki piąt., sob. (10—18), niedz.
(10—14), GALERIA PRYZMAT
(Łobzowska 3): Wystawa: Gra­
fika Wojciecha Krzywobloc-
klego piąt. (10—18). sob., niedz.
(niecz.), GALERIA SZTUKI
WSPÓŁCZESNEJ (Stolarska 8—
10): Wystawa malarstwa L. Pin-
dla — piąt., sob., niedz. (11—19),
KLUB MPiK (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: Wystawa malarstwa
Lucyny Kuśmierczyk — piąt.. sob.
(10—21), niedz. (11—15), GALERIA:
piąt., sob., niedz. (niecz1.), KLUB
MPiK (N. Huta pi. Centralny):
CZYTELNIA: piąt. (10—20), sob.,
niedz. (niecz.), GALERIA: Wysta­
wa malarstwa Izy Delekta-Wiciń-
skiej „Teatr w malarstwie”: piąt.
(18 — otwarcie), sob., niedz. (nie­
czynna).

DWOREK J. MATEJKI W KRZE-
SŁAWICACII (Kruczkowskiego
15): piąt. (10—16), sob. (niecz.),
nędz. (10—10).

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wystawa
rzeźby Wojciecha Firka piąt.,
sob., niedz. (9—14), DOM GREC­
KI (Sobieskiego 3): Wystawa:
Muzea podtatrzańskie piąt. (9—15),
sob., niedz. (10—12), MDK: Wysta-
wa pokonkursowa ozdób bibuł.
„Kwiaty polskie” piąt., sob. (8—
15), niedz. (niecz).

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

CHIRURGICZNY; piąt. Trynitar-
ska 11, sob. Prądnicka 80, niedz.
Prądnicka 35, CHIRURGII DZIEC.:
piąt. — Prokocim, sob. — Prądnic­
ka 35, niedz. — Prokocim, URO­
LOGICZNY: piąt. — Prądnicka 35,
sob. — os. Na Skarpie 65, niedz. —

Wrocławska 1. LARYNGOLOGICZ­
NY : piąt. — Kopernika 23a, sob. —

niedz. — os. Na Skarpie 65, OKU­
LISTYCZNY: piąt. — Kopernika
38, sob. niedz. os. Na Skarpie 65.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).

DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE: internistyczna, pe­
diatryczna stomatologiczna gabi­
net zabiegowy — piąt. (18—21),
sob., niedz. (8—14), zgłoszenia wi­
zyt domowych — piąt. (18—20),
sob., niedz. (8—13), Porady stoma­
tologiczne (w przypadkach naglą­
cych) —- Pogotowie Ratunkowe,
ul.. Łazarza w godz. piąt. (20—7),
sob., niedz. (14—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) — tel 181-80 . 183-96
■NOWEJ HUTY (OS. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 856-26

KROWODRZY (Galla 24) — lei.
721-35

PODGÓRZA (Krasickiego Bocz­
na 3) — tel. 618-55, 650-99.

MYŚLENIC (Szpitalna ż) -

PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA
PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA 1
REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie
ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym 1 zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

^GOTOWIE#

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14, wypadki teł. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33 .

Informacja — 205-11. Centrala a-

bonencka — 236-00. Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29,
N. Huta 422-22 . 417-70. Krzeszowi­
ce 9. 22. Jerzmanowice 48,- Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina 9,
Wieliczka 6, 223-54.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15),

Rynek Gl. 42 (tlen), Waryńskie­
go 24 (tlen), pl. Wolności 7, Rynek
Podgórski 9, Pstrowskiego 94
(tlen), N. Huta, Centrum A bl. 3
(tlen).

Uwaga: W sobotę od 8 do 20 do­
datkowo dyżurują apteki: Floriań--
ska 15, Szczepańska 1.

PIĄTEK
MYŚLENICE (Żeromskiego 19) —

tel. 214-28.
WIELICZKA (Sienkiewicza 24)

— tel. 664.
SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250.

SOBOTA — NIEDZIELA
MYŚLENICE (Rynek 10) — tel.

202-77 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
— tel. 276.

SKAWINA (Ogrody) — tel. 430.

PIĄTEK
SOBOTA — NIEDZIELA

SPOLDZ. PUNKT KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) — zamawianie
wizyt domowych teł. 225-66 i 295-78:
piąt. (16—23.30), sob., niedz; (nie­
czynne).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY (zamawianie wizyt do­
mowych) tel. 22’5-66 1 295-78: piąt.,
sob., niedz. od 16 do 23.30.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA (JClub ZDK H1L, os

Młodości 1): piąt. (17—20), sob.,
niedz. (niecz.).

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl Wiosny Ludów
(USC): piąt. (16—19), sob., niedz.
(niecz.).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
— piąt., sob., niedz. (16—22).

TELEFON ZAUFANIA - MILI­
CJA RADZI: 216-41 piąt., sob.,
niedz. (czynny całą dobę).

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90
— piąt. (7—18), sob., niedz. (nie­
czynny), N. Huta (os, Zgody 7)
tel. 447 -31 — piąt. (8—18), sob.,
niedz. (niecz.).

DYŻURNE ZAKŁADY USŁUGO­
WE SP-NI „GROMADA”: Motory­
zacyjne; Aut>o-Servis „Fiat” My­
ślenice, ul. Kazimierza Wlk. 112 —

sob., niedz. (10—16); Fotograficz­
ne: ul. ul. Grodzka 48, Pstrowskie­
go 5. Karmelicka 18 — sob.. niedz.
(10—15); Fryzjerskie: ul. ul. Pijar­
ska 13, Wiślna 8, Stolarska 5.
Dworzec Gł. PKP. 18 Stycznia 92,
Puszkina. 1, Koniewa 7, Pstrowskie­
go 46, Komandosów 1. os . Urocze
bl. 7 — sob-, niedz. (8—13).

CENTRUM INFORMACJI TURY­
STYCZNEJ WAWEL-TOURIST ul
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 — piąt,
(8—20), sob., niedz. (8—15).

INFORMACJA KULTURALNA
(Rynek Gl. 27, pok. 144) — tel.
244-02: piąt., sob., niedz. (11—18).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
740-92 czynna w godz. 8—22, tel.
144-68 czynna w godz. 7—15.

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT" (al. 29 Listopada
90): teł. 160-44 czynne od 6 do 22.

CYRK RADZIECKI (plac przy
Moście Grunwaldzkim): piąt. (19),
sob., niedz. (15, 19).

AUTODROM (Krakowska 26):
<11—20).

FLIPPEB CLUB fRynek Gl. 24):
Automaty elektroniczne i rozryw­
kowe: piąt., sob., niedz. (10—21).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (Przy­
stań obok Wawelu); Rejsy do Bie­
lan: piąt. (9, 11, 13, 15, 17), sob.,
niedz. (od 9 do 18 oo godzinę).

ZOO (Las Wolski): piąt., sob.,
niedz. (9—17).

RBDIO

PIĄTEK

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 11.00, 12.05, 15.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00, 23.00.

5.05—6 .00 Zielone Studio. 6 .05—
9.00 Sygnały dnia. 9 .00—11 .40 Lato
z Radiem. 11 .40 Tu Radie Kierow­

ców. 11 .55 Kom. o st. wód. 12 .25
Mozaika polskich mel. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 Pios. w zifelonym
mundurze. 13.25 Włoskie pieśni i
tańce lud. 13.40 Kącik melomana.
H.00 Studio Gama. 14 .20 Studio Re­
laks. 14 .25 Studio Gama. 15.05 Ko­
respondencja z zagranicy. 15.10
Studio Gama. 16.00 Tu Jedynka.
17.30 Radiokurier. 18.00 Tu Jedyn­
ka c. d . 18.25 Nie tylko dla kierow­
ców. 18.33 Konc. życzeń. 19.15
Warszawska Orkiestra PR i TV.
19.40 O nagrodę „Bursztynowego
Słowika”. 20.05 Wirtuozi różnych
jnstrum. 20.30 Melodie, do któ­
rych chętnie wracamy. 21.05 Kro­
nika sport. 21 .15 Kom. Totaliz.

Sport. 21 -18 Muz. K . Szymanow­
skiego. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Gdańsk na muz. antenie.
23.00 Wita Was Polska — maga­
zyn słowno-muzyczny.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MIIz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5 .00 Muz.
dzień dobry z Kielc. 5 .35 Obserwa­
cje i propoz. 5 .45 Muz. wycinanki.
6.00 W kilku taktach, w kilku sło­
wach. 6.10 Kalendarz Radiowy. 6.15
Mel. przyjaciół — Berlin. 6 .35 Gim­
nastyka. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pios.
dla "soleniz. (KR). 7.15 Po jednej
pios. 7.35 Małe muzyk. 8.00 Dialogi
i zbliż. 8 .35 Dialogi i zbliż. 9 .30

My 78 —»aud. Studia Młodych. 9 .40
„Wędrówki Bromby" — aud. B.
Lach i M. Wojtyszki. 10.00 Czyta­
my klasyków — Seweryn Gosz­
czyński. 10.30 Gra duet gitarowy
Laibman — Schoenberg. 10.40

Sprawy codzienne. 11.CO Wakacje
melomana. 11 .35 Postęp w gospod.
domowym 11.45 Muz. spod strzechy.
11.55 Kom. o st. wód. 12.05 Klub
wakacyjnej przygody (KR). 12.25
„Lepsza połowa odwagi” — fragm.
mikropowieści I. Slamninga. 12.45
Gra zespół kameralny „Musici
Pragenses” — p/d L.’ Hlavacka.
13.00 Wokół spraw naszego stołu.
13.15 Nowe nagrania radiowej
muz. franc. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
J. Arderol — Duet na kontrabas
i fortepian. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.25 Tu Radio —

Moskwa. 14 .45 Muzyka polskiego
baroku. 15.30 Radioferie. 16.10 Kon­
cert życzeń miłośników muzyki.
17.00 „Południowe rytmy” — aud.
J. Jabłońskiej. 17.20 „Opowiada­
nie” Roberta Walsera przekład M.
Łukaszewicz. 17.40 Rep. liter. A .

Maćkowskiego pt. „Gabinet figur
pana Jana". 18.00 Recital organo­
wy. 18.25 Plebiscyt Studia Gama.
18.30 Echa dnia. 18.40 Ludzie

wśród których żyjemy. 19.05 Poe­
zja i muzyka — wiersze K. K. Ba­
czyńskiego. 19.30 Koncert syraf. —

retransmisja z sali Filharmonii

Bałtyckiej. 20.25 Areopag — dys­
kusja szefów czasopism społ. -kul-
turalnych. 20.45 d. c. koncertu.
21.20 L. Moreau — Gottschalk —

„Wielka Fantazja”. 21.40 Utwory
komp. kubańskich. 22 .00 Teatr

Sensacji „Nocny telefon” — słu­
chowisko wg sztuki L. C. Thoma­
sa, adaptacja K. Białka. 22 .50
A. Borodin -r Nokturn. 23.00 „Gra­
nice jazzu” — aud. A . Witkowskie­
go. 23.35 Co słychać w świecie.
23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.00, 6.00 Stan pogody 1 wlad.
5.05, 6.05 Między snem a dniem.
5.30 Gimnastyka dla leniwych. 6.30

Polityka dla -wszystkich. 7.00, 8.00,
10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspre­
sem przez świat. 7.30 Rodowody —

gawęda J. Boeniga 8.05 Co kto
lubi. 9.00 „Z innego strumienia
czasu” — ■?ode. 9 .10 Kiermasz płyt
wytw. Melodia. 9 .30 Nasz rok 78.
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35
Oklaski dla orkiestr studenckich.
11.00 Życie rodzinne. 11.30 Dysko­
teka pod gruszą. 12.25 Za kierow­
nicą. 13.00 Powtórka z rozrywki.
13.50 „Mój Żyrardów” — 2 ode.
pow. 14 .00 Lato w Filharmonii.
15.05 Wakacje ze swingiem: Festi­
wale bluesa ludowego. 15.40 Z poz­
nańskiego studia muzycznego. 16.00
Tak ciekawie, tak pięknie mówi
o życiu »- rep. I . Kwiatkowskiej.

16.20 Muzykobranie. 16.45 Nasz
rok 78. 17 .05 Muzyczna poczta UKF.
17.40 Studio nagrań. 18.10 Polityka
dla wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 W. Reymont „Marzyciel" —

ode. 3. 19.35 Opera tygodnia — H.
Purcell — „Król Artur”. 19.50 „Z
innego strumienia czasu" — 8 ode.

pow. 20.00 Blues wczoraj i dziś.
20.30 „Skład” mag. K . Jakubow­
skiego. 21 .00 Granice muzyki. 21.40

Twórcy muzyki filmowej — Nino
Rota. 22.00 Fakty dnia. 22.08 Gwiaz­
da siedmiu wieczorów — Cat Ste-

16.10 Przekrój muz. tyg. 17 .00 Z
archiwum jazzu. 17 .20 Sądy nie-
ostateczne — czyli niepoeci o

poezji i poetach. 17.40 „Powrót po
siebie" — rep. Macieja Szczanic-

kiego. 18.00 Muz. archiwum Pol­
skiego Radia. 18.25 Plebiscyt Studia
Gama. 18.40 Czas i ludzie — aud.
kombatancka. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Słynne sceny obłędu w opero­
wym teatrze. 20.00 Odpowiedzi z

różnych szuflad. 20.15 Recital wo­
kalny H. Obrazcowej. 21.40 M.
Martin — Etiudy na ork. smy­
czkową. 22.00 Radiokabaret. 23.00
Mistrzowskie interpretacje muz.

dawnej. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz

5.00 Stan pogody i wiad. 5.05, 6.Ó5
Między snem a dniem. 5 .30 Gimna­
styka dla leniwych. 6 .00 Polityka
dla wszystkich. 7.00, 8.00, 10.30,
12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Ekspresem
przez świat, 7.30 Deszczyk pada,
słońce świeci... 8.05 Co kto lubi.
9.00 „Z innego strumienia czasu”
— 8 ode. pow. 9 .10 Kiermasz płyt
wytw. Pariton. 9 .30 Nasz rok 78.
9.45 Dyskoteka pod gruszą. 10.35

Kolekcja standardów — „Wierzbo
płacz nade mną”. 11.00 W. Rey­
mont „Marzyciel” — 3 ode. 11 .30

Dyskoteka pod gruszą. 12 .25 Za
kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Mój Żyrardów” 3
ode. pow. 14.00 Lato w Filharmo­
nii. 15.05 Wakacje ze swingiem
Festiwale bluesa ludowego. 15.30
Studio 202. 16.30 Piosenki z Iluzjo­
nu. 16.45 Nasz rok 78. 17.05 Muzy­
czna poczta UKF. 17.40 Jazz z Cze­
chosłowacji. 18.10 Polityka dla
wszystkich. „18.25 Koncert jakiego
nie było. 19.00 Rzeźbione słowa —

aud. L . Nowickiej. 19.25 „Dni już
nie liczę” — śpiewa K. Prońko.
19.35 Opera tygodnia — H . Purcell
„Król Artur”. 19.5Ó „Z innego stru­
mienia czasu” — 9 ode. pow. 20.00
Baw się razem z nami. 22.00 Fakty
dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Cat Steyens. 22.15 Teat­
rzyk Zielone Oko — „Idealna se­
kretarka” — słuch, w/g opow. T.
Matthiesona. 22 .35 Okudżawa po
polsku. 23.00 „Nowe psalmy” T.
Nowaka. 23.05 Jam session w

trójcę.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.40, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Aud. inform. o' kursie jęz.
rosyjskiego. 6 .15 Gra zespół J. Mi­
kuły. 6 .45 Pog. (KR). 6.46 Pios. dla
soleniz. (KR). 6.58 Omów, progr.
dnia (KR). 7 .00 „Transport w obli­
czeniach” — aud. L. Wojtasik
(KR). 7.10 Sobotnie szlagiery
(STEREO — KR). 7 .39 Pog. (KR).
7.40 Radio dedykuje. 8.00 Na har­
monijce ustnej gra J. Skrzek. 8.10
F. Mendelssohn — II koncert for­
tepianowy d-moll op. 40. 8.35 Sport
— nauka — technika. 9 .00 Lato z

Radiem. 11.40 Carl Órff — „Księ­
życ” — baśń nfużyćzna. 12 .25 Gieł­
da płyt. ,13.00 Piosenki J. Mikuły
śpiewa M. Rodowicz. 13.15. Pieśni
i tańce Bieszczad. 13.30 Z dala od

utartych szlaków — Na tropie sol­
nej jamy. 13.50 Studio Stereo za­
prasza (STEREO — KR). 15.05
Teatr PR — Studio Klasyczne —

Scena Polska — Ludwik Solski.
16.05 Kodeks i kierownica — Szyb­
kość bezpieczna. 16.30 Niepokoje
dzieciństwa. 16.50 Na rad.' antenie,
wasze troski, nasze wnioski (KR).
17.05 „Złota strzała” 7 ode. serialu

wg J. Conrada (KR). 17.35 Waka-
kacyjna dyskoteka pod gruszą
(KR). 18.24 Pog. (KR). 18.25 Ziemia,
człowiek, wszechświat. Projekt:
Wisła. 19.00 Czy znasz swoje prawo
— Prawo rodzinne i opiekuńcze.
19.15 29 lek. jęz. ang. 19.30 Studio
Dwóch — autorzy: A. Mleczko i A.

Krupa (STEREO — KR). 21 .15 Mu­
zyka poważna (STEREO — KR).
22.15 Radiowe portrety Polaków —

prof. Kazimierz Kumaniecki. 22.35
Jak fotografować — Świat zwie­
rząt.

NIEDZIELA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00,
9.00, 10.00, 12.05, 16.00, 19.00,
21.00, 23.00.

6.05 Kiermasz pod kogutkiem.
7.05 Fala’ 78. 7.15 Co niedziela gra
kapela. 7 .3Q Z albumu polskiej
pios. 8.18 Moja audycja muzyczna.
9.05 Radiowy Magazyn Wojskowy.
10.05 Z teki kompozytorskiej Beat­
lesów. 10.30 „Dom tysiąca niespo­
dzianek” słuch, dla dzieci. 11 .00
Różne barwy piosenki. 12 .45 Polska

muzyka popularna. 13.00 Studio
Gama. 14 .30 „W Jezioranach”. 15.00
Koncert życzeń. 16.05 „Rok 1914”
słuch. J . Dąbrowskiego i W. Ra-

dulsklego. 16.29 Transmisja mię­
dzypaństwowego spotkania w bo-,
ksie USA — Polska. 17.15 Studio

Młodych. 18.00 Kom. Totaliz. Sport.
18.05 d. c . transmisji. 18.30 Muzyka
z ekranów. 19.15 Przy muzyce o

sporcie. 20.00 Koncert z gwiazdą
— G. Cinąuetti. 21 .05 Mini-maga-
zynek. 22 .00 Telegramy muzyczne
ze świata. 22 .35 Musicon. 23.15 Re­
wia piosenek. 23.45 Jazz.

vens. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu
— dyskografie. 23.00 „Nowe psal­
my” T. Nowaka. 23.05 Między
dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68,75 MHz

DZIENNIKI: 6.4Ó, 12.00,
15.00, 16.00, 16.40, 22.55

6.00 Radiowy Almanach Sport.
6.10 Kołobrzeg i Świnoujście —

aud. Wł. Kaczmarka. 6 .30 Rytm i

pios. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pios. dla
soleniz. (KR). 6 .53 Progr. dnia
(KR). 7 .00 Plecak inform. turyśt.
w oprać. W . Zakulskiego (KR).
7.20 Muz. dzień dobry (KR). 7.39

Pog. (KR). 7.40 Radio dedykuje.
8.00 Zesp. E. Spyrki. 8.10 R. Strauss
— „Ucieszne figle Dyla Sowizdrza­
ła”. — Poemat symf. op. 28. 8.25
Antologia sonaty fortep. 9 .00 Lato
z Radiem. 11.40 Carl Orff — II
część baśni muzycznej „Księ­
życ”. 12.05 Klub wakacyjnej
przygody (KR). 12.25 Giełda płyt.
13.00 Mel. film. N. Roty. 13.15 Pie­
śni 1 tańce Orawy. 13.25 Nie tylko
dla słuch, w mundurach — aud.
Zb. Bednarskiego. 13.50 TU STU­
DIO STEREO (KR — STEREO).
14.00 Naukowcy rolnikom. 14 .15 TU
STUDIO STEREO (KR — STEREO).
15.05 „Promenada” — przegl. wyd.
kultur, za granicą — aud. A. Szy­
mańskiej. 15.40 „Moby Dick, czyli
biały wieloryb” — fragm. pow. H.
Melville’a. 16.05 10 lekcja jęz. ła­
cińskiego. 16.25 Szkoła mistrzów.
16.50 Wydarzenia, opinie, reflek­
sje (KR). 17 .20 Po jednej piosence
(KR). 17.35 „Polecam książkę” —

aud. K . Wojtasińskiego (KR). 17 .50
Muz. rozr. (KR). 18.00 W rytmie
sport. (KR). 18.15 Muz. rożr. (KR).
18.25 Pog. (KR). 18.25 Kalejdoskop
nauki. 19.00 „Wpływ alkoholu na

układ pokarmowy” — aud. R . Da-
widsona. 19.15 28 1. jęz. ang. 19.30
D. Szafran w Filharmonii Narodo­
wej — odtworz. recitalu z udzia­
łem pianisty F. Gottlieba. 21.20 A,
Panunik — Uwertura heroiczna.
21.18 Nagrania pianisty D. Aleksje-
wa. 22 .15 Ekonomia na co dzień.
22.30 Utwór tyg. — H. Villa-Lobos
— Preludium e-moJl. 23.35 Janosik
— hetman zbójnicki — aud. K. Że­
browskiej. 22 .50 Utwór tygodnia —

H. Villa-Lobos — Preludium
e-moll na gitarę solo.-

SOBOTA

PROGRAM I

na fali T322 m

DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30,
12.05, 15.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00.

6.00—9.00 Sygnały dnia. 9 .00—11.40
Lato z Radiem. 11.40 Tu Radio
Kierowców. 11.55 Kom. o stanie
wód. 12 .25 Mozaika polskich mel.
12.45 Roln. kwadrans. 13.00 Przebo­
je z małych płyt. 13.25 Nasze ludo­
we rytmy. 13.40 Kącik melomana
— Utwory H. Vil!i-Lobosa. 14.00
Studio Gama. 14 .20 Studio Relaks.
14.25 Studio Gama. 15.05 Koresp.
z zagranicy. 15.10 „Narada familij­
na” słuch. U . Kozioł. 16.00 Tu Je­
dynka. 17.30 Radiokurier.f 18.00.. Tu
■Jedynka. 18.25 Nie tylko dla kiero­
wców. 18.33 Przeboje Studia Gama.
19.15 Z poznańskiego studia. 19.40
O nagrodę „Bursztynowego Słowi­
ka”. 20.05 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 21 .35 Przy muzyce o spor­
cie. 22 .23 Bydgoszcz na muz. ante­
nie. 23.00 Wita Was Polska — ma­
gazyn.

PROGRAM II

na fali 249 m

oraz na UKF 67,67 MHz

-DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

4.35 Poradnik domowy. 5 .00 Muz.
dzień dobry. 5.35 Obserwacje i pro­
pozycje. 5.45 Muz. wycinanki. 8 .00
W kilku taktach w kilku słowach.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 Me­
lodie przyjaciół — Belgrad. 6 .35
Gimn. 6.45 Pog. (KR). 6 .46 Pios.
dla soleniz. (KR). 7.10 Inform. o

progr. PR , i TV. 7.15 Gra łódzka
ork. PR i«TV pod dyr. H . Debicha.
7.35 Konc. poranny. 8 .00 Dialogi i
zbliżenia. 9.30 „Jeleń” — słuch. I .

Iredyńskiego. 10.40 Groch z kapu­
stą — aud. J . Kowalskiego. 11.00
Koncert Chopinowski z nagrań
K. Popowej-Zydroń. 11.35 Radio-

problemy. 11.45 Muz. spod strze­
chy. 11.55 Kom. o stanie wód. 12.05

Wakacje melomana. 12 .25 Czy
znasz tę książkę. 12.45 Gra Orkie­
stra A. Kostelanetza. 13.00 Mag.
łowiecki. 13.15 Nowe nagrania ra­
diowe. 13.35 Ze wsi i o wsi. 13.50
Elementy hiszpańskie w twórcz.
Ravela. 14 .10 O zdrowiu dla zdro­
wia. 14 .30 Studio Słonecznik. 14 .50
„Czata”. 15.05 Muz. polskiego ba­
roku. 15.30 Radioferie — „Czarne
sombrero” ode. pow. A. Bahdaja.

PROGRASŻ 3

na fali 249 13
oraz na UKF 67,67 Mhz

DZIENNIKI: 6.30, 6.30, 7.30,
14.30, 18.30, 23.30

5.35 Zapraszamy do Warszawy.
6.10 Kalendarz Radiowy. 6 .15 Mo­
zaika polskich mel. lud. 6.40 Z ma­
lowanej skrzyni. 7.00 Moskwa z

melodią i piosenką. 7.35 Niedzielne
spotkania a w nich: 7.45 „Król” —

aud. rozr. o E. Presleyu. 8 .05 Dwa­
dzieścia minut muzyki rozr. 8.25
Zawsze w niedzielę — fel. A. J .

Wieczorkowskiego. 8.30 Konc. orga­
nowy — utwory J. S . Bacha. 8.45
Nowości Teatru Polskiego Radia.
8.35 Pios. wszystkim miłe. 9 .15
Konfrontacje — aud. R. Retmą-
niak. 9 .50 Tyg. przegląd prasy. 10.00
Rozmaitości muz. R. Jasińskiego.
10.30 Rena Morska — czyli cud li­
teratury. 11 .00 Artyści — aud. o I.
Duncan i G. Craigu. 11.30 „Dal za­
przęgła się tumanem” poezja S.
Jesienina. 11 .45 Rozwiązanie za­
gadki poetyckiej z 16. VII. br.
12.05 Poranek muz. symf. 13.00 „B-
Day — czyli odwiedziny o zmierz­
chu” słuch wg opow. S. Kowalew­
skiego. 14.35 Estrada folkloru. 15.00
„Stary doktor” słuch, dla młodz.
B. Krzywoblockiej. 16.00 Koncert

Chopinowski. 16.30 Wizyty i pod­
róże. 18.00 Panorama wokalistyki
polskiej. 18.35 „Jak kochać Kor­
czaka” fel. J, Białaszka. 18.45 Ka­
barecik reklamowy. 19.00 Recital
zespołu „Procol Harum”. 19.20 Stu­
dio Młodych — Rozgłośnia Harcer­
ska. 20.00 Wielcy artyści estrady 1
Kabaretu. 21 .00 Wojsko, strategia,
obronność. 21 .15 Pios. żołnierskie.
21.30 Mag. tyg. 22.30 „Krzyk” słućb.

wg poezji E. Hołdy. 23.00 Arcydzie­
ła muz. dawnej. 23.35 Publicystyka
międzynar. 23.00 Muz. na. dobra­
noc.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHas

6.00 Stan pogody I wiad. 6.05 Me­
lodie — przebudzanki. 7.00 Za kie­
rownicą. 7 .30 Na poboczu wielkiej
polityki. 7 .40 Posłuchajmy jeszcze
raz — magazyn. 8.30, 14.00, 19.30

Ekspresem przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9.00 „Z innego strumienia
czasu” — 9 ode. pow. 9 .10 Na

góralską nutę — Wesele Orawskie.
9.30 Gdy się mówi stewardesa —

Wakacje u babci — aud. A. Bar­
toka. 9.50 Solo na harmonijce.
10.00 60 minut na godzinę. 11.00 Dy­
skoteka pod gruszą. 12.00 „Byli
świadkami, słyszeli” — 3 ode. aud.
dok. K. Kraśniewskiej i W. To­
czyskiej. 12 .25 Muzyka z sal kon­
certowych. 13.20 Przeboje z no­
wych płyt. 14 .05 Peryskop — prze­
gląd wydarzeń tygodnia. 14 .30 Mu­
zyczne premiery Pr. III . 15.00 „IV
domu najlepiej” — rep. 15.20 „Dro­
ga do jutra” — nowa płyta Clii'
Centraine. 16.00 Teatrzyk Zielone
Oko — „Zimno... ciepło... gorąco”
— słuch, w/g opow, H. Slesara.
16.33 Pioserjkl pełne słońca. 16.45
Piosenki pełne deszczu. 17.00 Za­
praszamy do JTrójkl, 19.00 Złote la­
ta zespołu Blood. Sweat and Tears.
19.35 Opera tygodnia — H. Purcell
„Król Artur”. 19?50 „Z innego
strumienia czasu” — 10 ode. pow.
20.00 Jazz piano forte. 20.4.0 „Stro­
fy dawne, strofy piękne" — Jan
Kochanowski. 21.00 Z tysiąca i jed­
nej pieśni — Debussy. 22.00 Fakty
dnia. 22 .08 Gwiazda siedmiu wie­
czorów — Cat Steyens. 22.15 Studió
Teatralne Pr. III „Zalotnicy nie­
biescy" — M . Pawlikowską-Jasno-
rzewska. 23.25 W kabaretach starej
Warszawy. 23.45. Na dobranoc gra
T. Szukalskl.

PROGRAM TV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.00,
16.00, 22.55

7.05 Kantaty J. F. Haendla. S.OS
Co słychać (KR). 8 .29 Pog. (KR).
8.30 Z sal konc. stolicy. 9 .00 „W
kolejce po rozum” — fel. J . Sur-

dykowskiego (KR). 9.10 „złota
strzała” 8 ode. serialu wg J. Con­
rada (KR). 9.40 Kapela regionalna
— Zakładów Gamrat w Jaśle (KR).
16.00 Muz. letniego poranka. 11.00
11 lek. jęz. łacińskiego. 11.20 Fono-
teka folkloru. 11.35 Zgadnij,
sprawdź, odpowiedz. 12 .05 Panora­
ma folkloru. 13.00 Zatrzymać lato
— aud. dla młodzieży. 13.30 Jazz­
mani i piosenki. 14.10 Dźwiękowe
wtajemniczenia. 14.30 Gra ork.
Biddu. 14.40 Muz. z jednej płyty
(STEREO — KR). 15.00 Teatr PR
Studio Stereo — „Z biegiem lat z

biegiem dni” — spektakl Teatru

Starego w Krakowie (STEREO —

KR). 16.05 Studio Wawel (STEREO
— KR). 17.10 Wiersze A. Pilarza —

aud. w opr. K. Szlagi (KR). 17.20
Konc. życzeń (KR). 18.00 Radiola-
tarnia. 18.30 Różne światy i fascy­
nacje Zofii Kossak. 19.00 O. Scbo-
eck — „Penthesilea” opera wg
dramatu H. von Kleista. 22 .00 Kra­
kowskie aktualności sportu (KR).
22.10 I. Strawiński — „Pocałunek
wieszczki” — balet alegoryczny.

Za zmiany wprowadzone w o-

statnlej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redak­
cja nie bierze odpowiedzialności.
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PROGRAM I
15.00 Program dnia
15.05 Wakacyjne Kino Mło­

dych — Historia żywa — w

Progr. filmy dok. „Virtuti Mi-
litari”. „Krzyż Grunwaldu”

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie dla najmłod­

szych — Zgadywanie na ekra-
n‘e (kol.)

17.00 Klub Dobrej Roboty
(kol.)
. 17.30 „Na morzu” — ode. 2
“T ..Wezwanie do radia Ru-
gia” __

film obycz. prod. TV
NRO (kol.)

18.35 Magazyn Motoryzacyj-
ny (kol.)
. 19.00 Dobranoc dla najmł.
(kol.)

19.10 Siódemka (kol.)
.19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)
„29.30 „Gra o wszystko” •

Lim prod. TVP (kol.)
21.40 Magazyn Studia Gama

progr. m. in. „Z czego
srnieją Się Szkoci” — pr. roz.

„Kernalia” — film o L
p. Kernie oraz frag. progr.

”pieśń miłości i nienawiści”
Cohena (kol.)

-2.25 Dziennik (kol.)

22.40 Magazyn Studia Gama
(d.c.) (kol.)

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Krajobraz z przyroda

— „Przyroda gór Ałtajskich”
— film dok. prod. ZSRR (kol.)

17.05 „Pasje Eugeniusza Zu­
bera” •— dyr. Ośrodka Kul­
tury w Koszalinie

17.40 Turystyka i wypoczy­
nek (kol.)

18.10 Powtórka: jęz. ros. L
20 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.
1. 20 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Przegląd Filmów o

Sztuce w Zakopanem — „Mo­
nografie artystów” (kol.)

21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Studio Sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.50 Opowieści Starszego

Pana — „Perła” — gawęda
literacka J. Przybory (kol.)

22.00 „Milczące akta” —

film krym. prod. węg. (kol.)
(powt.)

SOBOTA

PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Kubański karnawał fe­

stiwalowy — retransmisja r

Hawany (kol.)
10.00 „Czekają mnie na zie­

mi” — film obycz. prod. ZSRR
(kol.)

11.15 Wojskowy film doku­
mentalny — „Przez trudy do
gwiazd” (kol.)

11.45 Kalendarz przyrodni­
czy W. Puchalskiego: Sierpień
— kwiaty lata

12.15 „Wspomnienia z Mon­
trealu” — film dok. prod. ka­
nadyjskiej (kol.)

Studio — 2
14.20 Omówienie programu

i piosenka na dobry początek
14.30 Polowanie na wiatr —

Windsurfing
14.45 „Dar młodzieży”
15.05 Jak to jest — przed

kamerami kpt. Jerzy Lipiński
15.15 Intermezzo — grupa

perkusyjna
15.30 Wiadomości dziennika
15.35 Z cyklu „Jak szybko

mijają chwile” — „Matka” —

rep. film.
15.50 Kurpiowska sztuka lu­

dowa
16.05 Daję słowo
16.25 Fono-foto — przed

kamerami Ryszard Wójcik
16.40 Teleturniej „Kolekcjo­

nerzy” (telefony)
17.00 „2+1” — nowe piosen­

ki-

PROGRAM
TELEWIZJI

17.10 „Sardynia” — rep.
film. J. Ambroziewicza

17.30 Studio Sport — Mecze
GKS Katowice — Legia War­
szawa

18.20 Kto z nim wygra —

część I teleturnieju
18.40 „Prometeusz” — grec­

kie melodie
19.00 Dobranoc i siódemka
19.30 Wieczór z dziennikiem
20.30 Studio 2
20.40 Kosmos 1999 — ode.

pt. „Metamorfoza”
21.30 Omówienie programu

na niedziele
21.40 Kto z nim wygra —

II część teleturnieju
22.00 „Gunesz” — muzycz­

ny zespół z Turkmenii
22.20 Wiadomości dziennika
22.25 Jazz Yatra — reż. A.

Wasylewski
22.45 „Urodzony pod złą

gwiazdą”’ — western prod.
'USA, w roli gł. K. Douglas

00.15 Dobranoc Studia 2

PROGRAM II

10.00 Kino wersji oryginal­
nej — „Czekają mnie na zie­
mi” — dramat obycz. prod.
ZSRR (kol.)

15.50 Program dnia
15.55 Klub filmowy „■—

„Pierwsza szarża na meczety”
— film hist. prod. kubańskiei

17.10 Popołudnie podróży i

przygody (kol.)
17.59 „Dobry wieczór — tu

Łódź” — „Śpiewająca loko­
motywa” cz. I — wid. rozr.

18.40 W starym kinie — Ze
świata burleski: Nieme kome­
die prod. USA (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dzienni­

kiem (kol.)
20.30 Teatr Wspomnień —

1966: B. Prus — „Katarynka”
reż. — J. Antczak

21.35 Kiho Letnie — „Tele­
fon 110” —- „Złodzieje nie

wejdą do raju” — film krym.
prod. TV. NRD

22.40 Kwadranse muzyki —

muzyka dawnych mistrzów
m. in. F. Lafadino, J. Arca-
delt i in. (kol.)

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.10 Zajęcia wakacyjne —

sem. 3
7.30 Zajęcia wakacyjne —

sem. 5
7.50 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.10 Emerytury dla rolników

— poradnia (kol.)
8.20 Studio Sport plus Tele-

wizjada (kol.)
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranka —

„Clown Ferdinand” — film
TV NRD ode. pt. „Ferdynand
i skrzynka pocztowa” (kol.)

9.30 Antena — inform. o

progr. TV (kol.)
9.55 „Śpiące rekiny z Juka-

tanu” — film dok. prod. fr.-
RFN-wł. (kol.)

10.45 Kalejdoskop z Ergyro-
nem — progr. rozr. w wyk.
Państw. Zesp. Czukacko-Eski-
moskiego „Ergyron” (ZSRR) i I

J. Laufera (Czechosłowacja)
(kol.)

11.20 Dziennik (kol.)
11.35 Rolnicze rozmowy
12.05 XI Polski Festiwal

Skrzypcowy im. G. Bacewicz
13.05 Piórkiem i węglem —

ABC architektury
13.30 Opowieści reporterów

— „Ścieżki w nieznane” ode.
XI — „Gdzie bogowie stwo­
rzyli Słońce” (kol.)

14.00 „Blask wygasłych o-

gnisk” — cz. I filmu hist. prod.
TV ZSRR — adaptacja „Księ­
gi mojego dziada Korkuta”
średniow. eposu z życia Dżi-
gitów (kol.)

15.10 Losowanie Dużego
Lotka

15.20 Koncert Studia Gama
— progr. dedykowany praco­
wnikom kędzierzyńskich za­
kładów pracy (kol.)

16.20 Stare kino: „Ćmy no­
cne” film fab. prod. USA

18.00 Studio Sport — Boks
Polska — USA (kol.)

19.00 Wieczorynka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Panie na Mogadorze”

— ódc. 8 filmu hist.-obycz. pr.
TV franc. (kol.)

21.35 XVI Festiwal Piosen­
ki Polskiej — Opole 78 — Ka­

baret „Kur” reż. — ’A. Strze­
lecki (kol.)

22.25 Studio Sport (kol.)
\

PROGRAM II

14.30 Program dnia
14.35 Studio Sport — Sprin­

tem przez Polskę
15.10 „Róże Montreux”: B.

Streisand i inne instrum. muz
— pr. rozr. prod. USA (kol.)

16.00 „Villardczycy” — film
dok.

16.30 Studio Sport — Boks
Polska — USA (kol.)

18.00 Prawda czasu — pra­
wda ekranu — „Ten cudow­
ny piasek partyzanckich dróg”
— film fab. prod. jugosł. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Telewizyjny music-
hall — program TV NRD
(kol.)

21.35 „Płomienie” — cz. I
— filmu społ.-obycz. prod. TV
CSRS (kol.)

GAZETA POŁUDNIOWA
- DZIENNIK POLSKIEJ
ZJEDNOCZONEJ PARTII
ROBOTNICZEJ. Adres re­
dakcji: 31-072 Kraków, ul.
Wielopole l. III p. Nr In­
deksu 35.015 Wydanie A
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/I gdubu na gnyby!

— Dzisiejsze dzieci tak szybko rosną...

%

go oddać nie należy do

Teofil wyjechał ze swoją
kłócą, a w zeszłym roku

Kiedy chce pan posłuchać mojej

ŻARTY • ŻARTY

W; ((* If- >/)>., _

— Cóż to za dziwny kapelusz?

Bogdan Brzeziński

Raduje się serce,

Raduje się dusza,
Gdy liga piłkarska
Na boiska rusza!

Miła to rozrywka
Po tak długim poście,
Ale kto zwycięży:
My, czy może goście?....

. Kibice pytali
Z śniną zatroskaną,
Czy krakusy aby
W skórę nie dostaną?
A wiślacy na to: 1
My przecież mistrzowie,
Będzie proszę państwa
Sukces co się zowie!

I był, bo wygrali
Z „Ruchem” bez trudności,
Choć to niezbyt grzecznie
Bić przemiłych gości...

Dorastają u nas

Kibice wciąż nowi,
Jedni wierni „Wiśle”,
A drudzy „Cracouii”.

Ciesz-że się kibicu
Z każdego zwycięstwa
I bierz słabeuszu
Wzór z cudzego męstwa!
A gdy klub przegrywa,
Łzami się nie zalej,
Uśmiechnij się blado
I czekaj — co dąlej!

PONIEDZIAŁEK

U ADWOKATA:
dobrej rady...

— Nie! — gwałtownie przerywa klient — Chcę, żeby wy­
myślił pan coś mądrego...

— NA KOGO twoja żona wczoraj wieczorem tak krzycza­
ła? — pyta sąsiad sąsiada.

— Na psa.
— Biedny pies, słyszałem jak mu wygrażała, że go więcej

nie puści na mecz...

BILETERKA w teatrze zwraca uwagę chłopcu: — Ka­
walerze masz bilet na balkonie, a siedzisz w fotelu na par­
terze.

— Ja tu nie siedzę, proszę pani, ja tu spadłem...

— CZY U WAS także są w domu myszy?
— Niestety, tak.
— A co robicie, żeby wam nie ogryzały chlęba?
— Kładziemy zawsze obok chleba kawałek słoniny...
WYCHODZĄCY z restauracji mężczyzna, zmierza zygza­

kami do stojącego obok auta. Milicjant, który właśnie tu się
zatrzymał — prosi go o pokazanie prawa jazdy. — Podając
je, pijak mówi: — Ale. proszę mi
mnie.

| — JAK TO JEST możliwe, . że

żoną na urlop, przecież ciągle się
już się mieli, rozwodzić?

— To jest wzajemna zemsta, żadne z nich nie chce, żeby
drugie miaio spokojne wakacje...

— PIWO JEST niedostatecznie zimne, nie dolał mi pan do
pełna, sama piana — denerwuje się klient.

— Przepraszam, jestem trochę krótkowzroczny.
— A przydarzyło się panu kiedy przelać?
— O, na tyle ślepy to ja nie'jestem.
— JEDEN lizak wystarcza mojemu Patrikowi na trzy

dni — chwali się Szkotka przyjaciółce.
— Nie wierzę, .a jak to jest możliwe?
— Zwyczajnie, na tfzeci dzień wyjmuję go dopiero z celo­

fanu.

Program I

14.25 Program dnia
14.30 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Katina” — film fab.
prod. bułg (kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie — „Na in­

diańskiej ścieżce” oraz „Thier-
ry Śmiałek” — film fąb. prod.
TV franc. (kol.)

17.30 Pocztówka z Lizbony
— reportaż filmowy

17.45 Studio sport — Klub
Kibica (kol.)

18.10 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

18.20 „Doktor1 Ewa” ode. III

pt. „Prawo do życia” —- film

obycz. prod. TVP
19.00 Dobranoc dla najmł.

i Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Teatr Telewizji „Opo­

wieści starego Arbatu” —

Aleksieja Arbuzowa, jeż. J.
Slotwiński.

22.20 Camerata „Gil Evdns”
film przedst. kompozytora ka­
nadyjskiego, aranżera i piani­
stę jazzowego Gila Evansa
(kol.)

22.50 Dziennik (kol,|

Program II

16.35 Spotkajmy »łę raz

jeszcze
16.40 „Pierwsi w kosmosie”
16.50 „Mistrz spod Złotego

Grónia” rep. film, (kol.)
17.20 „Mój życiorys kończył

się i zaczynał wieie razy” —

film dok. o twórczości Stani­
sława Miedzy-Tomaszewskiego
(kol.)

17.45 „By nie zdarzyło się
już...” progr. prezent, pieśni i
piosenki o tematyce antywo­
jennej (kol.)

18.15 Antek Rozpylacz —

film dok. (kol.)
18.30 Zaproszenie do teatru

— „Taniec śmierci” A. Strind-
bsrga (kol.)

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Trybunał wyobraźni”

Happening
11.15 „Legendy Podhala” —

gawęda Jalu Kurka (kol.)
21.30 24 godziny (kol.)
21.40 Śpiewa Marek Grechu­

ta (kol.)
21.55 Jacek Woszczerowicz

— program z cyklu: Poczet
aktorów polskich (kol.)

Program II
16.15 Program dnia
16.20 Kino Letnie — „Sied­

miu starszych panów i dziew­
czyna” kom. film fab. prod.
ZSRR (kol.)

17.40 „Bitwy, kampanie, do­
wódcy” .— „Młodości żaru nic
w nas nie ostudzi” r

18.10 Powtórka: jęz. ros.

lek. 21 (kol.)
18.35 Powtórka: jęz. franc.

lek. 21 (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Wtorek Melomana —

Starosądeckie spotkania z mu­
zyką dawną (kol.)21.3Ó 24 godziny (kol.)

21.40 Kino Letnie „Kiedy
śniłem ten sen” film fab. prod.
włoskiej (kol.)

ŁłJ.II.HIHIMIR

Program I

14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Niezapomniany
dzień” film obycz. prod. bułg.
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW

16.30 Kino Najmłodszych —

Zestaw filmów animowanych:

16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie a w nich m.

in. „Thierry Śmiałek” ode. pt.
„Tajna misja Tailleventa”
film fab. prod. TV franc. (kol.)

17.30 „Patrol’.’ — „Spełnione
marzenia” (kol.)

17.55 Melodie — śpiewa An­
drzej Hiolski i

18 15 Sonda — „Las” (kol.)
18.45 Radzimy rolnikom

(kol.)
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Błękitna dalia” —

film krym. prod. USA
22. ip Pegaz
22.55 Dziennik (kol.)

Program II

16.25 Program dnia
16.30 Kino filmów animowa­

nych (kol.)
17.00 Magazyn morski —

progr. public.
17.30 „Łuk tęczy” ode. 10

pt. — „Mężczyzna w masce”
sens film fab. prod; TV CSRS

18.10 Powtórka: jęz. ros. lek.
23 (kol.)

18.40 Powtórka: jęz. franc.
lek. 23 (kol.)

19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 W-ieczór z dziennikiem

(kol.)

T
Od 7. VIII do 11. VIII 1978 r.

— Jeszcze zrobię kilka rzędów I dani ei ko­
szyk.

— Tu był Wasia.

POZIOM: 7. oszczerstwo, 8.

szy zastosował przeszczep ro­
gówki. 9. sałaczka, 10. średnio­
wieczni wędrowni aktorzy i

śpiewacy, 12. druga (po sena­
torskiej) warstwa społeczna w

star. Rzymie, 14. całkowita klę­
ska, 15. talizmany, magiczne
maskotki, 20. najsmaczniejsza
część upolowanego jelenia, 21.

pędzi po szynach, 22. sędzia da­
jący sygnał do rozpoczęcia wyś­
cigu, 24. w wierzeniach pierwot­
nych przedmioty obdarzone siłą
magiczną, 20. postępek, 27. ka­
wałek lodu zwisający u dachu.

PIONOWO: 1. dolina górska
wyżłobiona przez potok, 2. ogól­
nie o kwiatach, 3. niedobór, 4.

najgroźniejszy przeciwnik sape­
rów, 5. zwarty tłum idący ła­
wą, 6. radziecki PGR, 11. czoło­
wa postać „Pana Tadeusza”, 13.
miasto i główny port Turcji
nad M. Egejskim, 14. część
Trylogii, 10. twierdza, 17. mia-'
sto na Ukrainie, zwycięstwo
Tarnowskiego nad Wołochami.
18. bliski'koniec czegoś, 19. pęk
lnu przygotowany do przędze­
nia, 23. środek usypiający, 25.
imię wybitnego, postępowego
pisarza i publicysty czeskiego,
(mistrz reportażu).

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 11. VIII.
1978 r. (decyduje data stempla
pocztowego z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 33”.
Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi
redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 28

POZIOMO 7. cibazol, 8. su­
choty, 9. klawisz, 10. patrole, 12.

wybitny lekarz radziecki, pierw-

angina, 14. nożyce, 15. estrada, zadań w krzyżówce nr 28, z

20. gracja, 21. arkana, 22. dwu- dnia 15/16 VII 1978 r. KSIĄŻKI
płat, 24. krawiec, 26. przodek, otrzymują: R. Wojtoń, Z.
27. heretyk. Chtkowska, Z. Grzelewska, H.

PIONOWO: 1. Kipling, 2. Lewandowska — Kraków, M.
barwnik, 3. koks, 4. lupa, 5. Huza — Zakopane, G. Zyczkow-
chorąży. 6. stolica, 11. Siersza, ska — Piwniczna, M. Pyrowski
13. Ajsza, 14. nędza, 16. tra- — Nowy Targ, A. Mazur —

wers, 17. Scypion, 18. akowiec. Modlnica, St. Mast|ilski — Wro-
19. andezyt, 23. Wega (wspak), , cław, L. Chwalibóg — Tarnów.
25. rzep.

NAGRODY WYLOSOWALI: NAGRODY ZOSTANĄ WY-
Za prawidłowe rozwiązanie SŁAŃE POCZTĄ.

KRZY20WKA

ZNACZKI
12 lipca znalazł się w obiegu znaczek po­

cztowy, wydany z okazji XI Festiwalu Mło-
dzięży i Studentów w Hawanie. Przedstawia
symboliczny rysunek kuli ziemskiej, nawiązu­
jący równocześnie do ludzkiej twarzy i kwia­
tu. W dolnej części znaczka widnieje napis
„XI Festiwal Młodzieży i Studentów Hawa­
na 78”. Nominał — l,»0 zł.

4 Drugą nowość Poczty Polskiej stanowi
znaczek w bloku, emitowany (pierwszy dzień
obiegu — 20 lipca) dla upamiętnienia 30. rocz­
nicy zjednoczenia polskiego ruchu młodzieżo­
wego. Na znaczku wart. 1,50 zł (nakład 1,2 min

sztuk) oglądamy stylizowany bukiet kwiatów
na tle konturów mapy Polski. Napis głosi:
„30-lecie zjednoczenia ruchu młodzieżowego”.
W górnej części bloczka znalazły się odznaki

organizacyjne ZWM i OMTUR, w dolnej —

ZMD, ZMP, „Wici”. (zg)

WTOREK

Program I

10.00 „Panie na Mogadorze”
— ode. 8 film fab. prod. TV
franc (powt.) (kol.)

14.50 Program dnia
.14.55 Wakacyjne Kino Mło­

dych — „Ballada o wójtowej
Marynie” — film fab. prod.
CSRS; adaptacja opow. K.
Tetmajera

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Studio Telewizji Mło­

dych (kol.)
17.10 Muzyczny Klub Miast

— Toruń
17.50 Kółko i krzyżyk
18.05 Estrada folkloru —

Płock 78

18.25 Świat, który nie może

zaginąć ode. pt. Pływający
świat jeziora „Naiwasha” —

film przyr. prod. TV ang.
(kol.)

18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (koi.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Zycie i śmierć Pene-

lopy” — ode. 3 film fab. prod.
TV ang. (kol.)

21.25 Poradnik . zmotoryzo­
wanego turysty

21.35 Wszystko za wszystko
— z Ireną Kamieńską-Śiutą,
wicewojewodą województwa
jeleniogórskiego (kol.)

22.50 Dziennik (kol.)

„Jak mały pajączek przechy­
trzył tygrysa” (ZSRR), „Cri-
stal, Tipps i Alistair” ode. pt.
„Pływanie” (ang), „Kangurek
Hip-Hop-Rys” (polski) (kol.)

17.00 „Spoza gór i rzek” —

Studzianki Pancerne
17.30 Losowanie Małego

Lotka (kol.)
17.45 Między nami jaski­

niowcami — „Potwór z Jam
Smolnych” film animow.(kol.)

18.10 Studio sport
19.00 Dobranoc dla najmł. i

Siódemka (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 „Zawiłości uczuć” —

obycz. film fab. prod. polskiej
(kol.)

22.05 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

22.15 Dziennik (kol.)
22.30 Twarze teatru — An­

drzej Balcerzak

Program II

16.25 Program dnia
16.30 „Ludzie z pierwszych

stron gazet” —- progr. public.
17.00 Kino TDC „Chłopcy z

naszego osiedla” Ode. pt. „Ra­
kieta na start” film fab. prod.
TV węg. (kol.)

17.30 Klub Jazzowy Studia
Gama — Jazz nad Odrą 78
(kol.)

18.10 Powtórka z języków —

jęz. ros. lek. 22 (kol.)
13.40 Powtórka z języków —

jęz. franc. lek. 22 (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Kwadranse muzyki:

„Zamkowe muzykowanie” —

występ amat. zespołu ze Szcze­
cina, „Tabu” — stylizowany
taniec hinduski w wyk. bale­
tu kameralnego E. Pokrossa,
Aria z opery W. A. Mozarta
„Czarodziejski flet’’ — śpiewa
,U. Koszut z tow. ork. PRiTV
pod dyr. W. Kamirskiego (kol.)

21.25 24 godziny (kol.)
22.00 Kino Letnie — „Dot­

knięcie nocy” — film krym.
prod. polskiej

CZWARTEK

Program I
14.15 Program dnia
14.20 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Prawo i pięść” film fab.
prod. polskiej

16.00 Dziennik (kol.)

20.30 „Czas i ludzie” —

„Dlaczego” film dok. prod.
TV węg.

21.30 24 godziny (kol.)
21.40 „Gwiazdy na Majorce”

Program I

14.40 Program dnia
14.45 Wakacyjne Kino Mło­

dych „Miasto niezwykłe —

Warszawa” film dok. prod.
polskiej (kol.)

16.00 Dziennik (kol.) x

16.10 OBIEKTYW
16.30 Teleferie dla najmłod­

szych— Zgadywanie na ekra­
nie (kol.)

17.00 Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty (kol.)

17.10 „Na morzu” ode. 3 pt.
— „Rozprawa” film fab. prod.
TV NRD (kol.)

18.30 Magazyn motoryzacyj­
ny (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
Siódemka (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Ostatnie okrążenie”
'

film fab; prod. TVP (kol.)
21.35 Koncert WOSPRiT z

Katowic z udziałem znakomi­
tego pianisty amerykańskiego
Jeffreya Swanna (kol.)

22.30 Dziennik (kol.)

Program II

16.55 Program dnia
17.00Tajemnicz.v świat'przy­

rody „Z życia mrówek” (kol.)
17.40 Turystyka i wypoczy­

nek (kol.)
18.10 Powtórka: jęz. ros. lek-

24 (kol.)
18.40 Powtórka; jęz. franc.

lek. 24 (kol.)
19.10 KRONIKA (Kr.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Zakopiański Przegląd

Filmów o Sztuce — 78: „So­
kolskie dywany” — film H.
Wierzbickiej, „W garncarskim1
rodzie” — film W. Żukowskie­

go (kol.) /
21.15 Studio sport — Wokół

stadionów (kol.)
21.45 24 godziny (kol.)

: 21.55 Opowieści Starszego
Pana — Przyjęcie (kol.)

22.05 „Błękitna dalia” —

film krym. prod. USA (powt.)
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Kwtetth

Na opakowaniach „Na„
ju turystycznego” Kujaws
kich Zakładów Koncentra­
tów Spożywczych we Wło­
cławku aż trzykrotnie
wydrukowano instrukcję:

RAJCA bez tptfld

.Należy wsypać zawartość
orebki do szklanki zimnej

wody i zamieszać do spie­
nienia się.„” Ludzie w prze­
świadczeniu KZKS we Wło­
cławku są aż tak tępi, że

prawdy oczywiste trzeba im
powtarzać nieustannie!

Dział korespondencji:
W nawiązaniu do felietonu prasowego red. Brunona Raj­

cy zamieszczonego w „Gazecie Południowej” z dnia 25 06

/
1978 r. Zarząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Krako­
wie uprzejmie wyjaśnia; «'

Szkolenie kandydatów na kierowców prowadzimy w 5
ośrodkach na terenie województwa miejskiego krakow­
skiego Kandydaci na kursy kierowców kierowani są po­
przez zarządy dzielnicowe, gminne, miejsko-gminne, za­
kładowe i szkolne Ligi Obrony Kraju. Potrzeby w tej dzie­
dzinie szkolenia są tak duże, że organizacja nasza nie jest
w stanie przyjąć wszystkich chętnych na kursy szkolenia
samochodowego

Plan zadań w szkoleniu samochodowym na rok bieżący
'

wynosi 3.020 osób, który jest systematycznie realizowany
przez nasze ośrodki szkolenia samochodowego. Ponadto
na naukę jazdy w systemie pozakursowym limit na rok
1978 wynosi 4.910 motogodzin, co wykorzystywane jest
w systemie szkolenia eksternistycznego.

Poruszone w felietonie szkolenie z nauki jazdy w sy- ■
Sternie pozakursowym zostało wstrzymane decyzją Zarzą­
du Głównego Ligi Obrony Kraju z dnia 6.04.1978 r. ze

względu na zmianę kosztów paliwa jaka wynikła w rezul­
tacie zmiany cen na paliwo, Szkolenie to jednak zostało
wznowione pismem Zarządu Głównego Ligi Obrony Kraju
z dnia 9.06.1978 r. i realizowane jest przez nasze ośrodki
w ramach zadań pląnowych.

Informujemy jednocześnie, że zapotrzebowanie na szko­

lenie samochodowe na terenie województwa miejskiego
krakowskiego jest tak duże, że okres wyczekiwania na kurs
samochodowy wynosi ponad jeden rok.

W tej sytuacji zachodzi potrzeba rozwinięcia bazy szko­
leniowej, co jest możliwe tylko przy wydatnej pomocy ze

strony władz administracyjnych miasta Krakowa, ponie­
waż nasza organizacja nie dysponuje funduszem, który
mógłby pozwolić na budowę we własnym zakresie nowych
ośrodków szkolenia samochodowego.

Jesteśmy natomiast w stanie przy uzyskaniu lokali na

nowe ośrodki szkolenia samochodowego wyposażyć je w

sprzęt i pomoce szkoleniowe oraz pojazdy samochodowe
dla zapewnienia zwiększenia ilści .osób w szkoleniu sa­
mochodowym.

KIEROWNIK BIURA ZW LOK

(PPŁK EUGENIUSZ OSTASZ)

OD „KURIERKA”:
Nikt, tak jak „Kurierek” nie rozumie trudności insty­

tucji, więc szczegółową informację ZW LOK w Krakowie
przyjmujemy ze szczególnym sentymentem. Naszym zda­
niem roczne terminy są zbyt krótkie i należałoby uczynić
wszystko — chociażby w trosce o zatłoczóne jezdnie —

żeby były dłuższe. Korzystając z okazji i gwoli ścisłości

NAUKA
Władysław
Polska.

Interwencje 1
„Kurierek”

UWAGA:
żale kierować:
— Eforia Nord, Hotel „CU
PIDON" — Rumunia.

&
I TY MOŻESZ zostać har­

cerzem. Przysposabiam.
Zbigniew Guzowski —„Ga­
zeta Południowa”.

grzech. Jerzy Tomaszewski,
kierownik oddziału Polskiej
Agencji Prasowej w Kra­
kowie.

pragniemy zaznaczyć, że do drzwi LOK kołataliśmy 12
czerwca 1978 r. dowiadując się o braku cenników, choć
wierzymy, że zostały one wprowadzone 9 czerwca 1978 r.

Mamy nadzieję, że pozostajecie w dobrym samopoczuciu!

SAMOOBSŁUGA

Recepta dla p. Marii S., I.
32 wystawiona przez lek:
med. K. F„ chirurga z Przy­
chodni Przyszpitalnej — Po­
radnia Chirurgiczna Kra­
kowskiego Szpitala Zespo­
lonego im. G. Narutowicza,
Kraków ul. Prądnicka 35—
37: „Termin przyjęcia 22 VI
78. Proszę przynieść 15 opa­
sek elastycznych.” Narzędzj
chirurgicznych na razie pa­
cjenci nie muszą brać z do­
mu!

Ogłoszenia (drobne):
ŁYSYCH skontaktuję z

Andrasem Banfi na Wę-

JAZDY! Mgr
Klimczak


